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£LOTE 


rzyleciały jak każdej wio- 

sny, a przylatują już tak 

od 1956 roku. Złote 
Kaczki to najstarsza polska na- 
groda filmowa i tym większą ma 
dla jej zdobywców wartość, że 
przyznawana jest przez WAS - 
Czytelników FILMU i zarazem 
wytrwałych widzów, nadających 
sens pracy aktorów, reżyserów, 
kompozytorów. Dziękujemy tak- 
że w ich imieniu za wszystkie 
kartki i internetowe kliknięcia. 
W tym roku najbardziej podobał 
się Wam film , debiut 
Magdaleny Piekorz. Kameralny, 
przejmujący dramat o relacji oj- 
ciec syn. Ciekawe, że drugie 
miejsce w plebiscycie zajęła ko- 
media kryminalna Juliusza Ma- 
chulskiego „Vinci”. Złotą Kaczkę 
dla najlepszej aktorki przyznali- 
ście za rolę 
męską — malarza Nikifora. Ak- 
torka nie ukrywa, że do twarzy 
jej z czarnym wąsikiem. I że ma 
już niejednego chłopaka na kon- 
cie... aktorskim. Złotą Kaczkę dla 
najlepszego aktora już po raz 
drugi otrzymał 

(poprzednią w 2000 roku). 

Aktor, który dosyć nagrał się 





REI 


w kostiumach historycznych, 
wreszcie miał okazję być współ- 
czesnym mężczyzną z krwi i ko- 
ści. W rankingu deptał mu po 
piętach Borys Szyc, który 
w ubiegłym roku pojawił się 
aż w trzech filmach. 
Interpretacją „Białego misia” 
(i nie tylko) porwał Was 
„ który został nagro- 
dzony za muzykę do „Wesela” 
Wojtka Smarzowskiego. Po raz 
pierwszy Kaczkę offową wybrali 
Czytelnicy (wcześniej była przy- 
znawana przez redakcję FILMU). 
Otrzymał ją za 
film „Dzień, w którym umrę”. 
| wreszcie Specjalna Złota Kacz- 
ka. Jednogłośnie redakcja posta- 
nowiła ją przyznać 
w Warszawie z oka- 
zji 50-lecia istnienia tej szacow- 
nej instytucji, a w szczególności 
za Święto Niemego Kina organi. 
zowane w kinie Iluzjon. 
Na koniec optymistyczna infor- 
macja. W zeszłym roku, mimo 
braku lekturowych superproduk- 
ji, na polskie filmy sprzedano 
2 miliony 900 tysięcy biletów. 
Idzie ku lepszemu? 
REDAKCJA 
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Ujmująco pogodny i porywają- 
co zabawny. Pierwsze słowa, 





które formują się w głowie po 
wyjściu z roześmianego kina 
to bliższe lub dalsze skojarze- 
nia i pochodne od: znakomity 
lub świetny. Oczywiście na wi- 





dza, który poszukuje głęboko 

| ukrytych, metaforycznych tre- 
ści czeka raczej błyszczący 
neon z hasłem: rozczarowa- 
nie! Ale dla tych, którzy uwiel- 
biają czasem wygodnie roz- 
siąść się w fotelu, z dużym po- 
pcornem na kolanach i zanu- 





rzyć na dwie godziny w ame- 
rykańskim poczuciu rzeczywi- 
stości, film jest wymarzony. 


„Hitch” porwie nas w krainę 


DEBTT/E- 








magiczną, może i nierealną, ale 


po mistrzowsku oddaną przez 
zarówno Willa Smitha, jak i to- 
warzyszącą mu Evę Mendes 
czy nietuzinkowego grubaska, 
w którego wcielił się Kevin Ja- 
mes. Film ten, podobnie jak 
większość klasycznych komedii 
romantycznych, nie uchronił 
się od przesłodzonych scen, w 
iście hollywoodzkim stylu. Jed- 
nak film Andy'ego Tennanta 
broni się perfekcyjnie skrojo- 
nym humorem. Pewne sceny 
przypominają niczym z życia 
wzięte sytuacje. | chociaż czę- 
sto bronimy się lub po prostu 
nie zwracamy na to uwagi, to 


przypadki klientów Hitch'a są 


MAILE. 
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naszymi przypadkami. Zgrab- | 
nie podpatrzone i elegancko | 
przedstawione dają się lubić. 
„Hitch: Najlepszy doradca 
przeciętnego faceta” to takie, 
mówiąc banalnie, miłe, koloro- 
we kino, w którym pierw- 
szych skrzypiec nie grają łzy, 
ból i tym podobne. To dość 
proste ujęcie miłości, tej wy- 
idealizowanej wersji, która nie 
jest wyposażona w szarą, co- 
dzienną prozę życia. | może 
nie jest złym pomysłem, że 
komedie romantyczne wciąż 
powstają — niech będą takim 
naszym azylem i odskocznią. 
Gorąco polecam. 

DOMINIKA KOTARSKA 
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DLA AUTORÓW LISTÓW 
Dziękujemy. W tym miesiącu autorzy otrzymują 
filmy: „Pan Tadeusz”, „Oni”, „Uniwersalny 
żołnierz”. Piszcie do nas. Czekają nagrody. 












Czy moglibyście napisać obszerniej 


o Virginii Madsen? 
— pyta Witold Szlagor. 
Proszę czytać „Film”. 


W którymś z kolejnych numerów na 
pewno poświęcimy jej trochę miejsca. 





Przy artykule TAŚMY PRAWDY w pod- 
pisie pod zdjęciem zamiast Jadwiga 
Smosarska powinno być Hanka 
Ordonówna. 

W SCENACH Z ŻYCIA MAŁŻEŃSKIEGO 
zamiast Aleksandra Marinina 
powinno być Marina Aleksandrowa. 


Pozwolę sobie na krótkie uwagi odnośnie tegorocznych Osca- 
rów. Oglądając miesiąc wcześniej Złote Globy, wydawało mi 
się, że zastosowano tam rozwiązanie „akademickie”, czyli 
podobnego można by się spodziewać podczas 77 Gali. Jed- 
nakże! Oscary trafiły w zupełnie inne ręce niz mógłby ten 
„barometr” wskazywać. (...)Cieszę się, ze Akademia naresz- 
cie zerwała z zasadą „każdemu po równo” i zdecydowała się 
na odważny krok rozpatrywania każdej kategorii oddzielnie. 
Bo przecież zeszłoroczne ukoronowanie „Władcy” równało się 
2 komizmem, kiedy to każdy wiedział już, dlaczego „Druży- 
na” i „Dwie wieże” były tak „skromnie” honorowane. Osta- 
tecznie czułem się jakby przyznawano nagrodę dla trylogii. 
Byłem więc szczerze uradowany, gdy najlepszym aktorem z0- 
stał Jamie Foxx, a nie ten facet z „Plazy”. Największe zasko- 
czenie? Nagroda dla Charlie go Kaufmana. Największe rozcza- 
rowanie? Brak nagrody dla „Shreka”. Ten film powinien mieć 
monopol na niektóre kategorie. Gdyby stworzono nagrodę za 
dubbing, mielibyśmy zapewne w tym roku dwa polskie akcenty. 
Gratulacje dla Pana |. Kaczmarka. „Marzyciela” można by spo- 


kojnie tylko słuchać. MARIUSZ ZIELIŃSKI 


LAUREACI — MARZEC 2005 


Odpowiedź: 
„Fahrenheił 3/ I I” zdobył Złotą Palmę w Cannes 


Leszek Korczyński, Zabrze; Jacek 
Englert, Katarzyna Oleksy, Misza Kawowski, Krzysztof 
Szafran, Łukasz Wróblewski, Pabianice; Bartosz Słomiński, 
Poznań; Kasia Kozłowska, Radom; Aleksandra Hajduk, 
Zgierz; Mirek Stróż, Piekary Ślaskie 


Odpowiedź: 

Radiostacja została ukryta pod łóżkiem teściowej Rene. 
Majewski Piotr, Wrocław; 

Paweł Wojtynek, Wyry; Jan Dymacz, Kraków; 

Damian rasta_mumin; Kamila Bakalarz, Nysa; 

Rafał Słomka, Sylwia Okolus, Paweł G.; Paweł Łukomski, 

Biała Podlaska; Rafał Kotuniak, Warszawa 


Odpowiedź: Na kasecie było napisane „Obejrzyj mnie” 

Tomasz Tyburski,Warszawa; Agata 
Żukowska, Bydgoszcz; Aleksandra Prejna, Opalenica; 
Sebastian Ciesielka, Szczawnica; Małgorzata Drzewiecka, 
Poznań; Janusz Frankowski, Wieruszów; Alicja Śmierzcha- 
ła, Poznań; Marta Rafałowska, Białystok; Grażyna Sztande- 
ra, Police; Monika Wiśniewska, Warszawa; 


Odpowiedź: 

Keanu Reeves zagrał głowną rolę w „Constanłine” 
Krzysztof Skwarski, 

Oscar Smolinski, Poznań; Anna $ędzikowska, Warszawa; 

Słoneczko; Mariusz Skonieczny, Łódź; Krzysztof Jadczyk, 

Milicz; Ewa Klima, Cieszyn; Januszjoq; Artur Grysztar; 

Grzegorz Skórka, Włocławek; Regina Runowska, Poznań; 

Ewa Kubit, Jedlicze; Uzi.lnu; Andrzej Greń, Skoczów; 

Zeberka; Paulina Rdzka, Starachowice; Jadwiga Adamek, 

Zabrze; Teresa Michalik, Kraków; Kosto, Halina Zawadka, 

Pilawa; Mateusz Malik; Marcin Tudek, Wola Rębkowska; 

Marta Kowalczyk, Warszawa; Eugeniusz Kania, 

Mroczeń; Mateusz Cieślak, Murowana Goślina; 

Regina Runowska, Poznań. 
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siem lat po katastrofie, jaką 

O CYZIKTOM:FIUUELEIOOLW 

jeden z największych i najbar- 

dziej dochodowych celuloido- 

wych superbohaterów wszech _ Staje się Batmanem i w nowym przebraniu 
























SZYNA MICYJNC WA OWICIEWEKICH)) z pomocą policjanta Jima Gordona (Gary 
w filmie „Batman — Początek”. Już sam ty- _ Oldman) zabiera się za porządki. Na jego 
tuł podpowiada, że mamy tym razem do drodze stają potężni przeciwnicy: zło- 


A ENCZANZNICLKS SRIAWIKEH wróżbny doktor Jonathan „strach na wró- 
Film opowiada o drodze, jaką przebył Bru- _ ble” Crane (Cillian Murphy) oraz gangster 
CAEN ZO CISTE EZ UCZUC Carmine Falcone (Tom Wilkinson). Nowy 
o początkach działalności Człowieka Nieto- _ reżyser Christopher Nolan zapowiada, że 
perza w Gotham City. Scenariusz wykorzy.  „Początek” będzie najbardziej realistyczną 


stuje bardzo wiele motywów zaczerpnię- ze wszystkich dotychczas nakręconych czę- 
WPA EOT NWACIOWAICLE ści, a jednocześnie nawiązującą do dwóch 
WIIECEMILGCE:zCW ELO ON: YA a BIWAZTAWLZAZZOWZNA 
Wayne musiał oglądać śmierć własnych WZA CENOWE GC 











CO CWAUCEONCUKZUNW OPOYZYCIKANOCUZTORTNZAUCN NI 
wyrusza na Wschód, by pc bierać nauki postacią o znacznie bardziej rozbudowanej 
u cieszącego się nie najlepszą sławą przy- _ psychologii. Sam jego image poddany zo- 
wódcy kultu ninja znanego jako Al Ghul stał pewnym modyfikacjom. Ina czej wyglą- 
(Ken Watanabe). Gdy po NEGOWITENECEYSZYWACZWEKCA obci 
do rodzinnego Gotham City, miasto chyli Bale musiał ponoć nakładać: 
' ku upadkowi kontrolowane przez mafię talku, by go na siebie wcisną 














W obsadzie 
















ył i skorumpowanych urzędników. Tymczasem znalazło się kilka głośnych nazwisk. W roli 

a uce obejmuje rządy w odziedziczonym mentora młodego Bruce'a Wayne'a wystą- 
A) k' J są CS PEP X OCOFTRKC Z — PREZ RZZE EH z” RYDEN ZA ZKY 3: BOYS ci EE - 
. i -_ po ojcu przedsiębiorstwie Wayne Indu- pił Liam Neeson, pojawią się t ple: 39 

Ja 











Ś . przyj ia nowej tożsamości — mściciela okaże się lepszy niż w przypadku poprzed- : 
JEST strach w sercach przestępców. niej części i nie zakończy ekranowego 
32 żywota Batmana. Przekonamy się o tym 
WO CHORY OWZNNCLUAGCEIUYZE 
WEW ZUEKOSCIEKYAWACZJAECH 
WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 
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Antonio Banderas wraca jako Zorro. Po raz pierw- 
szy zagrał tę rolę siedem lat temu. W „Masce Zorro” 
Martina Campbella (1998) jego bohater przechodził 
nie lada metamorfozę — z drobnego flejtuchowatego 
i wiecznie pijanego złodziejaszka przekształcił się w wy- 
muskanego eleganta i świetnego szermierza — szlachet- 
nego obrońcę biednych i uciskanych. W „The Legend 
of Zorro” znowu ma ręce pełne roboty. 

Zorro to jeden z najpopularniejszych bohaterów 
filmowych. Powiewa czarną peleryną i kreśli szpadą 
literę „Z” już ponad 80 lat. Swoją błyskotliwą karierę 
zaczął od niemego „Znaku Zorro” Freda Niblo z 1920 
roku. Narodził się zaś rok wcześniej — jako bohater ta- 
nich powieści sensacyjnych. Wymyślił go reporter kry- 
minalny Johnston McCulley, który pomysły czerpał 
z legend o meksykańskich bandytach — takich jak Jo- 
aquin Murieta (okradał poszukiwaczy złota w Kalifor- 
nii), Salomon Maria Simeon (meksykańska wersja 
Robin Hooda) czy rewolucjonista Jose 
Maria Avila. 


W „Znaku Zorro” wystąpił 
gwiazdor kina niemego Douglas Fairbanks. Potem 
rolę tę grali m.in. Tyrone Power („Znak Zorro” Rouś 
bena Mamouliana, 1940), syn Errola Flynna — Seań 

(„Il Segno di Zorro” Maria Caiano, 1962), Pierre Brice 
(„Zorro contro Maciste” Umberto Lenziego, 1963), 
Frank Langella („The Mark of Zorro” Dona-McHou- 
galla, 1974), Alain Delon („Zorro” Duccio Tessariego, 
1974) i George Hamilton („Zorro, ostrze szpady” 
Petera Medaka, 1981). Sukcesy, także w polskiej telewi- 
zji, odnosił serial „Zorro” (1957-1959) z Guyem Wil- 
liamsem. Dociekliwi kinomaniacy odkryli, że Antonio 
Banderas jest pierwszym Hiszpanem, który dostał 

rolę Zorro. W ciągu ponad 80 lat błyskotliwej kariery 
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Zorro doczekał się dzieci i siostrzeńców. Miał nawet 
homoseksualnego brata bliźniaka, lubującego się 

w ekstrawaganckich strojach. Powstały przygody Zor- 
ro w wersji erotycznej i jako sceniczny musical. Na 
swojej drodze Zorro spotkał muszkieterów z powieści 
Dumasa oraz legendarnego siłacza Maciste. 

„Maska Zorro” z udziałem Banderasa była przebo- 
jem kasowym. W Stanach Zjednoczonych zarobiła bli- 
sko 100 milionów dolarów (do okrągłej setki zabrakło 
sześciu milionów), a na świecie 200 milionów. Kryty- 
kom film i gra Banderasa także się spodobały. „New 
York Times” napisał, że Banderas urodził się, żeby grać 
Zorro. Inni podkreślali, że aktor do heroizmu postaci 
dodał wdzięk i charyzmę. Podobały się także 


komediowe akcenty filmu. 


Powstanie dalszego cią- 

gu było więc kwestią czasu. Tym bardziej że 
większość osób zaangażowana w „Maskę Zorro” wyra- 
ziła zainteresowanie jej kontynuacją. Nawet Anthony 
Hopkins — choć jego bohater zginął w finale poprzed- 
niego filmu — nie wykluczał powrotu do roli. 

Jednak same dobre chęci nie wystarczały. Naj- 
pierw były problemy ze scenariuszem. Powstało kilka 
wersji, z których żadna nie zyskała akceptacji. Dopiero 
kiedy zaangażowano Roberto Orciego i Aleksa Kurtz- 
mana („Agentka o stu twarzach”, „Mission: Impossible 
3), skończyły się kłopoty ze scenariuszem. Zaczęły się 
natomiast z obsadą. 

Antonio Banderas nagle stracił zainteresowanie ro- 
lą Zorro. Zmienił zdanie dopiero po rozmowie ze Ste- 
venem Spielbergiem (producentem filmu ze strony 
Amblin Entertainment). — Steven powiedział mi, że to 
będzie inny Zorro niż pierwsza część. Tym razem chciał 
zrobić filnt dla dorosłych, a mój bohater miał być po- 








FOT. HUMBERTO SERVIN/X17AGENCY/EAST NEWS, DR 


stacią bardziej skomplikowaną. Spodobał mi się ten 
pomysł — opowiada Banderas. Nie bez znaczenia była 
także zaproponowana mu gaża — 20 milionów dolarów. 
Catherine Zeta-Jones nie potrzebowała szczegó|- 
nej zachęty, by ponownie zagrać Elenę, ukochaną 
Zorro. — Świetnie bawiłam się, kręcąc pierwszy film. 
A podczas jego promocji na festiwalu w Deauville po- 
znałam mojego przyszłego męża Michaela Douglasa. 
Mam więc do „Zorro” duży sentyment — śmieje się 
aktorka. Chciała tylko, żeby jej bohaterka miała tym 
razem więcej scen, w których mogłaby się popisać 
szermierczymi umiejętnościami. Prosiła także Spiel- 
berga, żeby pospieszył się z nakręceniem dalszego 
ciągu. — Bo w końcu zestarzejemy się z Antonio i nie 
będziemy w stanie 


nawet utrzymać szpady — żartowała. 


Początkowo w filmie miał pojawić się także Anthony 
Hopkins. Co prawda w końcówce pierwszej części 
jego bohater, Don Diego de la Vega, ginie z ręki złego 
Don Rafaela (Stuart Wilson), ale w kinie to żadna 
przeszkoda. Myślano o wstawkach retrospekcyjnych. 
Był też pomysł, by z Don Diego zrobić kogoś w rodza- 
ju Obi-Wana Kenobi z „Gwiezdnych wojen” — miał 
się pojawiać jako wygłaszający złote myśli duch. Osta- 
tecznie jednak Don Diego w „The Legend of Zorro” 
zabraknie. 

Nie zabraknie za to dramatycznych komplikacji 
i zwrotów intrygi. Akcja „The Legend of Zorro” roz- 
grywa się 10 lat po pierwszej części. Alejandro de la 
Vega (Antonio Banderas) i Elena (Catherine Zeta-Jo- 
nes) są małżeństwem. Mają synka imieniem Joaquin 
(debiutujący na ekranie Adrian Alonso), który nic 
nie wie o podwójnym życiu swojego ojca. Elena chce, 
żeby Alejandro schował do szuflady maskę Zorro 














i zaczął wieść normalne, choć mniej pasjonujące, ży- 
cie. Sprawy zaczynają się komplikować wraz z pojawie- 
niem się demonicznego plantatora (znany z „Obłęd- 
nego rycerza” Rufus Sewell). Jego plany poważnie 
zagrażają przyszłości Kalifornii. Alejandro spróbuje 

go powstrzymać, co oczywiście nie będzie łatwe. Do 
problemów „zawodowych” dojdą dodatkowo kłopoty 
w domu. Ukochana Elena go opuści. — Alejandro 
zacznie coraz częściej zaglądać do kieliszka, co dało 
nam mnóstwo możliwości komediowych 







— cieszy się Banderas. 

Kilkakrotnie zmieniano tytuł filmu. Począt- 
kowo wybrano „The Return of Zorro”. Potem mówiło 
się o „Zorro Unmasked . Wreszcie wybór padł na 
„The Legend of Zorro”. Fotel reżysera ponownie zajął 
Martin Campbell. Przy pierwszej części zastąpił Ro- 
berta Rodrigueza, który pokłócił się ze Spielbergiem 
o budżet. Tym razem był jedynym kandydatem, 
a o budżecie w ogóle nie dyskutowano. Szacuje się go 
na 80 milionów dolarów. 

Początek zdjęć kilkakrotnie przesuwano. Trzeba 
było poczekać na Catherine Zeta-Jones, która 
kończyła dwa filmy — „Terminal” i „Ocean's Twelve: 
Dogrywka. Ekipa zawędrowała do Meksyku, ale 
większość plenerów powstała w... Nowej Zelandii. Ze- 
spół Weta Workshop pod kierunkiem Richarda Tay- 
lora (wcześniej pracowali przy „Władcy Pierścieni ) 
przygotował miniaturowy Meksyk, który przydał się 
do scen z efektami specjalnymi. A tych w „The Legend 
of Zorro” nie zabraknie. Najciekawiej zapowiada się 
finałowy pojedynek na szpady, rozegrany na dachu 
mknącego pociągu. 

Polska premiera filmu we wrześniu. 

ELŻBIETA CIAPARA 
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Fabulerny debiuł Agniesz- 
ki Irzos opowiada o mło- 
dych ludziech miołejących się 
w poszukiwaniu miłości. Pre- 
miere jesienią. ReżUuserka zdro- 
dza nam szczegóły realizacji. 

spisał MARCIN STANISZEWSKI 








z psychoterapeutką — mówi Agnieszka Trzos. — Na zdjęciu obok siedzę z Mariuszem Zaniewskim, który wcielił się w rolę Mateusza, 
młodego fotografa z Łodzi szukającego szczęścia w stolicy. W środku poniżej widzicie zakochaną i szczęśliwą Ewę. Przed spotkaniem 


$ ś 





— U góry widzimy jedną z ostatnich scen. 
To kluczowy moment, kiedy losy wszyst- 
kich bohaterów splatają się ze sobą. Skraj- 
nie z prawej Bartek Topa, grający Toksyka, 
stawia czoła kokainie. Zamiast narkotyku 
musiał wciągnąć pokruszoną aspirynę. 
Był naprawdę dzielny. Mimo kichania po- 
między dublami, na ujęciu zrobił to abso- 
lutnie profesjonalnie! — zachwyca się 
Trzos. — Staszek Soyka (z prawej) śpiewa 
w filmie, że: „Absolutnie nic nie udałoby 
się bez miłości”. Podczas jego koncertu (u 
góry z prawej) Mateusz (Mariusz Zaniew- 
ski) decyduje się wyznać miłość uwodzi- 
cielskiej Beti (Agata Stawarz). 
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Agnieszka Gortatowicz 






FRANCJA 


SA 
ELMO ACHCICHELNIU 
M WIEYOCWA:EOZLIW 
ZPCJERAULU LI 
R LODZ UBLO U SA CZA 
rem jest Barbet Schroeder. Film 
OP PWIELEKKLCLTOLUKCH 
sterze z lat 60. i 70. Jacques 
WCS CZAIAIENNYA 
karnie okradał banki. Termin 
zdjęć do filmu wielokrotnie już 
przesuwano. Ostatecznie mają 
się rozpocząć wiosną. 


p to zawodowy tancerz, który 
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» ) w nowojorskich szkołach 
maa publicznych. Film inspi- 
ED ACZANO CIE] 
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Reżyseruje Liz Friedlander. 
RZYM, 
FLORENCJA 


Trwają prace nad Tom Welling i Maggie 








gra w musica- 
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ekranizacją „Deka- Grace spotkali się VANCOUVER TORONTO 
meronu”. Grają: przy produkcji nowej 
Mischa Barton - SAY U GAL GLELCEILUNT 
i Hayden Christensen. Reżyse- © Johna Carpentera reżyse- 
rem i autorem scenariusza — na * OSLO A ZLY 
, podstawie średniowiecznego — WULUCE CEJ CHNNUCIEJC) 
tekstu Giovanniego Boccaccia <q marynarze statku, który 
— jest David Leland. Z zatonął sto lat temu. 
NIEMCY | ASZN | 
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„V jak Vendetta” to tytuł no- 
wego filmu 

. Są producentami 
EMO CLUKICJELYZNUE 
POLE SLOJILOATW ELEN 
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2.0” rozpoczyna pracę 
| ELCELEWLSAC 
mów komputerowych 
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WZW ERA CONY LICO 
wojnie atomowej. Reżyseru- 
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BERLIN 


scu przekonuje się, 
że ktoś opróżnił jej 
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DY PY UISCINENLUCH 
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GREENDALE (29 


Głosem będzie mówić ty- 
tułowa postać „Charlotte's Web”. Film 
jest ekranizacją książki „Pajęczyna 
SZYN A:MAU LI ACNEUZCIUKC| 
GH ERELLNECNAUY IBUCHACICZ ANIE 
NIA ea RYZIOCA ZONE 
PELOESEUU NEK ONA TCO 
użyczają, oprócz Roberts, Oprah Win- 
LSALCWA:FICZE WILKA 


LONDYN 
Ruszyły prace nad  * 

długo zapowia- 

danym sequelem S$ 
„Nagiego instynk- 

tu”. W „Basic - 

Instinct 2: Risk Ad- 

diction” ponownie zobaczymy 
Sharon Stone. Jej bohaterka, 
pisarka Catherine Tramell, znów | 
będzie miała kłopoty z prawem. 
Reżyseruje Michael Caton Jones. 


-LAGAWUAW. 


UAE 





7 ISTAMBUŁ 
44 
*- 
az dzież. To sequel thrille- 
34 
CP)DOLUWAECE 
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roku. Reżyseruje Char- 
OAILLUSSKY LEJE 
LEICA TCA” 
WPILEU MOCE HC: 
gra ponownie 
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KERA t. | LC ESELE MACIE 
po faz pierwszy na ekranie PASY Sa i — materiał filmowy 
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VAGRODA PUBLICZNOŚCI „ZŁOTY KLAKIER” DLA NAJDŁUŻEJ OKLASKIWANEGO FILMU I NAGRODA PUBLICZNOŚCI SILVER SCREEN 


TUDIÓFLNOWE TOR, VISION FLH PRODUCTION, AGENCJA PRODUKCJI FILNOWEJ i NON STOP FIL SERVICE przedstawiają fim p. PRĘGI terarusz WOJCIECH KUCZOK zdjęcia MARCIN KOSZAŁKA muzyka ADRIAN KONARSKI scenografia JOANNA DOROSZKIEWICZ, EWA SKOCZKOWSKA 
w rolach głównych WICHAŁ ŻEBROWSKI, JAW FRYCZ, AGNIESZKA GROCHOWSKA, ACEK ADAMCZYK kosiomy DOROTA ROOUEPLO dżwięk MICHAŁ ZARNECKI montaż WOJCIECH KRÓWCZYNSKI Kierownictwo prodakci TERESA PASZKIEWICZ, LESZEK PIESZKO 
opieka artystyczna KRZYSZTOF ZANUSSI producent wykonawczy WON ZIUŁKOWSKA: OBIE roducenci KRZYSZTOF ZAWUŚŚI, IWONA ZIUŁKOWSKA-OKAPIEC, WŁODZINIERZ QTULAŃ reżyseria MAGDALENA PIEKORZ 
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OSCARY 





aktorki nie powinien raczej 
przypaść Imeldzie Staunton za 
rolę w „Verze Drake” niż Hi- 
lary Swank? Cieszy nato- 
miast sukces Jana A. 
P Kaczmarka, tym 
większy, że w kate- 
goriach muzycz— 
nych Akademia 
stawia zazwyczaj 
na amerykańskich 
twórców. 
Z roku na rok oscaro- 
wa gala budzi coraz mniej- 
sze zainteresowanie. Gusta 
publiczności kinowej i człon- 
ków Akademii rozchodzą się 
coraz wyraźniej. Sama gala 
postrzegana jest jako nudna 
i sztywna impreza towarzy- 
ska dla przebrzmiałych 
sław. Akademia podjęła 

w tym roku desperacką 
walkę o zmianę wizerunku 
na bardziej nowoczesny. Go- 
| spodarzem wieczoru został 
12) Chris Rock, popularny komik zna- 
ny z ciętych ripost i politycznie nie- 





| rzęsienia ziemi nie było. Ale coś drgnęło. _ dawno zasłużył sobie na Oscara. Nie 
Akademia postanowiła udowodnić, że dostał go ani za „Wściekłego byka”, ani 


nie jest — jak jej to ostatnio zarzucano — za „Chłopców z ferajny". Można było poprawnych żartów. Jednak Rock 
| grupą starców, którzy zupełnie stracili kontakt więc w tym roku wyrównać krzywdy — wypadł raczej bezbarwnie, a pu- 
| z rzeczywistością, nie tylko tą filmową. Naj- podzielić Oscary między Eastwooda bliczności nie przyciągnął. Podob- 
ważniejszą nagrodę, czyli Oscara dla najlepsze- i Martina Scorsese. Z kolei Oscar dla Ja- nie jak sadystyczny pomysł, by 
go filmu, dostało „Za wszelką cenę” Clinta miego Foxxa nie był żadnym zaskocze- nominowani wychodzili na scenę 
Eastwooda. Ta decyzja była sporym zaskocze- niem. Aktor zgarnął już wszystkie i tam czekali na ogłoszenie zwy- 
niem. Po pierwsze dlatego, że Akademia unika- możliwe nagrody. Oscar był tylko for- cięzcy. Tegoroczną galę oglądało 
ła ostatnio filmów choć w minimalnym stopniu _ malnością. Należałoby jednak za- 4 2 miliony Amerykanów mniej niż 
| kontrowersyjnych. Tymczasem „Za wszelką ce- _ stanowić się, czy Foxx rzeczywi- 4 | ubiegłoroczną. Jak tak dalej pój- 
nę” jest odbierane jako głos popierający euta- ście był najlepszym akto- >” 4 b dzie, za kilkanaście lat Oscary 
| nazję. Po drugie dlatego, że w przedoscaro- rem ubiegłego roku? > nikogo już nie będą interesować. 
wych sondażach i typowaniach zdecydo- I czy Oscar dla najlepszej i ELŻBIETA CIAPARA 











wanie prowadził „Aviator” Martina 
Scorsese. Prowadził, bo wydawał się 
filmem idealnie trafiającym 
m» ć A, wgusta Akademii — zrobio- 
ny w starym, hollywoodz- 
kim stylu. Nominowany 
w 11 kategoriach „Avia- 
tor" okazał się najwięk- 
szym przegranym. 
Zdobył 5 statu- 
etek, ale w kate- 
goriach uznawa- 
nych za mniej prestiżowe. 
Oczywiście nie jest to arcy- 
dzieło ani nawet najlepszy film 
Scorsese, ale reżyser ten już 


r 
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„Kobieta-Kot" zdobyła Złotą Malinę za najgorszy film 
sezonu. Głosującym nie spodobała się również rola 
Halle Berry, reżyseria i scenariusz. Wśród laureatów 
najmniej upragnionych nagród świata znaleźli się 
także George W. Bush (najgorszy aktor w „Fahrenhe- 


( wr 


CIUT EK EI Le ZI (TILL 


r 
- 





it 9/11") i Donald Ramsfeld (najgorsza rola drugo- djęć w rozdzielczoś 
planowa) oraz „Scooby-Doo 2: Potwory na gigancie” "1200 pikseli). M 
(najgorszy seque|). Złote Maliny są przyznawane od | za ap su do 35 godzin matereaii 
25 lat. Sama nagroda to umieszczona na rolce filmu, pomalowana | -"< 
złotą farbą plastikowa malina wielkości piłeczki do golfa. Mało 23 . BA 
który laureat zgłasza się jednak po statuetkę. W tym roku Halle 24 | > 5 0 0 c J 
Berry odważnie stawiła się na gali, za co została zresztą nagro- By 240 WC 
„ dzona owacją na stojąco. (AG) 13 





zielczości 5 Megapikseli. 4" Tp joe 74 
lie niepodważalna 






w ZA WSZELKĄ CENĘ 

w Jamie Foxx 

w Hilary Swank 5 

w Morgan 
Freeman 
w Cate 
Blanchett 5 

w Clint Eastwood 
w W STRONĘ 

MORZA 
Z INIEMAMOCNI K 
w Charlie Kaufman | 
w Alexander Payne i Jim x 

Taylor 
w Robert Richardson 
w Jan A.P. Kaczmarek x 
w Dante Ferretti, Francesca 

Lo Schiavo 
w Sandy Powell 
w Thelma Schoonmaker ce 
w 


John Dykstra, Scott Stokdyk, 
Anthony LaMolinara, John Frazier 


Ć Valli O'Reilly, Bill Corso 
w Al Otro Lado Del Rio 
w Scott Millan, Greg Orloff, Bob 

Beemer, Steve Cantamessa 
w Michael Silvers, "ER 

Randy Thom JVC - Nakręć film i wyjedź do Tokyo! 
A BORN INTO BROTHELS S74074-[e(e) (0 WB Ze ETLUIAMAA ad 24t=| (e WIERĘ 

na stronach: www.jvc.com.pl 

w MIGHTY TI- 


JNEC 
MES: THE CHILDREN'S MARCH 


w RYAN 





w WASP 
















KRONIKA 


Po raz kolejny wstrzymano prace nad filmem 

„Flora Plum”. — Niedługo będę mogła nakrę- - (8 ST 3 e 
cić inny film: „Jak przez 10 lat nie mogłam W PO m4) (NA | 

zrobić »Flory Plum«” — żartuje 
reżyser projektu. W historii o cyrkowcu i ih 
dziewczynie miał zagrać Russell Crowe. Uległ 
jednak kontuzji i termin zdjęć przesunięto. 
Zanim Crowe wrócił do formy, zmienił zdanie 
i odrzucił rolę. Zastąpić miał go Ewan McGre- 
gor. Na role zgodziły się też Claire Danes 
i Meryl Streep. Jednak aktorzy nie mogą 
ustalić wspólnego terminu zdjęć. 


Zebrała Agnieszka Gortatowicz 


Kaczor jes! passć 
Simpsonowie wygrali ranking POLECIAŁY 


Channel 4 na ulubionych 
bohaterów kreskówek. 
Zdystansowali Toma i 
Jerry'ego, jak i dziecia- 

ki z „Miasteczka South 
Park". W pierwszej 
dziesiątce są jeszcze 
PLOCIUCOYJAWIDCNST 

| U LL CWA LIC S2.3 
mamocnych". Sędzi- 
WZW ZŁEM 
(UUCOONEJAICNLCH 
czor Donald — 48. 

































































ŹLE UBRANA 
OPTYMISTKA 


cieszy się 

za każdym razem, gdy 
trafia na listę najgorzej 
ubranych gwiazd Holly- 
wood. Jej zdaniem, znaj- Tymon Tymański z Orłem 

Net: 3 ZEE SYZ EAC ZZ 
dują się na niej wyłącznie 
b kobiety oryginalne, a ona 
) lubi ich towarzystwo. 
— Nie znoszę doskonało- 
ści w ubiorze — deklaruje 
aktorka. — Nie ma nic 
bardziej nudnego, niż 
idealny strój. Kocham ba- 
łagan i nieoczekiwane 
połączenia. 













































William Queen. Zagra go 


M. Night Shyamalana. 


W ramach przeglądu odbędą się 
projekcje 11 filmów podejmujących 
temat tożsamości płciowej i spo- 
tecznych problemów osób, które nie 
identyfikują się z własną płcią bio- 
logiczną. Jednocześnie przegląd 
poświęcony jest silnie obecnemu 
we współczesnej kulturze zjawisku 
zacierania się granic między kobie- 
cością a męskością. Organizatorem 
przeglądu jest warszawskie Stowa- 
rzyszenie Inicjatyw Kulturalnych 
Transfer i KINO.LAB, działające 

przy Centrum Sztuki Współczesnej 
w Warszawie. W programie m.in. 
„M. Butterfly” reż. David Cronen- 
berg, 1993, USA; „Sous Mes Yeux" 
reż. Virginie Vagon, 2002, Francja; 
„Hedwig and the Angry Inch” reż. 
John Cameron Mitchell, 2001, USA; 
„Paris is Burning” reż. Jennie Living- 
ston, 1990, USA; „Queens Don't 
Cry” reż. Rosa von Praunheim, 
2002, Niemcy. 

Informacje: 

7-10 IV — Sopot, kino Bałtyk 

14-17 IV — Warszawa, KINO.LAB 
25-28 IV — Kraków, kino 

Pod Baranami 





WRACA NA RING 


Antoine Fuqua — twórca „Króla Artura" chce nakręcić „Under 
and Alone”. Bohaterem filmu ma być weteran wojny w Wietnamie, 
. Zdjęcia do filmu rozpoczną 
się latem. Będzie to pierwsza główna rola Gibsona po trzyletniej 
aktorskiej przerwie. W 2002 roku wystąpił w „Znakach” 








FOT. CINETEXT/MEDIUM, BENHAMOU/CATARINE/GAMMA/BE8'W, DAVE BENNETT/GETTY IMAGES/EAST NEWS, 


PIOTR FOTEK/REPORTER, JEN LOWERY/LFI/PIĘKNA, NICK LOHAM/GETTY IMAGES/EAST NEWS 
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TRIUMF OUTSIDERÓW 


CEZARY 2005 


Francuskie kino ma się bardzo dobrze — w 2004 r. rodzime obrazy obej- 
rzało 74,7 mln widzów i zajmują aż 38,4% całego rynku (kina amery- 
kańskie 47,2%). Na pierwszym miejscu box-office'u uplasował się de- 
biut Christophe'a Barratier „Pan od muzyki”, wyprzedzając „Harry'ego 
Pottera" i „Shreka 2”. Inne zeszłoroczne hity to „Bardzo długie zaręczy- 
ny” Jean-Pierre'a Jeuneta i „Podium” Yanna Moix. Nic dziwnego, że ty- 
tuły te zaliczane były do faworytów tegorocznej, 30. uroczystości przy- 
znania Cezarów. Obraz Jeuneta otrzymał 12 nominacji, „Pan od muzyki” 
— 8. Jednak to nieznane szerokiej publiczności obrazy okazały się zwy- 


ILUCIOCAACE 
", gorocznych Ce- 
zarów. W środ- 
ku obok Isabelle 
JELIEJ ZWI 
4 strony najlepszy 
x m (ZAZIE 
4, tif Kechiche, 
z prawej najlep- 
szy aktor Ma- 
thieu Amalric. 
PZUJKUNISLCUE 
UCLA LI 
Smith — Cezar 
a honorowy. 


SPY ę óĆ 


cięzcami Nocy Cezarów. Triumfatorem wieczoru był Abdellatif Kechiche 

i jego „LEsquive” (Unik) — najlepszy film, reżyseria, scenariusz, najlepszy 
debiut damski — Sara Forestier. Niestety, film Kechiche — w sumie dość 
zgrabna opowieść o młodzieży z trudnego przedmieścia odkrywającej 
miłość — wręcz ocieka dobrymi intencjami i przywodzi na myśl produk- 
cje świętej pamięci socrealizmu. Realizator jest znany z zaangażowania 
w walkę o prawa mniejszości etnicznych i społecznych, wydaje się więc, 
że w dobie kryzysu ekonomicznego Francuzi postanowili udowodnić 
swoją polityczną poprawność. „Bardzo długie zaręczyny” musiały zado- 
wolić się nagrodami w kategorii drugoplanowej roli żeńskiej (Marion 
Cotillard), „odkryć” (Gaspard Ulliel), zdjęć, dekoracji i kostiumów. Aka- 
demia podkreśliła tym samym, że film Jeuneta jest przede wszystkim 
wielkim widowiskiem, niekoniecznie jednak obrazem wybitnym. Jako 
najlepszego aktora wytypowano Mathieu Amalrica za rolę w „Rois et 
reine” (Królach i królowej) Desplechina — bardzo dobrym filmie owia- 
nym aurą skandalu (reżyser wykorzystał w scenariuszu dramatyczne epi- 
zody z życia swej eks-partnerki, notabene znanej aktorki). Cezara za naj- 
lepszą kreację żeńską otrzymała zaś Yolande Moreau, której przypadła 
również inna złota statuetka — za najlepszy debiut realizatorski „Quand 
la mer monte” (Kiedy nadchodzi przypływ) w tandemie z Gilles'em Por- 
te. „Pan od muzyki” został uhonorowany nagrodą za... muzykę i dźwięk, 
Cezar za drugoplanową rolę męską przypadł zaś niespodziewanie Clovi- 
sowi Cornillac. Prawdziwą konsternację wzbudziły natomiast nagrody 
honorowe — przyznano je francuskiemu piosenkarzowi i aktorowi Jac- 
ques'owi Dutronc i... amerykańskiemu komikowi Willowi Smithowi, czo- 
łowemu przedstawicielowi kina komercyjnego. Za najwybitniejsze obra- 
zy Unii Europejskiej uznano „Just a Kiss” Kena Loacha i „Życie jest cu- 
dem” Emira Kusturicy. Wyjątkiem okazało się jedynie wyróżnienie dla 
Sofii Coppoli (najlepszy film zagraniczny) za jej piękną balladę o ludzkiej 


samotności — „Między słowami”. JOANNA ORZECHOWSKA 
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JVC - Nakręć film i wyjedź do Tokyo! 


Wynalezienie video stworzyło nowe możliwości (LLC 
Kręcenie filmów umożliwia ludziom na całym świecie swobodne 
wyrażanie własnego „ja”. Niecodzienne pomysły wypływające z żywej, 
nieskrępowanej wyobraźni, wydarzenia nabierające kształtu w wyniku 
gorących dyskusji z przyjaciółmi ACYZCNATILCIEWA LUCCA 
odzwierciedla osobowość Twórcy i jest niepowtarzalna jak kod DNA. 


Firma JVC wraz z magazynem FILM 
ma przyjemność zaprosić Państwa do wzięcia 
udziału w pierwszej polskiej i dwudziestej ósmej 
OWE Rze ISTA Lo (o) TA EONIESNZIE 


JVC Tokyo Video Festival jest otwarty dla filmowców amatorów. 
zawodowców, osób indywidualnych i grup. 


MIZUCW LCN coo (01 7e) Lt) 
AALWA SA ZLIWA SZALE UCZE CECILIA LO 
Długość filmu nie może przekraczać 20 minut 


Nagrody w polskiej edycji Tokyo Video Festival: 


KAZALI CO CIUZdA GA WA O 
* 5 nagrywarek DVD JVC 


ELE ZZERIUWZZSCUCEW ZCLUELCA ELU JUCINA OMC) 472 
Video Festival do Japonii. 


EK AE Z IRC ZEL ZIE 


(271 Psi G/IPJI0P 
500 000 jenów, podróż do Japonii na Ceremonię Rozdania Nagród, 
[fo CE CCILENCIUZCEAIA EWA /OA 


GRAND PRIX JVC 
400 000 jenów, podróż do Japonii na Ceremonię Rozdania Nagród, 
[JL CEJ (LLELLLUEM CLCC 07 


W celu wyłonienia najciekawszych projektów polskiej edycji 
JVC Tokyo Video Festival zostało powołane specjalne jury. 
Do udziatu w nim zaprosiliśmy cenione i znane postaci. 


Prace można nadsyłać do 31 sierpnia 2005 na adres: 

ALe JE CIO JEAA NAT M (TEL CEBWIJPUROZANCIEZUCA 
> 

Szczegółowy regulamin TVE znajduje się na stronach: 

www.jvc.com.pl oraz ww 
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The Perfect Experience, = 





www.jvc.com.pl 
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, __ „Forty Sha- 


des of Blue" 
opowieść o 
młodej Ro- 
sjance, która 
wiąże się 

z dużo star- 
ZA LUB Liz 
ducentem 
muzycznym 
— zwycięzca 
Sundance. 
Obok: 
AEUCI 

ZI ZUT 


Od ponad 20 lat Sundance jest mekką dla młodych, ambil- 
nych twórców. W tym roku po raz pierwszy zorganizowano 


łeż konkursy międzynarodowe. 


iestety, różnorodność nie przeszła w jakość. 

Oceniając festiwal z perspektywy prawie 
200 pokazanych w różnych sekcjach filmów, trud- 
no wskazać nazwiska, które warto byłoby zapa- 


miętać. Żaden z tytułów tak naprawdę nie oczaro- 


wał widowni. Wiele było za to rzetelnie zrealizo- 
wanych kameralnych obrazów pozostawiających 
jednak uczucie niedosytu. Do tej grupy należy też 
„Forty Shades of Blue" — zdobywca głównej 
nagrody w kategorii filmów fabularnych. 


To spokojna, nieco rozwlekła historia młodej Ro- 
sjanki, która wychodzi za mąż za dużo starszego, 
bogatego producenta muzycznego z Memphis. 

Scenarzysta i reżyser Ira Sachs pokazuje alienację 
| imigrantki żyjącej w złotej klatce. W odróżnieniu 
od wielu innych filmów jednoznacznie przedsta- 
wiających motywacje bohaterów, widać tu Świa- 





„Hustle and Flow” — faworyt publiczności 


24 FILM kwiecień 2005 


ZBIGNIEW BANAŚ 


dome rozgrywanie niedopowiedzeń sugerujących 
egzystencjalną niejednoznaczność. Może ten wła- 
śnie element zadecydował o przyznaniu filmowi 
głównej nagrody. Inny obraz, którego akcja roz- 
grywa się również w Memphis, otrzymał nagrodę 
publiczności. „Hustle and Flow” Craiga Brewera 
nawiązuje do tradycji hip-hopu i rapu, i choć fa- 
bułę ma mizerną, to został szybko zakupiony 

do dystrybucji za rekordową — jak na Sundance 

— sumę 9 mln dolarów. Filmów konkursowych 

o regionalnej tematyce było dużo więcej. Zresztą 
przy lokalnym wsparciu rodziny i znajomych ła- 
twiej jest doprowadzić produkcję do szczęśliwego 
finału. Na przykład nowojorski koloryt widoczny 
jest w autobiograficznym „The Squid and the 
Whale” (reż. Noah Baumbach), wyróżnionym za 
scenariusz i reżyserię. 

W kategorii dokument główną nagrodę zdobył 
polityczny „Why We Fight" Eugene'a Jareckiego, 
mówiący o interwencji wojskowej jako integralnej 
części amerykańskiej polityki zagranicznej. Fawo- 
rytem publiczności był natomiast „Murderball” 

o drużynie niepełnosprawnych rugbistów. 


Organizatorzy nieco naginają definicję filmu nieza- 
leżnego, by zapewnić sobie obecność gwiazd. 
Większość z nich z dumą opowiadała o związkach 
z niekomercyjnym kinem. Glenn Close wystąpiła 
aż w trzech pokazywanych na festiwalu filmach 
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(„Nine Lives”, „Chumscrub- 
ber” i „Heights”). Kevin Cost- 
ner zagrał u boku Joan Allen 
w komediodramacie rodzin- 
nym „The Upside of Anger”. 
Daniel Day-Lewis nie miał 
większego wyboru, jako że reżyserką dramatu 
„The Ballad of Jack and Rose” była jego żona Re- 
becca Miller. Z kolei Pierce Brosnan zaryzykował 
główną rolę w niskobudżetowym thrillerze „The 
Matador”, który zresztą również wyprodukował. 
W konkursie kina światowego niespodziewanie 
zwyciężył „The Hero”. Trudno uznać ten film za 
arcydzieło, aczkolwiek debiutujący reżyser Zeze 
Gamboa sprawnie łączy kilka wątków obyczajo- 
wych ukazujących problemy normalizacji życia 
w Angoli po zakończeniu wojny domowej. W gło- 
sowaniu publiczności wygrał natomiast duński 


obraz „Brothers” (reż. Susanne Bier), wnikliwe stu- 


dium psychologiczne dwóch braci. 


Wśród zakwalifikowanych do konkursu filmów by- 
ło „Ono”. Obecność tego akurat tytułu nie powin- 
na być zaskoczeniem, jako że jego scenariusz po- 
wstał przy współpracy z Sundance Institute. Film 
nie zdobył nagród, ale, jak stwierdziła jego autor- 
ka Małgorzata Szumowska, spotkał się z przychyl- 
nym przyjęciem. W gronie prezentowanych na fes- 
tiwalu dokumentów znalazł się też nominowany 
do Oscara film Hanny Polak i Andrzeja Celińskiego 
„Dzieci z Leningradzkiego”, zaś wśród filmów ani- 
mowanych „Sztuka spadania” Tomasza Bagińskie- 
go. Chociaż większość obserwatorów przyjęta 

z aprobatą nową, otwartą na świat formułę festi- 
walu, to jednak nie zabrakło i głosów krytycznych. 
W tym samym czasie odbywa się mający podobne 
aspiracje festiwal w Rotterdamie, a zaraz potem 
Berlinale. Czy Sundance jest w stanie wyekspono- 
wać wartościowe, a niedocenione gdzie indziej za- 
graniczne tytuły? | czy nie odbywa się to kosztem 
niezależnych produkcji amerykańskich? Organiza- 
torzy bronią „globalizacji” festiwalu. Już samo 
przybliżenie amerykańskiej publiczności wielu nie- 














komercyjnych osiągnięć światowego kina ma przy- 


nieść pozytywne efekty. 


RLD:FIECKN BEC SUE. 
— Daniel Day-Lewis w filmie żony 
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www.lee.pl 
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| | p w Chicago. Ponad 100 filmów, ponad 
j £ ) ] 50 twórców z całego świata. 
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BRZUCHY 


zajęła pierwsze miejsce w rankingu kobiet o najładniejszych 
mięśniach brzucha. Listę opublikował amerykański magazyn „In Touch”. 
'W pierwszej dziesiątce znalazły się także Eva Longoria i Jennifer Lopez. 
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M 15-17 KWIETNIA 
Il Festiwal Animacji Reanimacja 2005 
w łódzkim kinie Charlie. Twórcy filmo- 
wi walczyć będą o statuetkę Złotego 
Ślimaka i nagrodę pieniężną. Prócz po- 
kazów konkursowych, na gości czekają 
liczne atrakcje. Na przykład przegląd 
polskiej animacji lalkowej oraz pokaz 
najnowszych produkcji studia SE-MA- 
-FOR oraz warsztaty filmowe. 
www.reanimacjafestival.com 


małżeńskiego 


M Renće Zellweger 


M Courteney Cox 
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| KACH | O NNS ZY NAOMI JCIECJA ICE 
UCOZZLIACZJE tion”. Opowiadać ma o dzieciństwie i 
brać ślubu. Plotki dopaiiea (ai Ncicia NKIJCW ZACINA M 23-24 KWIETNIA 





o rychłym ożenku 4 / K fe OWOLOGA ANNIA NSZ ATIGICE Il Festiwal Filmowy „Ziemia Przede 
| Khan zdementowa- Ji 4 7 nowano na maj. Pełna obsada nie jest Wszystkim” — warszawskie kino Luna. 
ERA IEC Y, A jeszcze znana. Na razie wiadomo, że kon- Wręczenie nagród: 24 kwietnia podczas 
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Dodała, że na razie 
chce się koncentro- W 


trakt podpisała chińska gwiazda finału obchodów Dnia Ziemi. 


















wać na pracy dla ) " NZ 
UNICEF-u, którego , CZARNY HUMOR 
jest ambasadorem. o HARRY'EGO POTTERA 





m | OLNOSZUOCNICOH ZU Jedna ze scen filmu „Harry Potter i Czara Ognia” rozgrywa się na cmentarzu, 

a na nagrobkach widnieją nazwiska członków ekipy technicznej filmu. Prawnicy orze- 
kli, że wymyślone nazwiska mogłyby być identyczne z nazwiskami żyjących osób. 
Zaproponowali, aby na płytach nagrobnych umieścić nazwiska członków ekipy. 

Ci zgodzili się, traktując całą sprawę jako żart. 


FOT. ERIC RYAN/GETTY IMAGES/EAST NEWS, CARLO ALLEGRI/GETTY IMAGES/EAST NEWS, DR 


Film na podstawie czwartej powieści J.K. Rowling wejdzie na ekrany w listopadzie. 
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Plakat do filmu animowanego , 


Mucha nie siada” Michała Poniedzielskiego 





Ponad 60 filmów w e dni. Fabuły, doku- 
mentu, etiudy operatorskie, animacje. 
Słudenci łódzkiej Filmówki chwalą się 
najnowszymi osiągnięciami. 


odbędzie się już po 
raz trzeci. Nawiązuje on do 
przeglądów, które odbywały się 
w latach 70. i 80. Wskrzeszenie 
imprezy było możliwe dzięki 
wsparciu firmy ING Nationale- 
-Nederlanden. Wszystkie prace 
staną do konkursu. Przewodni- 
czącym jury jest reżyser Krzy- 
sztof Krauze. W wyborze naj- 
lepszego filmu oraz najlepszych 
zdjęć pomogą mu operatorzy 
Krzysztof Ptak i Wojtek Staroń. 
Wśród filmów będzie praca 
dyplomowa Anny Jadowskiej, 
autorki wielokrotnie nagradza- 
nego „Dotknij mnie”. Swoje 
dzieło zaprezentuje też Leszek 





Etiuda operatorska „Jego 
dziewczyna” Marii Zbąskiej 
Dawid, twórca dokumentu „Bar 
na Victorii”. — Siłą tych filmów 
jest swoboda w podejmowaniu 
tematów i środków wypowie- 
dzi — mówi Marcin Malatyński 
z Filmówki. 
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Etiuda dokumentalna „Opór materii"„Justyny Nowak 
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ING Nationale-Nederlanden 


zaprasza na 


Ill Przegląd Filmów Studenckich 
Łódzkiej Szkoły Filmowej 


8-9 kwietnia, kino Luna, 
ul. Marszałkowska 28, Warszawa 


ING 


NATIONALE-NEDERLANDEN 


| opowiadał o krążącej w nieoficjalnym obiegu ta- 











| nia powoli mroczną 





d czasu, gdy przed siedmiu laty skromny 

japoński horror „The Ring — Krąg” odniósł 
światowy sukces, kolejnych sequeli, prequeli, prze- 
róbek, remake'ów | wariacji na temat tego filmu 
powstało tyle, że można się pogubić. Dlatego 
postanowiliśmy wyjaśnić, o co z tymi wszystkimi 
„Ringami” i „Kręgami” właściwie chodzi. 


KRĄG PIERWSZY 

„The Ring — Krąg” („Ringu”) wyreżyserowany przez 
Hideo Nakatę w 1998 roku wywołał prawdziwą 
ringomanię. Scenariusz oparty na powieści bardzo 
popularnego w Japonii pisarza Kojiego Suzukiego 


jemniczej kasecie wideo. Każdy, kto ją 
obejrzy i nie pokaże kolejnej 
osobie, umrze dokładnie 
po siedmiu dniach. 
Śledztwo pro- 
wadzone 
przez 


DEKODOWANIE/RING e 








KRĄG DRUGI 


Wobec takiej popularności filmu Nakaty jeszcze 
w tym samym roku powstała jego pierwsza konty- 
nuacja znana pod tytułem „Spirala” („Rasen”), 
w której zagadka śmierci bohaterów pierwszej czę- 
ści wyjaśniana jest działaniem wirusa czarnej ospy 
przenoszonego przez kasetę i atakującego za po- 
średnictwem wzroku. „Spirala” do tego stopnia roz- 
złościła Nakatę, że w 1999 roku zrealizował własny 
„oficjalny” sequel — „The Ring — Krąg 2” („Ringu 2”). 
Fabuła dość luźno nawiązuje do pierwszej części, 
ma także innych bohaterów prowadzących prywat- 










(m.in. znowu wątek wirusa), które nie wyszły fil- 
mowi na dobre. Tymczasem rok później w Japonii 
powstała jeszcze jedna opowieść cyklu — „Ring 0: 
Birthday” („Ringu 0 Baasudei"), będąca prequelem 
filmów Nakaty. Reżyser Tsuruta Norio z niezłym 
skutkiem nawiązał do ich atmosfery. Akcja rozgry- 
wa się 30 lat przed częścią pierwszą i opowiada 
o tym, jak niewinna, zamknięta w sobie dziewczy- 
na stała się złą Sadako ze śŚmiercionośnej kasety. 


KRĄG AMERYKAŃSKI 
W końcu musiało dojść do tego, że „Kręgiem” zain- 
teresowali się Amerykanie. W 2002 roku Gore Ver- 
binsky nakręcił hollywoodzki remake 
pierwszego „Ringu”. Nie 
obyło się bez zmian 
w  scenariu- 
SZU, 
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temu i trwa nadal. Iumczasem sprawca 
całego zamieszanie Hideo Nakala Iralfił do 
Hollywood i przerobia własne [ilmu, ulrwala- 
jąc modę na jepońskie horrory. 


karkę i jej by- 
łego męża odsła- 


historię zmarłej dziewczyny 
o imieniu Sadako, która za pośred- 
nictwem dziwnych obrazów terroryzuje wi- 

dzów zakazanej kasety. Za sprawą oryginalności 
pomysłu, niepokojącej aury i niepowtarzalnej at- 
mosfery stał się światowym przebojem, a daleko- 
wschodnia publiczność dosłownie oszalała na 
punkcie tego filmu. W Japonii i Hongkongu obej- 
rzało go więcej widzów niż „Matriksa”, a oprócz 
filmowych kontynuacji (o których dalej) zainspiro- 
wał powstanie dwóch seriali telewizyjnych („Ring: 
Kanzenban” i „Ring: Saishuushou”), serii komik- 
sów i kilkunastu gier komputerowych. Powstał na- 
wet specjalny tematyczny park rozrywki wykorzy- 
stujący scenografię filmu. 
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WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 


ne dochodzenie na temat okoliczności śmierci po- 
staci z pierwszego „Kręgu”. Tymczasem feralna ka- 
seta wciąż krąży, zabijając kolejne ofiary. 


KRĄG ZEROWY 

Choć „The Ring — Krąg 2” nie powtórzył kasowego 
sukcesu pierwowzoru, cieszył się jednak sporym 
powodzeniem. Nic więc dziwnego, że w 1999 roku 
w Korei nakręcono remake pierwszej części zatytu- 
łowany „The Ring Virus”. Do wątków znanych z ja- 
pońskiej wersji wprowadzono tu sporo innowacji 











ame- 
rykanizacji 
realiów, ale prze- 
róbka okazała się w su- 
mie udana. Może nie tak klima- 
tyczna, ale przebijająca oryginał pod wzglę- 
dem efektów. Nie było to zresztą trudne, zważyw- 
szy na fakt, że twórcy dysponowali budżetem trzy- 
dziestokrotnie większym niż 1,2 mln dolarów, które 
miał do dyspozycji Nakata. Teraz właśnie on będzie 
miał okazję przeskoczyć sam siebie jako reżyser 
amerykańskiego remake'u drugiej części „Ringu”, 
Zmian w scenariuszu dokonał „spero” Szykuje się 
więc prawdziwa alternatywna wersja opowieści, 
której zakończenie sugeruje ponoć możliwość na- 
kręcenia „Ringu 3”. Zanosi się więc na to, że ringo- 
mania jeszcze jakiś czas potrwa. 
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Przed użyciem zapoznaj się z ulotką, która zawiera wskazania, przeciwwskaza- 
nia, dane dotyczące działań niepożądanych i dawkowanie oraz informacje 
dotyczące stosowania produktu leczniczego, bądź skonsultuj się z lekarzem 


lub farmaceutą. 


$ Wskazania: Stosowany na zasadzie tradycji w celu poprawy objawów niewydolności żył kończyn dolnych, takich jak: uczucie napięcia, zmęczenia i ciężkości nóg. mrowienie, bóle, kurcze nocne łydek, obrzęki 
* kończyn. Podmiot odpowiedzialny: ratiopharm GmbH, Graf-Arco-Str. 3, 89079 Ulm, Niemcy; Informacja o leku ratiopharm Polska Sp. z o. 0., ul, Powsińska.4, 02-920 Warszawa, tel. (22)453 39 20. 
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ZEM ajlalZZy kulis Z GkarE]r= 
z jabłkami. Lubi sprośne dowci- 
pu i angielski humor. Do tej pory 
Kea] MAM s] (=) (1110 [-1(-P-AM-Y- [11 (22) 
„W doborowym towarzystwie". 


AGNIESZKA GORTATOWICZ 


KORZENIE 
Paul Weitz ma 39 lat. Mieszka w Los Angeles. W jego żyłach pły- 
nie krew austro-węgierska i meksykańska. I filmowa. Jest wnu- | 
kiem Lupity Tovar, aktorki z lat 30. i 40., i Paula Kohnera, mene- | 
dżera wielu sław Hollywood (m.in. Ingmara Bergmana i Billy'ego 
Wildera). Mama Paula Weitza to Susan Kohner — aktorka nomino- | 
wana do Oscara za „Zwierciadło życia” („Imitation of Life") Dou- 
glasa Sirka. Tata John Weitz, znany w latach 70. projektant mody 
i pisarz, kiedy dowiedział się o filmowej pasji syna, chciał mu 
załatwić pracę u Jamesa Ivory'ego. — Poszedłem jednak w zupeł- 
i nie inną stronę — śmieje się Paul. — Zamiast napisać scenariusz do 
„Powrotu do Howard's End 2”, zrobiłem „American Pie”. 


BRACIA 
Jeśli odnosili sukces, to razem: Paul i jego młod- 
szy brat Chris Weitz. Napisali scenariusz „Mrówki 
Z”, wyreżyserowali „American Pie”, razem też 
zrobili „Był sobie chłopiec” — nominowaną do 
Oscara za scenariusz adaptację powieści Nicka 
Hornby'ego. Dopiero ostatni film Paul zrobił sam. 
Przerwa w braterskiej współpracy jest jednak 
chwilowa. — Nie jesteśmy braćmi syjamskimi, ale spa 
oz , , , „W doborowym towarzystwie” — Dennis Quaid i Scarlett Johansson 
na pewno coś jeszcze razem zrobimy — obiecują. 
| . eco” W DOBOROWYM TOWARZYSTWIE 
SMIESZNO-POWAŻNY : Paul Weitz sam wymyślił tę historię i stanął za kamerą. Chris jest 
Po „American Pie”, sprośnej komedii o dorastających chłopcach, którzy chcą za- producentem. To komediodramat opowiadający o Danie, 50-latku, 
| kosztować seksu, Paul Weitz bardzo łatwo mógł zostać zaszufladkowany. — Przy- którego szefem nagle zostaje młody chłopak Carter. Carter zaczyna 
chodzili producenci i proponowali filmy typu „Pogromca lasek" — wspomina. romansować z córką Dana. Kłopoty w pracy nakładają się na 
Chciał jednak robić rzeczy trochę śmieszne, ale i trochę poważne. Lubi opowia- kłopoty rodzinne. Film początkowo miał tytuł „Synergy”. — Znajomi 
| dać dowcipy, ale lubi też pokazywać zawiłe nieraz problemy: — Mężczyzn uczy myśleli, że kręcę science fiction — mówi Weitz. — Inni uważali, 
się, by ukrywali swoje emocje. Ciekawi mnie więc szukanie, gdzie te emocje się że tytuł jest nudny. A już myślałem, że jestem dobry w wymyśla- 
podziewają — mówi. | szuka, a co znajdzie, natychmiast przenosi na ekran. niu tytułów. Stanęło na „W doborowym towarzystwie”. 


FOT. MARK MAINZ/GETTY IMAGES/EAST NEWS, DR 
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ROMEO, JULIA, NIKIFOR 


Za wybitną rolę Nikifora w filmie Krzysztofa Krauze Przez lata nosiła Pani zaszczytny tytuł „kró- 
„Mój Nikifor"otrzymała Pani Złotą Kaczkę... lowej epizodu” w polskim kinie. Po kreacji 
ZUCLEZYCISZEWACTEWYCLO LANE nagroda od Nikifora nie bardzo wiadomo, jak teraz 

WOZY ALEKIEN NE szczególne znaczenie. Panią tytułować? 
Otrzymuje Pani za tę kreację kolejne nagrody, komple- ON NCOOE LEN CYOENOJESCO 
menty i zachowuje przy tym niezwykłą wręcz skromność. ważna. W teatrze i w kinie. Przede 
Ciągle w uszach dzwoni mi takie niezbyt może eleganckie, DZA skan 4 wszystkim nie wolno grać byle jak i bez 
zwłaszcza w tak miłych okolicznościach, powiedzenie: „Raz ko- | iŻ GIER a 
LCN EYCEWAYNAKCNEZOENCNNATNACZNAA 
W domu, potem w szkole teatralnej, nauczono mnie pokory. 
Wobec zawodu i wobec życia. Taki dystans jest konieczny. 
Uczyli mnie go także moi ukochani (464) 
choćby Andrzej Barański, a ostatnio 
Krzysztof i Joasia Krauze, z którymi bar- 
dzo się zaprzyjaźniłam. 
Nikifor to najsławniejsza, ale prze- 
cież nie jedyna rola męska, któ- 
rą Pani zagrała? 
WIOLENCELNZYNEE 
tych różnych chłopaków, face- 
tów do woli. Byłam szczupła, 
malutka i zwinna, dlatego 
OCIEUNUONGNAPOA NYCH 
UZELNAWNICOACACJE 
chłopca, w bajeczce. Na- 
wet podobam się so- 
WONELONUZZZNC 
wąsami. Nie z jakimiś 
U LICEOWILACIOWAA ZE 
lutkim, ładnym czarnia- 
WUW ZALCALINCHS I 
chyba do twarzy. 




































zaangażowania. W każdej postaci jest 
trochę dobra i trochę zła. Kiedy grałam 
jakieś straszne baby, starałam się dodać 
UNOJOJCOWAN CAE jedno- 
znacznie pozytywnym postaciom — trochę 
czerni. Dopiero wtedy postać jest pełna. 
Ma Pani jeszcze jakieś aktorskie 
marzenia? 

Nigdy ich nie miałam. 
WOWIENECSEC CJ UTE 
szczerze. No chyba, że w 
końcu udałoby mi się 
wystąpić na scenie ra- 
zem z moim serdecznym 
przyjacielem, wielkim 
OCUN UCI OWA AI 

Jerzym Nowakiem. Kil- 

.CNESRCLMTOCJIIE 
śmy, że najbardziej 
odpowiednim mate- 

(OLUKIELCOY NY 
dramat „Romeo i 
IMIEWEEKZYCIEH 
WNLOUUCWZWIE 
rek — Julię. 


ŁY 
Me - , 
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rozmawiał 
ŁUKASZ 
| M MACIEJEWSKI 
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LULA - LIED 


LUERUJILCER M EWACN NAK 


Co interesującego znalazł Pan w Wojtku? 


Magda Piekorz jest pełną uroku, filigrano- 
wą kobietą, ale niektórzy mówią, że na 
JELIORNCANUCYZETCA W NTICWA 


Jest Pan w trochę niebezpiecznym momen- 
cie kariery. Są wobec Pana ogromne ocze- 
WZLUCENSZACZNZA NEC 





Ostatnio pojawił się u nas ciekawy nurt 
nowego kina, które często udanie i orygi- 


nalnie pokazuje polską rzeczywistość. 


Pewnie zadano Ci już wszelkie możliwe py- 
tania na temat „Pręg”... 

Faktycznie, trochę ich było. 

To mam jeszcze jedno. Jak odbierasz swój 
sukces dziś, z perspektywy czasu, jaki upły- 
nąt, odkąd dostałaś Złote Lwy? 

Najpierw Lwy, teraz Kaczki. Mam, widać, tro- 
chę szczęścia do zwierząt (śmiech). A sam film 
| DLOWZŁUSZALUWELA CEC CCIE 
niem w moim życiu, nie tylko zresztą zawodo- 
wym. Przede wszystkim nauczyłam się cierpli- 
wości. Choć miałam już pewne doświadczenia 
wyniesione z dokumentu, tak naprawdę dopie- 
ro „Pręgi” nauczyły mnie tego, żeby dać sobie 
SZAIWWIKEideZE NAZCA CH 
się także, że jeśli ma się do czegoś przekonanie, 
to trzeba o to walczyć, nie można rezygnować. 
Łatwo się w Polsce debiutuje? 

Sądzę, że coraz łatwiej, chociaż w dalszym 
ciągu jednak są z tym trudności. Oprócz pomy- 
słu, trzeba mieć jeszcze trochę szczęścia. I ja to 
szczęście miałam. 

Debiut masz więc za sobą. Nie boisz się 
syndromu drugiego filmu? 

Nie boję się. Oczywiście mam świadomość, 
LCNOWAECETZZUNECETEWEZO 
w ciągu ostatnich miesięcy do czegoś mnie zo- 
bowiązuje, że poprzeczka. wymagań wobec 
mnie została podniesiona wyżej. Ale wiem też, 
że w ogóle nie powinnam o tym myśleć, bo bę- 
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RÓBMY SWOJE KINO 


dzie mnie to paraliżować. Nie mogę w trakcie 
pracy myśleć o efekcie, muszę otworzyć umysł, 
serce i robić swoje. Bo widz czuje, czy to, co mó- 
wię jest szczere, czy wynika z kalkulacji. Cieszę 
się, że „Pręgi” mają swoją wierną publiczność. 
RET WAWIWAWYCCZNE CIAZE 
w trakcie realizacji o sukcesie nie myśleliśmy. 
Ale o kolejnym filmie już myślisz? 

Pracujemy z Wojtkiem Kuczokiem nad pew- 
WUJ ZACZ ZNSCOSNYATNCNYKA CY 
Wojtek musi go przełożyć na scenariusz. Będzie 
OLGI CLAY CZCJE| 
zwolnieni z kopalni, o wyborach etycznych, ja- 
kich muszą dokonać. Pojawiły się także inne cie- 
CWOUONWCOKESUTNNIIRACYJNYCE 
dzieć, co będzie pierwsze. Nie zamierzam także 
rezygnować z kręcenia dokumentów. Właśnie 
skończyłam film rozpoczęty jeszcze przed „Prę- 
gami” - „Arystokraci w nowej Rosji”, który nie- 
długo będzie można zobaczyć w telewizji. Po- 
U CLUCW ELOI OCWALCJLOANANY 
OJOCSANOCHELCIEKONOTNCWCYNZENCH 
nia tytułów arystokratycznych. W ten sposób 
zostałam niedawno hrabiną (śmiech). 
Gratuluję. 

Bardzo dziękuję (śmiech). 

Mówiłaś o nagrodach. A liczyłaś na to, że 
„Pręgi” mogą dostać nominację do Oscara? 

WIECUNNOWELENE OWIANA cy 

kto stanąłby przed taką szansą, chciałby zmie: 


Ada WTNSZTNW WI 
NAJLEPSZEGO FILMU 

POLSKIEGO 
W/ArBYNKZ YNA ZIA (8:74 


A 


rzyć się z tym amerykańskim mitem. Nawet, 


OWWEAASMENNZLENCJA 

I dlaczego się nie udało? Dlaczego w ogóle 
polskim kandydatom od kilku ładnych lat 
nie udaje się uzyskać choćby nominacji? 

Nasza kinematografia jest chyba jeszcze cią- 
gle za mała. Poza tym promocja filmu powinna 
się zacząć dużo wcześniej. Np. „Upadek” był 
promowany w USA już pół roku przed terminem 
wręczenia nagród. No i kwoty, które Niemcy 
wydali na promocję, były nieporównanie wyż- 
sze od tych, które my mogliśmy wydać. Może to 
także kwestia konkurencji, bo filmy ubiegające 
się w tym roku o nominacje były naprawdę do- 
WOIOWIEWKCZNI CZNA ANA 
trybutor dołożył wszelkich starań, może sama 
powinnam wziąć udział w promocji? 

Film za granicą się raczej podoba... 

Bardzo się z tego cieszę, bo to dowód, że 
„Pręgi” są uniwersalne. Lecę właśnie do Stanów, 
potem do Szanghaju. Właściwie ciągle gdzieś 
jeżdżę z „Pręgami”. Nawet zaczynam się oba- 
wiać, czy znajdę czas na kolejny film (śmiech). 
A bardzo chciałabym zabrać się już do pracy. 
Nie przechodzisz na ciemną stronę mocy? 
Kutz mówi, że Darklight to jasne światło... 

Jasne. Przewrotnie tak właśnie nazwaliśmy 
naszą grupę. „Pręgi” też takie są. To tylko pozor- 
nie film ciemny, w gruncie rzeczy niesie światło. 
I tak ma być z naszą grupą, która LEWE OKO 
tradycji zespołów filmowych. Chcemy po prostu 
robić swoje wzajemnie się wspomagając. 

rozmawiał WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 





FOT. ŁUKASZ GŁOWALA/FORUM, MARCIN ŁOBACZEWSKI/AGENCJA GAZETA, VISION 






LUBIĘ SOBIE 


To prawda, że Twoją muzykę z „Wese- 
la” grają na weselach „w realu”? 

Nie słyszałem o takich przypadkach, 
choć jakiś czas temu zadzwonił do mnie 
kolega, który relacjonował, że dwóch 
lumpów na jakiejś rustykalnej imprezce 
zamówiło „Nie mam jaj” i tańczyło 
w takt tej piosenki. Zrozumiałem wtedy, 
że moja muzyka trafiła pod strzechy 
(śmiech). Ale poważnie — nie sądzę, że- 
by kiedykolwiek słuchano mnie w prze- 
ciętnym polskim gospodarstwie domo- 
wym. Publiczność masowa wietrzy zdra- 
dę w tych naszych pastiszach - nie ku- 
mają tego do końca, bo melodie wydają 
im się sympatycznie znajome, ale wy- 
czuwają, że coś jest nie tak z tekstem. 
Trafiamy do dość wąskiego grona słu- 
chaczy - to są z reguły kręgi artystów, in- 
teligentów, którzy rozumieją tę zabawę 
gatunkami. 

WPA LCRZA ZTIFNACH CZUCIE 
pastiszowa w Twoim dorobku. Wyjąt- 
kowo dobrze czujesz się w tej formie. 





POGŁUPCZYĆ 


To dla mnie terapia na codzienność. 
Zawsze fascynowały mnie w sztuce ele- 
menty sowizdrzalskie, rubaszne. Szcze- 
gólnie cenię sobie humor absurdalny, 
który w Polsce ostatnio nie ma się najle- 
piej. Uwielbiam akcje w stylu Monty Py- 
thona, Laskowika czy Grześka Halamy, 

z którym zresztą jesteśmy umówieni na 
płytę. Ma to być muzyka w klimacie Be- 
atlesów, podlana sosem pure nonsensu. 
WEJ SCAESALALCIOL ULE 
UT AELZYAWIACJH 

To zależy od reżysera. Ja jestem twórcą 
bardzo familijnym, kameralnym. Ciężko 
mi pracować z ludźmi, których nie czuję, 
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IDĘ NA CAŁOŚĆ 


Razem z grupą Sky Piastowskie jesteś pionierem polskiego kina niezależnego. 































więc nie pcham się do filmu za wszelką 
cenę. Muszę mieć jakiś związek z tą oso- 
bą, rozumieć ją. Jeśli trafi się kolejny cie- 
kawy film robiony przez człowieka, 
który do mnie przemówi — 
chętnie znowu coś napiszę. 
Podobnie jest z tzw. „jajcar- 
skimi” płytami. Lubię sobie 
pogłupczyć raz na jakiś 
czas, ale bez przesady. 
Nie chcę być naczelnym 
kabareciarzem kraju... 
jednego już mamy... 
rozmawiał MARCIN 
STANISZEWSKI 
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OFFOWY 





Co się zmieniło przez te kilkanaście lat? 

Jako nastolatkowie zaczynaliśmy od parodii znanych klasyków, takich jak „Termina- 
tor"- to było takie oswajanie się z filmem i zabawa. To oczywiste, że teraz jest o wie- 
le łatwiej pod względem technicznym, ale pewne rzeczy się nie zmieniają. Zauważy- 
łem, że większość offowców zaczyna od parodii, a potem dopiero szuka własnych te- 
UZO ALUELCJEL SONIA ZY AZALIA ZIS NAZI PAU ICH 
wami, opisywaliśmy świat, w którym żyjemy — nasze blokowiska, ludzi, problemy. 
Których offowców oglądasz? 

Odpowiada mi specyficzne poczucie humoru grupy filmowej Skurcz. W zeszłym ro- 
TEYTZUCNJ EPE COC COW CZ RLWANEN EC CAO EOETURZA ICH 
dukcje białostockich ekip. No i klasyczne już produkcje zielonogórskiej grupy AYOY. 
Ponoć już pracujecie nad kolejnym scenariuszem... 

Tak, właśnie zaczynamy zdjęcia do filmu „100 euro”. Ma to być historia banknotu, 
który zmienia życie właścicieli. Tym razem idziemy na całość. Chcemy zatrudnić zna- 
UO AROSA ZISIUWA CE AE TAN YA ZANO CYZTGIUWKZTICNA 


< konkursie głównym w Gdyni. Mamy mnóstwo „powera”, szczególnie teraz, kiedy do- 


staliśmy Złotą Kaczkę i to od publiczności. Muszę powiedzieć bez przesady, że to naj- 
ważniejsza nagroda w naszej karierze! Dziękujemy! 
rozmawiał MARCIN STANISZEWSKI 
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GADAM, LATAM, 
PEŁNY SERWIS 


Gratuluję kolejnej nagrody 
za dubbingowanie Osiotka 
w „Shreku 2”. 

Tyle się człowiek nagrał ról — 
TE COMA NIANAWEJCJALSZJLCY 
potem w swoich własnych fil- 
LEdNCAYIELELCROWZCJE 
więcej pochwał, zwłaszcza od 
młodych widzów, zbieram 
ERUCEKZNOSCWECNYNICKZE 
PEWERCISJIMICACN NONE 
ną wprawę i trochę poczucia 
WIUSUEACIAWACIAKZE 
ZO RZW NZTAKOSTNICH 
niż siebie samego. Jakiś czas 
temu robiłem postsynchrony 
do rosyjskiego filmu, w którym 
zagrałem. Musiałem mówić po 
GOOJETCEIELGIO UC 
pozbyć się obcego akcentu. To 
WIERICYAWZENACZICH 
Shrek i Osioł to para mająca 
wyraźne zakorzenienie także 
w tradycji literackiej. 
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Oni wyglądają trochę tak jak 
Don Kichot i Sancho Pansa, al- 
ONECCICEIIOCNN CICHE 
Dodatkowo młody tłumacz, 
PEUREZULOYAIJZN IC NOCE 
nowił powyciągać kultowe 
kwestie z całej mojej kariery, 
wprowadzić je do filmu i tym 
EW U OZCTLNACJ Noc 
mną. To było bardzo miłe. 

Na czacie internetowym za- 
pytano Pana, czy ma Pan 
coś wspólnego z Ostem? 
I co odpowiedziałem? 
Że Pan również 
„dużo gada”. 

WPOUGTPA 
jest nawet taki 
WIEJHACZHZY 
FELICE 
wis.” Coś chyba 
jest na rzeczy. 
rozmawiał ŁUKASZ 

MACIEJEWSKI 





IEIAUREACI 


SE IS EEENIECIEJU TC 
KRYSTYNA FECOMAN 07777071: 


SL DIS SEZATWTJE EUT: 
MICHAŁ ŻEBROWSKI 


SE ISEZAWTJO I 
_"..._feż. Magdalena Piekorz 


- Najlepszy autor muzyki do polskiego 
LLHWYMON TYMAŃSKI (2037= 


CZACIE) 
DZIEŃ, W KTÓRYM UMRĘ 
reż. Grzegorz Lipiec 


SL OISEAWIUECELIŁAIT 
"...._._ feż. Andrew Adamson, 
LCIW.G-TTT 


- Najlepsze wydanie DVD 
SHREKA" U/3:27.15 


JS EJLEKACIEJ CIE 
FILMOTEKA NARODOWA 0 ZEEEUJE 


SE EEE JASEILEKTTA OC ICH 
portalu INTERIA.PL 
JERZY STUBR "(3 G- 





SL OTLLEEELLIOU FLGLCZE FILI") 
SKY PIASTOWSKIE 


UCJeTeCN=I"HC74 
pierwszy przyznana 
podczas gali 
Złotych Kaczek. 
TWOI ELOCI A 
LELAUCCEPACICH 
|CEFCOCNEOWIENI 
realizując swe 
zamierzenia. 


.../. www.kaczki.interia.pl 
będzie można wziąć udział w czacie 

z laureatami i zobaczyć zdjęcia 

z rozdania nagród. 


PATRON PLEBISCYTU 





FOT BARTEK SADOWSKI/FORUM, DR 
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/WONG KAR-WAI/ZHANG YIMOU 
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WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 
: , , EJ 


POKUSA PIĘKNEGO OBRAZU 
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KINO Wong Kar-waia 


ŁUKASZ MACIEJEWSKI 





Wong Kar-wai zachowuje się niczym 
skrajnych emocji ważniejsze jest 
ego pomiędzy zachwytem 
rzy, romantycz- 
>w albo młodzi 
za zaczarowanego kręgu 
urotykami — uzależnieni od nikotyny 
krążą w panice po rozświetlonych neonami ulicach Hongkongu, wieczo 
bawkami, mówią do siebie, bo są sa 
samotności marzą przez Cale zycie 
zresztą z autopsji. Jako sa 
v powieściach Balzaka, Tołstoja, Dosto 


m. Odbicie tych młodzieńczych 


Resnais'go, Cassavetesa, odnajdziemy 


MIŁOWANIA GŁODNI JAK WILCY 
Twórczość Wong Kar-waia, pomimo zwodniczej różnorodności, ogn 
wokół kilku zaledwie tematów. Reżyser konsekwentnie opowia 

da o ulotności i zmienności czasu, samotności, niespełnionych miłościach 

o poszukiwaniu własnej tożsamości. Poczucie ciągłości w twórczości Wong 


Kar-waia przejawia się nie tylko we wspólnych tropach interpretacyjnych, 


nawiązaniach do klasyki europejskiego kina, ale także w konsekwentnej 


Choć „DOM LATAJĄCYCH 
SY4p4 Mi (8) MAY q(-(afa(- 
Yimou rozgrywa się w 
ajy4zcy4 (alcia NA (> 

Wong Kar-waia wybiega 
nawel w przyszłość, oba 
opowiadają o miłości. 

Moj (Zcy4w4z (-|wAU (ag 
Wjel(aa) VAE Nalafay4[-21|Fx 








_ KINO Zhanga Yimou 





'ormy, traktując je często na podobieństwo ruchomych obrazów, w których 


to estetyka kadrów miała wymiar osa: Rzeczywiście +4! oprzeć 


(1989) € albo grze 


IJ 


v „Ju Dou” światło- 
" (1991). Ale 


do twórczości Zhanga wyłącznie estetyc 


się urzekającym barwnym mozaikom ! 


Cieni w „Zawieście czerwone latarnie przykładanie, także przez 


część zachodniej krytyki, znej miary 


omal nie skończyło się zamknięciem go w szufladzie z etykietką malarza 
M 


ekranu. My w Polsce inaczej traktowaliśmy te filmy. Przywykli do ezopowej 


mowy intuicyjnie czuliśmy, że piękne obrazy wyczarowywane przez niego 
sorgo”, jak 


Dou” 


na ekranie nie były celem samym w sobie. Zarówno „Czerwone 


| nakręcona niedługo po masakrze na placu Tiananmen „Ju i najoczy- 
r ł |, 





wiściej „Zawieście czerwone latarnie" zawierały przecież treści artykułowa- 
ne z niejaką ostrożnością, ale jednak czytelne dla widza potrafiącego zajrzeć 


za Świetność oai opakowania. We wszystkich tych filmach poza 


doskonałością formy, poza ostrą krytyką kulturowej tradycji, w której kobie- 


a traktowana była co najwyżej jako użyteczne zwierzę, poza r 


talna ba 
żelelną re 


istri przeszłości, świat doczytał się wreszcie mistern 


h antvtc litar_ 
Iyn antytc ta al 


AD 


nycn alegorii, zawierających zjadliwe oo dotyczące chińskiej teraż 


niejszości, konstruo imieniu pomiatanej przez państwo jednostki 


wane w 


I to z tego powodu, a nie ze względu na oficjalne oskarżenia o fo! 


filmy Yimou zostały w Chinach odłożone na półki, a sam reżyser 


us największego odwki chińskiego kina. 


MIĘDZY pią p A NEOBAROKIEM 


0d tej etykietki Y mou odciął s e » natychmi ast pot ym, jak mu | 


3 przyklejo- 


no, kręcąc „Opowieść o Qiu Ju" (1 992). Porzucił zarówno alegoryczny styl, jak 


melocramatyczny sztafaż, którym wcześniej się zasłaniał. Zrezygnował 


z przepychu wystawy I historycznego kostiumu na rzecz niemal neorealistycz 


NO KONWONY / 
1E) ROTIVVE NOI ć 
] ) 


dysydenta stał się narodowym bohaterem wspierającym nurt 


Realizm stał się jego żywiołem. Opowiadał proste historie, nie unikał 


W filmie „Żyć” (1994) zrekonstruował wzruszającą odyseję rodzi 
nej wichrami historii, ale najczęściej scenerią jego filmów była zapa 
dła, zacofana wieś, a bohaterami stawali się zapyziali 


n. Trudno 


1999) zastępującej nauczyciela wi 


chłopi, nienadążający 


acjinym deżówii zapomnieć losy 13-letniej boha- 


za cywiliź 
erki filmu „Wszyscy albo i ejskiej szk 


ly albo przejmującą nc przedstawiciela miejskich elit z własną tra 


ZHANG YIMOU 

Ur. 14 XI 1951 w Xian. Reżyser, operator i 
aktor, absolwent pekińskiej szkoły filmo- 
wej, czołowy przedstawiciel tzw. piątej gene- 
racji chińskich twórców filmowych, pierwszej gru- 
py absolwentów po zakończeniu rewolucji kulturalnej. 
Laureat festiwali w Berlinie, Wenecji i Cannes, trzykrot- 
nie nominowany do Oscara za film nieanglojęzyczny. 
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/WONG KAR-WAI/ZHANG YIMOU 





1999). Okazało się, że w docieraniu do praw- 


subtel nych r 


dycją z filmu „Droga do domu 


dy Yimou jest nie gorszy niż w budowaniu netafor i na takim 


Zhangu świat się poznał, znów obsypując go deszczem nagród na najważ- 


niejszych festiwalach. Odrzucił za to podjętą w „Szanghajskiej triadzie 


(1995), próbę odwołania się do pastiszu hollywoodzkiego kina sensac) 


Może zbyt pochopnie, bo okazało się, że neobarokowe zachw yty Zhanga sta- 


ły się tym, co dziś przysparza zwolenników jego najnowszym dziełom 


BOHATER NIE NASZYCH CZASÓW 


Gdy przed trzema laty Zhang Yimou pokazał światu „Hero” 


filmem zachwycił, ale także zdumiał. Bo oto liedawny dysyder 


nt t zdecy 


Się na realizację filmu, który 


|: 


przez wielu został odebrany jako głos poparcia 





dla linii politycznej partii. To ideologiczne uwikłanie było chyba główną prz 





czyną, dla której oj przestał być dyżurnym zdobywcą 
0 zyskał Zza to, 


Czy 


-h nl R 2 4 ĄJ JAA, | 7) L a lala rnrwruch » r 
innych jednak powodów, liczne grono nowych entu- 


iactón atom raalisiiae Linsat nfiził camama cial 
zjastów zatem realizując „Hero”, Yimou zdradził samego sic 


: rairaarnt na mi ag nortrot łiurana Ar łammiae radu laialnaćri a 
ża gigantyczne pieniądze portret tyrana, Który flamiąc zasady lojall OśC I nie 


s rai2 | 1vcł cy ATUTŃ1IC7 noachiczoańnch aralhae mar 

Oglądając się na GoDro po ddar lIycn, sllią wymusza posłuszeństwo wobec Dan- 
+4a1%3) Lil; ) ur namdrdaia ta leini +4 rl > maesa a niinl+ iarrrfsamia 
Stwa' Frlim latwo poddaje SIĘ laKlej interpi etacji, z naszego punktu widzenia 


latwo 20Da Z YCWI m aporogię uy Ktatul y, ad pośredn 0 ldKz( IVIaoO. Iruano |eQ- 
7411 uć %c " 4 Io róua |G7 r 4 Far "na > 4 

na ik nie Ładu WazżyĆ, Ze; Hero dd S e rowniez ( )dc zyte 4 jako Uaq na 1 zalażem 

pełna gorzkiej ironii wizja mechanizmów historii, które miela bezbronne jed- 


nacól,i JIL. 2 AI mariodzi= ai 1 VCZNŃU 
nostki. Zhang nie tylko opowiedział jedną z antyczn 


tunkowi filmowemu ing-fu nowy kierunek, w którym kontemplacja ruchu, 


a czistama 12 balarasr alias ia | a mc 'mo ztyil4i 4 kt ir T 
wy sSZUKal e gry KOIOorem UKdL ują SIĘ ważniejsze od samej 44 ur eC tu IKU 


Hero" I najnowsze dzieło Zhanga — „Dom Latających sztyletów” 


imponującego rozmachu i zn y>lIowej urody. Ekspresja Dudowana choreogra 
+, 1U A/3 1 i 7 IYOUNAJ/ p r nd nk 1 7 r1r s 
llą, sceny walki UK5S/ taltov va le na pil GODIE st ( Da ciu z DOC | it d V 


rv=  kalar j PFAFFTTU AIOF%I4 *| norialmn i OCTCFIO 
, DajeCznie Kolorowe ob aży, zapierające dech efel Kty speCOaine, wreSzcie 


a ra$rl r "tarot Vs +7 ASA mayatarał iaiy 
1 Ho) Kazdy, lajmni: ejszy nawet detal. Wsz ysi tko LO moze sprawiać wra 


JGNI © NOŃMIIET iobno wyvdarała w kinia | ryl F7Ó0nń 
Łenie, ze DOKUSA piękne WYGTala w KINie Yi mou z Opo- 


mo Óńbr 7 
dO UD aŻuU 


wiadaniem prostych historii. e nieporozumienie wokół jego twórczOŚCI zo- 


StalO wreszcie wyja nione ź Teadllzmem tak samo mu dO twarz! JaK ź WIZU- 


ainym DaroKiem, Do oDie te siUralegie prowadzą w gruncie rzeczy do je dr 1ego 


w! ywoły ania w 


zruszeń. A to się Zhangowi udaje prawic 


FOT. CINETEXT/MEDIUM, ARCHIWUM, DR 

















WONG KAR-WAI 
Ur. w 1958 roku w Szanghaju. 
Reżyser, scenarzysta i producent. 
j Od piątego roku życia mieszka 
w Hongkongu. Ukończył wydział 
grafiki na tamtejszej politechnice. 









Jest powszechnie uznawany za najwy- ><. 
bitniejszego współczesnego przedstawiciela 
kinematografii azjatyckiej. Jako laureat ' 

4 8344 7 


festiwali w Cannes i Wenecji walnie (A>) 
przyczynił się do spopularyzowania kina end king 
z Hongkongu na świecie. F nc 


a 


Spragnieni miłości 


Upadłe anioły 





GDY PŁYNĄ ŁZY 
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KINO AZJI/TONY LEUNG 














CZŁOWIEK W 


Ulubiony aktor Wong Kar-waia. Tajemniczy, zmysłowy, 
równie dobrze włada bronią, co porusza struny emocji. 











c= 


z TONYM LEUNGIEM rozmawia ELŻBIETA CIAPARA 








FILM: „2046" to już szósty film, który zrobił Pan z Wong Kar- 
-waiem. Lubi Pan z nim pracować? 

TONY LEUNG: To wyjątkowe doświadczenie. W kinie Kar-waia nie 
obowiązują żadne zasady, nie ma żadnych ograniczeń. Czasami taki 
styl pracy może budzić frustrację. Ale jednocześnie daje aktorowi du- 
żo swobody w budowaniu roli. Ponieważ nie ma zadnych ograniczeń 
ani precyzyjnych wskazówek, wszystko jest dopuszczalne i dozwolone. 
F: Jak to było z „2046"? 

TL: Na początku miałem zagrać listonosza z części futurystycznej fil- 
mu. Stopniowo Kar-wai dodawał mi scen, aż w końcu całkowicie 
zmienił koncepcję. Kazał mi grać tę samą postać co w „spragnionych 
miłości”. Haczyk tkwił w tym, że miałem grać to samo, ale w zupełnie 
inny sposób. 

F: Raczej dziwne żądanie... 

TL: I jak się okazało, trudne do wykonania. Nie było mi łatwo, bo bar- 
dzo zżyłem się z bohaterem „Spragnionych miłości”. Trochę mnie 
przypominał. Czasami na planie „2046” zaczynałem grać tak jak 
w „Spragnionych miłości”. Robiłem to w sposób nieświadomy. Niezau- 
ważalnie dla samego siebie wracałem do brzmienia głosu, sposobu po- 
ruszania się, mówienia. Nie było mi łatwo od tego uciec, bo miałem ta- 
ką samą fryzurę jak w „Spragnionych miłości”, taki sam kostium, zno- 
wu nazywałem się pan Chow, a akcja filmu rozgrywała się w tym sa- 
mym okresie. Łatwo było się pogubić. Zapytałem więc Kar-waia, czy 
mogę zapuścić wąsy do roli w „2046”. Były dla mnie ważne, bo musia- 
łem przekonać samego siebie, że gram zupełnie nową postać. 

F: Udało się? 

TL: Tak. Ale dopiero po obejrzeniu gotowego filmu zrozumiałem, 
dlaczego Kar-wai mnie prosił o granie tej samej postaci w inny spo- 
sób. Miało to ścisły związek z przesłaniem „2046” — im bardziej sta- 
ramy się uciec od przeszłości, tym mocniej nas 
ona dopada. 

F: Wong Kar-wai pracuje bez scenariusza. 
Taki styl pracy wymaga chyba od aktorów 
ogromego kredytu zaufania dla reżysera? 
TL: Ufam mu bezgranicznie. Znamy się ponad 
dziesięć lat. Wiem, że mnie nie zawiedzie. 
Oczywiście praca bez scenariusza jest dla akto- 
ra ogromnym wyzwaniem, bo film rodzi się po- 
przez improwizację na planie. Można też filmu 


nigdy nie skończyć. Kiedy więc w zeszłym roku 
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Właściwie Tony Leung Chiu Wai. Nie plątać z Tonym 
Leungiem Ka-faiem, który zagrał w „Kochanku* Annauda. 


Urodził się 27 czerwca 1962 roku w Hongkongu. 


usłyszałem, że Kar-wai zamierza do- 
kręcić jeszcze kilka scen do „2046, 
szybko zgoliłem wąs, bo inaczej kręci- 
libyśmy jeszcze ze dwa lata (śmiech). 
F: Podobno na planie Wong Kar-wai puszczał muzykę. 

TL: Pierwszy raz byłem tego świadkiem. Chciał nam pomóc wejść 
w odpowiedni nastrój, ale zdecydowanie nie podobało mi się to. Mnie 
jednak muzyka rozpraszała. 

F: Który z filmów Wong Kar-waia najbardziej zapadł 

Panu w pamięć? 

TL: Każdy był wyjątkowy... Ale podczas kręcenia „Chungking 
Express" przydarzyła mi się dziwna przygoda — moja dziewczyma zo- 
stała porwana. Byłem przerażony. Powiedziałem Kar=waiowi, że 
pewnie już nie wrócę na plan. 

F: Jak się to wszystko skończyło? 

TL: Porywacze wypuścili moją dziewczynę po kilku godzinach. Po- 
rwali ją przez pomyłkę. Ale na plan już nie wróciłem. 

F: Dlaczego został Pan aktorem? 

TL: Przez przypadek. Nigdy nie marzyłem o karierze aktorskiej, choć 
pochodzę z rodziny, która kocha kino. Całe niedziele spędzaliśmy 
w kinie. Ale zanim pomyślałem o aktorstwie, byłem agentem w hand- 
lu nieruchomościami. Kiedyś zobaczyłem w telewizji ogłoszenie; że 
szukają nowych talentów. Pomyślałem sobie: „Czemu nie? Jestem jesz- 
cze młody, mogę spróbować sił w czymś nowym” Zapisałem się 

na kurs aktorski. Zaskoczyłem sam siebie. 

F: Dlaczego? 

TL: Bo jako dziecko byłem bardzo nieśmiały, ukrywałem swoje emo- 
cje. Kiedy miałem sześć lat, mój ojciec nas zostawił. Przestałem wte- 
dy rozmawiać z bliskimi, nie odzywałem się do szkolnych kolegów. 
Bałem się pytań o sprawy rodzinne. Dorastając, byłem coraz bar- 
dziej zamknięty w sobie. Rozmawiałem ze swoim odbiciem w lu- 
strze. Aktorstwo było dla mnie ratunkiem. Przez dwadzieścia lat nie 
wiedziałem, jak mam okazywać swoje emocje. Teraz odkryłem spo- 
sób na pozbywanie się negatywnej energii. Ukrywając się za różny- 


mi maskami, mogę odsłaniać swoje osobiste emocje. 


zaj 


Karierę aktorską rozpoczął na początku lat 80. 


od występów w programach telewizyjnych dla dzieci i ról komediowych. 


Sławę i prestiż przyniosła mu współpraca z Wong Kar-waiem i filmy: 
„Chungking Express” (1994), „Happy Together” (1997), „Spragnieni miłości” (2000) 
Lubi różnorodny repertuar, występuje także w filmach akcji — „Hero” (2002). 
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cych Sztuletów” a 


dniosła tyle kontuzji, że już sama straciła 
rachubę. — Z powodu scen walki bywam 
GIENELELC O sy (OWCE 
ła w „Przyczajonym tygrysie, ukryt 
filmowy partner Chow U ś 

















trafił się Zhang podćzić zdjęć 8 „Domu ja 
cych Sztyletów”, które były kręcone na Ukrainie. 
W jednej ze scen walk rozbiła sobie głowę. — To 
USC SN CIOWZIEKINCNEAGRCZA 
mojej pracy. Nie ma mocnych, muszę obrywać. 
KYDOJLZKUOWICKCENNOCACYCH 
w Pekinie. Miała zaledwie 100 dni, kiedy rodzice 
zapisali ją do żłobka. Potem było przedszkole 
z internatem. Rodziców (ojciec jest ekonomistą, 
ULE SW OWELEENCILCIRWWNZIENCY 
w tygodniu. Do rodzinnego domu wróciła dopie- 
ro jako 6-latka, ale nie na długo. Pięć lat później 
rozpoczęła naukę tańca ludowego w pekińskiej 
akademii tańca. Zamieszkała w internacie. 
OWOCNEJ KYNZECILNONCZ 
niejszym okresem w życiu. Czuła się wyobcowa- 
na, nie uśmiechała się jej ciągła rywalizacja z ko- 
kami z klasy — o pozycję w grupie, o po- 
łę ze strony AS 0 „ooo ane 


4 










a jej policja, co > Ziyi Badzo ubawiło. 
ACLNWCUAWCJA CE LFIACIECTYZIEN A 
ysokiej trawie na boisku. 

IELOLEACCK NCAA ORWACIE 
ZZS W A SOOCIACCALCANIUCIE 





ae sad Nie miała iał miała żadnego ówadona ogg otoami w 
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przedszkolu. Dostała się jednak do. prestiżowej (OTZIDELCYNCKANY 
w Pekinie. Na drugim roku EMI AAS ENIENWZCZTO CYCATA 
(CERY UWAZA ZIP ALTTAWZYCSTACZYTNY ACC NAAY WYZYCH 
ją spośród 40 tysięcy kandydatek i w „Drodze do domu" (1999) dał rolę 
uczennicy, która w okresie chińskiej rewolucji kulturalnej zakochuje się 
WUUWU Ce TWA EKZZ CEN ZYLNIKIADAYZZYCZH 


ła wkuwać scenariusz na pamięć, Zhang Yimou zabrał go jej. Chciał „natu- 


WARCI WENA CZCZO CZNA CAE 
WSSE WE CJŁZUUK ZA ZZA CZZNYNCNYPAAZ TA 
AU CÓCH Srebrnego Niedźwiedzia na festiwalu w Berlinie, a prasa chińska 
zaczęła nazywać Ziyi „małą Gong Li”. Nie był to gp 
chodziło bowiem 0 aktorskie zdolności Ziyi, ale o jej « 
mou. Gong Li była muzą i kochanką reż: 
UAOCOZZOCEJCKAKONICZZ ACZ RR romans. Ziyi nazy- 
wa reżysera najlepszym przyjacielem. To właśnie jego radzi się we wszyst- 
kich sprawach, nie tylko zawodowych. To on zrobił z niej filmową gwiazdę. 
Kiedy aktorka była na trzecim roku akademii, Zhang Yimou polecił ją 
Angowi Lee, który właśnie kompletował obsadę „Przyczajonego tygrysa, 
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ukrytego smoka”. Lee miał już co prawda upatrzoną aktorkę, ale po obej- 


rzeniu „Drogi do domu" zaangażował Ziyi. Rola zbuntowanej Jen wyma- 
gała mistrzostwa w walkach wschodnich. Ziyi nigdy ich wcześniej nie tre- 
nowała. Pierwsze lekcje zaczęła pobierać tuż przed rozpoczęciem zdjęć 
do „Przyczajonego tygrysa...". Jej nauczycielem był Yuen Woo Ping, 
słynny choreograf scen walk („Matrix”, „Kill Bill”). 

Film Anga Lee przyniósł jej sławę. Została nazwana naj- 
cenniejszym chińskim towarem eksportowym obok opium. 





Pe Az” 









magazynu „People” i zdobyła nagrodę MTV za 
najlepszą scenę walki. Stała się także najbardziej 
rozchwytywaną i najlepiej opłacaną chińską mo- „ 
ALCHKOCWIEKWAAFKIGL COLLY 
YFYSUURZTNENILCIWAJNWICOW CN UILC 
Pierce'a Brosnana). Obwołano ją gwiazdą filmów 
WZILORCH zc OAOWZYTEIJCYS OCZEK 
ZYWO SKAN ZILOCAZZZLOS SKACZE 
pojedynki są tak zaaranżowane, by fakt ten 





af — Zrobiła Ji dna w _dobórze óh! Nie chcę 
NALE WEE czasu. Chcę się rozwijać LIWETUWE 
Trafiła na listę 50 Wda. świata -3 


* ży WIĘ przeszkodziła to jednak, by Jackie Chan wybrał Ziyi na swoją 
przeciwniczkę w „Godzinach szczytu 2". Zhang nie znała angielskiego, po- 
lecenia reżysera tłumaczył jej Chan. Po powrocie do Chin zagrała w kolej- 
nych filmach akcji — „Wojownicy kraipy Zu” Harka Tsui (2001), „Musa” 
Sung-su Kima (2001) i „Hero” Zhanga Yimou (2002). „Dom Latających Szty- 
letów” to jej trzeci film zrobiony razem z Zhangiem Yimou. Jednak Ziyi nie 
chce ograniczać się do kina akcji. Wystąpiła w melodramacie „Zi hudie” 

Ye Lou, rozgrywającym się w okupowanym przez Japończyków Szanghaju. 
Świetną kreację stworzyła w 2046” Wong Kar-waia. WOŁJSKOIC 
TAFICZADUAUOCHOCH Wc „Pamiętników gejszy” Arthura Goldena. 


[ w 
U p) | 





Nie tylko mężczyźni oddzie- 

lają seks od miłości — mówi 

FRANCOIS OZON, którego film 
„5xe” O relacjach między ko- 
bielą i mężczyzną wchodzi 
właśnie na nasze ekranu. 
ź francuskim reżUserem na 
weneckim Lido spotkał się. 
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5X2/FRANCL£OIS OZON ) 


My, w przeciwieństwie do Francois Ozona, opowiadamy historię 
chronologicznie: poznali się (1), zakochali (2), wzięli ślub (3), 
Eo Z ZOWIECORCE WEWNATRZ CYA EC INCIAZYE CENT 


Tedeschi i Stephane Freiss 





| z FRANCOIS OZONEM rozmawia MARCIN STANISZEWSKI 





FILM: „5x2” to pięć momentów z życia małżeństwa. Dla- 
czego chciałeś pokazać jedynie fragmenty ich historii? 
FRANCOIS OZON: Skupiłem się tylko na najważniejszych momen- 
tach, takich jak ślub, narodziny dziecka czy rozwód, bo zmieniają 
one diametralnie relacje między mężczyzną a kobietą. Wtedy poja- 
wiają się emocje, napięcie. Poza tym nie chciałem zdradzać zbyt wie- 
lu szczegółów. Zależało mi na tym, żeby widzowie sami wyciągali 
wnioski i uzupełniali historię własnymi doświadczeniami. W „5x2” 
miało być więcej pytań niż gotowych odpowiedzi. 

F: A skąd pomysł na opowiedzenie historii „od końca”? 

FO: Bezpośrednią inspiracją był dla mnie telewizyjny film „Two 
Friends" w reżyserii Jane Campion. Byłem wzruszony jej spojrze- 
niem na przyjaźń dwóch kobiet. Poznajemy je w momencie, kiedy 
się rozstają, a potem cofamy się aż do momentu ich poznania i cze- 
kamy na kulminację, która wyjaśni, dlaczego opowieść zaczęła się 
właśnie od końca. W przypadku filmu Campion chodziło o fakt, 
że przyjaciółki pochodziły z zupełnie innych obszarów społecznych. 
W moim filmie „achronologiczna” konstrukcja scenariuszowa uła- 
twiła mi bardziej analityczne spojrzenie na związek Marion i Gille- 
sa. To czasowe zaburzenie pozwala na dystans do całej historii, emo- 
cjonalny obiektywizm. Po drugie, najważniejszym momentem 
w związku dwojga ludzi jest początek, a nie koniec. To właśnie punkt 
kulminacyjny: chwila, kiedy pojawia się nowe uczucie i nadzieja 
z nim związana. Umieszczenie „początku” historii na końcu filmu 
ma też wymiar symboliczny. Koniec jest zarazem początkiem czegoś 
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nowego, i to się właśnie liczy — podejmowanie kolejnych prób, zdo- 
bywanie doświadczeń, szukanie. 

F: Sądzisz, że nie jesteśmy stworzeni do miłości aż po grób? 
FO: Wszystko ma swój początek i koniec. Powinniśmy się przyzwy- 
czaić do myśli, że pewnego dnia miłość się skończy, wypali. Nie 
jestem zwolennikiem utrzymywania związku za wszelką cenę. Bar- 
dziej skłaniam się ku teorii „seryjnej monogamii”. 

F: Grający głównych bohaterów Valeria Bruni Tedeschi i Ste- 
phane Freiss na ekranie sprawiają wrażenie, jakby znali się 
od zawsze. Czym kierowałeś się przy doborze aktorów? 

FO: Przede wszystkim nie chciałem angażować żadnych gwiazd, bo 
ich blask sprawiłby, że publiczność nie identyfikowałaby się z boha- 


terami, a to było jednym z najważniejszych założeń filmu. Dobranie 
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ino lekkie iak Ozc 
MIE UŚ JaK 4 6) [| 
- Franęois Q at), absolwent chyba głosy zazdrosnych nieudacz- 
- prestiżowe kiej szkoły filmo- ników niż uzasadniona krytyka. 
owej a| listorię europej- _ Ozon bowiem jak nikt inny potrafi 
skiego kina. Być / łączyć kino artystyczne z rozrywką. 
może dlatego w filmach z taką gra- _ Owszem, odgrzewa stare gatunki 


i konwencje, ale ich nie kopiuje, 
tylko wykorzystuje najlepsze ich 
elementy, w zależności od celu, ja- 
ki chce osiągnąć. Tak jak w „Base- 


cją żongluje konwencjami, gatun- 
kami i stylami. Niektórzy zarzucają 
mu efekciarstwo, popisywanie się 
znajomością kina, lecz to bardziej 


FOT. BENNI VALSSON, DR 









odpowiednich aktorów miało kluczowe znaczenie. Nie zapominaj- 
my, że cały film skupia się na dwóch głównych postaciach, które 
muszą go „wygrać . Jednocześnie powinny czuć się z sobą dobrze, 
naturalnie. Stawiasz aktorów na castingu obok siebie i od razu wi- 
dzisz, czy jest między nimi „chemia . Do zdjęć próbnych wykorzysta- 
liśmy fragment ze „Scen z życia małżeńskiego” Bergmana. 
A propos Bergmana. Każdy z pięciu epizodów nawiązuje 

do innego stylu filmowego... 

FO: Na planie żartowałem, że zaczynamy od Bergmana, a kończymy 
na Lelouchu. Chciałem, żeby każda część miała inne tempo, pokazy- 
wała inne emocje. Zaczyna się od dramatu psychologicznego, kolej- 
na odsłona jest bliższa tradycji kina francuskiego, a część pokazują- 


cą ślub wzorowałem na filmach amerykańskich. Szczególny wpływ 


miał na mnie Bergman. W jego filmach podoba mi się jednakowe 
podejście do obu płci. Kobiety są u niego silne, często nawet brutal- 
ne, przepełnione destrukcyjnymi instynktami. 

No właśnie — w Twoim filmie nie ma winnych. 

FO: O to mi chodziło — żeby widzowie sami zinterpretowali tę histo- 
rię, żeby nie wskazywać winnych. Relacje między kochającymi się 
ludźmi są tak pogmatwane, że często nie jesteśmy w stanie ustalić, 
dlaczego „tym razem się nie udało”. 

To dlatego na końcu słyszymy: „Morze wydaje się spo- 

kojne, ale w jego głębinach panuje wielki zamęt”. 
FO: Tak. To zabawne, bo tę scenę mieliśmy kręcić przy wzburzonym 
morzu, ale kiedy przyjechaliśmy na miejsce, było cicho jak makiem 
zasiał. Musieliśmy kręcić właśnie tego dnia i całkiem przypadkowo 
ta scena nabrała zupełnie nowego, symbolicznego znaczenia. 

Wierzysz, że można oddzielić miłość od seksu? Chodzi mi 

o scenę, w której Marion zdradza męża, a potem wraca do 
pokoju i całując go w czoło, mówi: „Kocham cię”... 
FO: Chciałem zadać kłam opinii, że tylko mężczyźni potrafią od- 
dzielić seks od miłości. Sądzę, że kobiety pod tym względem nie róż- 
nią się zbytnio od nas. Wierzę, że miłość i seks to dwie różne rzeczy. 
Zdrada częstokroć bywa zbawcza, pozwala nam zrozumieć, jak bar- 
dzo kochamy swojego partnera. To „kocham cię” w filmie było bar- 
dzo szczere. Zaufajcie mi. Znam to uczucie, kiedy naprawdę kogoś 
kochasz, mimo że jesteś z inną osobą... 

Zacząłeś kręcić „5x2”, a potem przerwałeś na prawie pół 
roku. Podobnie postąpiłeś przy pracy nad wcześniejszym fil- 
mem „Pod piaskiem”. Jest w tym jakaś metoda? 

FO: Pierwsze trzy części napisałem jednym tchem, ale nie do końca 
wiedziałem, jak ma wyglądać finał. Zblokowałem się. Dałem wolne 
ekipie i poprosiłem o pomoc Emmanuele Bernheim. 

Potrzebowałeś kobiecego punktu widzenia? 

FO: Niekoniecznie. Po prostu współpracowałem z nią wcześniej przy 
kilku filmach i doskonale się rozumieliśmy. W „5x2” pomogła mi 
ustalić relacje między Gillesem a jego poprzednią partnerką, z którą 
był, zanim poznał Marion. Wydawało mi się to niezwykle ważne, bo 
mogło wpłynąć na interpretację całego filmu. Ta przerwa pozwoliła 
nam na spokojne przeanalizowanie kontekstu psychologicznego 
i uchroniła przed kuszącymi, łatwymi rozwiązaniami scenariuszo- 
wymi, które mogły zrujnować cały projekt. Te kilka miesięcy było też 
ważne dla aktorów. Pozwoliło im na fizyczne i psychiczne przygoto- 
wanie się do roli młodych kochanków. Lubię pracować z przerwami. 


To pozwala nabrać dystansu i „na chłodno” ocenić całą historię. M 





kich nie powstydziłby się Wim 





nie”, gdzie na podobieństwo Hitch- 
cocka uruchamia „śnieżną kulę gro- 
zy”, a relacje między głównymi 
bohaterkami przedstawia z „hiper- 
szczerością” Bergmana czy Almo- 
dóvara. Z tym ostatnim łączy go 
obsesja na punkcie tematów miło- 
ści i seksualności. Poprzez poetyc- 
kie wizje reżyser próbuje oddać 
reguły rządzące ludzkimi namiętno- 
ściami i instynktami. Już w pierw- 


szym filmie „Sitcom” Ozon zajmu- 
je się problemem tożsamości płci. 
Z kolei w „Basenie” łączy klasyczny 
kryminał z przypowieścią o ludzkiej 
seksualności, kontrastując mło- 
dziutką, zwierzęco erotyczną Julie 
(Ludivine Sagnier) z dojrzałą pisar- 
ką Sarą (Charlotte Rampling). 
Ozona można by porównać rów- 
nież do Quentina Tarantino, ale 
operującego na zupełnie innym, 


„niewidzialnym” poziomie. Francuz 


jest mistrzem nastroju, chwili - po- _ Wenders. Żeby w pełni docenić 

trafi wprawić widza w klimat bez walory filmów Ozona, trzeba być 
nachalnych wskazówek, łatwych fanem kina. Dopiero kiedy obejrzy- 
trików scenariuszowych. Komuni- my kilka amerykańskich musicali, 
kuje nastrój „pomiędzy słowami”, __ docenimy ich radosny pastisz 
umiejętnie korzystając z muzyki w „8 kobietach”, a „5x2” stanie się 
(jego współpraca z kompozytorem _ o wiele ciekawszy, jeśli wcześniej 
Philippem Rombi porównywana zapoznamy się z twórczością Ber- 
jest do legendarnego duetu Fellini- _ tolucciego. 

—Rota) czy artystycznych zdjęć, ja- MARCIN STANISZEWSKI 
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Opowiadanie historii od tyłu, tak jak to czyni Francois Ozon w „5x2”, 
nie jest ekstrawaganckim chwytem, tylko życiową koniecznością. Nie mamy 
przecież wglądu w przyszłość, jedyne, na co nas stać, to retrospekcja. 


WRACALNE 
— Monica 
Bellucci w 


przejściu pod- 
ziemnym, za 
chwilę do- 
PECLICSC 
ZUS 


atrzymujemy się w jakimś momencie 

swojego życia, najczęściej przełomo- 

wym, np. gdy kończy się nasz długolet- 
ni związek, i spoglądamy wstecz, usiłując do- 
ciec, co się zmieniło, gdzie tkwił błąd. Dystans 
czasowy pozwala na wnikliwą ocenę sytuacji. 
Tylko że wtedy już jest zwykle za późno. 

Frangois Ozon nie jest pierwszym reżyse- 

rem, który cofa fabułę do początków. To po- 
pularna ostatnio metoda, która burzy nawyki 
widza, przyzwyczajonego do oglądania w ki- 
nie raczej skutków niż przyczyn. Skutki są 
atrakcyjniejsze, bo lepiej widoczne, przyczy- 
ny bywają nieuchwytne, złożone, często nie 
można ich ustalić. 
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Ozon inspirował się serialem Jane Cam- 
pion „Two Friends” (1986), w którym, po- 
dobnie jak w „5x2, idziemy wstecz po śla- 
dach pewnego związku. — W czasie filmu za- 
czynasz mieć nadzieję, że to rozstanie jednak 
nie nastąpi — mówi reżyser. Ekstremalna re- 
trospekcja jest więc też próbą oszukania cza- 
su, swoistym placebo na dotkliwą teraźniej- 
szość. Wiadomo — czas leczy rany, przeszłość 
ulega we wspomnieniach idealizacji, wraz z 
upływem miesięcy i lat coraz mniej boli. Ale 
Campion też nie była ani pierwsza, ani jedy- 
na. Należy wspomnieć choćby film Andrzeja 
Barańskiego „Kobieta z prowincji” (1986), 
gdzie cofanie się w głąb życia tytułowej bo- 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 
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haterki, Andzi, pozwalało odkryć w niej to, 
co piękne i szlachetne. Było wyrazem hołdu 
dla osoby, która spadła na dno hierarchii 
społecznej. Ocaleniem jednostkowego istnie- 


nia, by nie przepadło na stosie niepamięci. 


Jeszcze wcześniej, w 1983 roku David 
Jones przeniósł na ekran głośną sztukę Ha- 
rolda Pintera „Zdrada”, która zaczyna się roz- 
staniem kochanków, a kończy ich pierwszą 
schadzką. Mechanizm zdrady jest nieubłaga- 
ny, niezależnie od tego, kto i kiedy dostanie 
się w jego tryby. Ekscytacja podwójnym ży- 
ciem mija, gdy staje się ono rutyną. A to, co 





powtarzalne, zawsze staje się rutyną. Poka- 
zując zdradę od strony zmierzchu, Pinter 
pozbawia ją atrybutów grzesznego wykrocze- 
nia. Jest ona po prostu jednym z rytuałów 
mieszczańskiej moralności i jak wszystko in- 
ne w tym światku kapituluje przed nudą. 
Dla bardziej bombastycznych celów wy- 
korzystał tylną narrację Gaspar Noć w filmie 
„Nieodwracalne” (2002). Wszelkie nasze pla- 
ny, postanowienia, wszystko, co osiągnęliśmy, 
w ciągu sekundy może obrócić się wniwecz. 
Agresywna oczywistość tego przesłania trafia 
jednak do mnie z dużo mniejszą siłą niż 
cyniczny hymn na cześć względności, wygło- 
szony przez bohatera „Memento” (2000) 
Christophera Nolana. Widz, który oczekuje 
solidnego i wiarygodnego rozwiązania za- 
gadki, zostaje wystawiony do wiatru. Każdy 
może dowolnie kształtować swoją opowieść, 
kaprysy pamięci nie są przecież obiektywny- 
mi dowodami w sprawie. „Memento” pod- 
waża naiwne zaufanie do kina jako wiernego 
odbicia ustabilizowanej rzeczywistości. Jedno 


i drugie jest co najmniej wątpliwe. 


Na początku istnienia kino było uważa- 
ne za sztukę podejrzaną, uprawianą przez 
jarmarcznych prestidigitatorów. Oszustów 
mamiących montażowymi sztuczkami. 

A jednak ideolodzy kina zdołali wmówić wi- 
dzom, że kino jest najbliższe prawdy i obiek- 
tywnej rzeczywistości, bo odwołuje się do 
rzekomo najbardziej wiarygodnego zmysłu, 
czyli wzroku. Bez tej wiary nie byłoby pro- 


MEMENTO - his- 
toria życia mozol- 
LOLI CWZUCI 
z okruchów utraco- 
nej pamięci spro- 
ZCZKA 


OWNOZACYZACE 


zania. Opowieść 

ZAC UCZACU CZ 
dowolnie, bo aber- 
racjom chorej pa- 
UTARUTCLINIECEC 
obiektywny sens. 


pagandy: nazistowskiej, komunistycznej, 
wszelkiej innej. Archiwa pełne są lepszych 

i gorszych filmów perswazyjnych, narzucają- 
cych odpowiednio spreparowany obraz 
świata. Kino stało się najszybszym pasem 
transmisyjnym, przekazującym, w mniej lub 
bardziej zakamuflowany sposób, ideologicz- 
ne dogmaty. Spór między niemiecką reżyser- 
ką Leni Riefenstahl a jej oskarżycielami, ty- 
czący filmu „Triumf woli” (1934) poświęco- 
nego zjazdowi NSDAP, opierał się na dwóch 
przeciwstawnych stanowiskach. Autorka 
utrzymywała, że zrobiła „dokument jej ad- 
wersarze, że „propagandę . Dzisiaj, w epoce 
Michaela Moore'a, konflikt ten można unie- 
ważnić, bo jedno bywa tożsame z drugim. 
Moore nie ukrywa tego, że jest tendencyjny, 
że manipuluje i usiłuje osiągnąć określony 
cel. Nie ukrywa, gdyż nie miałoby to sensu, 
skoro powszechnie wiadomo, że przemysł 
audiowizualny bazuje na technologicznych, 
narracyjnych i marketingowych trickach. 
Inna sprawa, że siła oddziaływania propa- 
gandy jest dziś mniejsza niż była kiedyś. 
Propaganda uległa dewaluacji? Mimo sukce- 
su kasowego, „Fahrenheit 9/11” nie sprawił, 


że Bush przestał być prezydentem. 


Nie wierzymy już w kino (choć wciąż 


chętnie dajemy mu się uwieść), ale wciąż 


jeszcze wierzymy (chcemy wierzyć?) w tele- 


wizję. Tylko w którą? Walka koncernów me- 
dialnych nie toczy się wyłącznie o oglądal- 
ność, lecz przede wszystkim o nasze przeko- 


CEEELUA 
chym lodzie, bo 


nstynktów w cią- 
U) może 


weczyć beztro- 
_ egzystencję, 


nania, o panowanie nad światopoglądem 
widza. Kino, które dekady całe podważało 
sztywne reguły swojego języka, ujawniając, 
że nie są one ani przezroczyste, ani niewinne, 
ostatnimi laty zajęło się demaskowaniem 
telewizyjnych machinacji (patrz np. „Truman 
Show” Petera Weira z 1998, ale także dużo 
wcześniejsza, bo z 1976 roku pochodząca, 
„Sieć” Sidneya Lumeta). Bo też to, co było 
szokiem poznawczym w takich filmach jak 
„Obywatel Kane” (1941) Orsona Wellesa 

czy „Rashomon” (1951) Akiry Kurosawy 

— a więc względność prawdy, różne, często 
sprzeczne, punkty widzenia na to samo zda- 
rzenie i tę samą osobą — stało się powszech- 
nie stosowanym chwytem narracyjnym. 

W „Bardzo długich zaręczynach” (2004) Jea- 
na-Pierre'a Jeuneta krzyżujące się zeznania 
kolejnych osób są tylko wątpliwym urozma- 
iceniem prostej, miłosnej historii. Takim sa- 
mym ornamentem jak liczne filtry przebar- 
wiające obraz, w których lubuje się reżyser. 
Problemem nie jest dzisiaj wielość głosów, 
ale to, że są one sprowadzane przez mass me- 


dia do najniższego wspólnego mianownika. 


Pod koniec lat 50. ubiegłego wieku fran- 
cuska Nowa Fala (odwołując się do doświad- 
czeń m.in. surrealistów) wyzwoliła narrację 
z okowów tradycyjnego, przyczyno-skutko- 
wego trybu opowiadania. W filmach Alaina 
Resnaisa, jak chociażby „Zeszłego roku w 
Marienbadzie” (1961), nie ma możliwości 
zrekonstruowania zdarzeń. Subiektywne 
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insynuacje, przypuszczenia, zaniki pamięci 
nie budują jednorodnego obrazu, a pozornie 
wszechwiedzący narrator nie potrafi nadać 
mu ostatecznego ładu. Każdy widzi taki film, 
jaki chce zobaczyć. W twórczości Jeana-Luca 
Godarda mamy do czynienia z kolażem pry- 
watnych wyznań, politycznych deklaracji, ga- 
tunkowych zabaw, a wszystko połączone jest 
niepoprawnym montażem. Choć twórcom 
Nowej Fali zarzucono w pewnym momencie, 
że są coraz bardziej hermetyczni w ekspery- 
mentach, trudno przecenić znaczenie ruchu 
dla rozwoju języka filmowego. Nowa Fala 
zniosła granice między konwencjami: intym- 
nym zwierzeniem i obiektywnym „dzianiem 
się , między historią prywatną a publiczną, 
między bohaterem a tłem. Ciekawym i inspi- 
rującym nawiązaniem do tamtych dokonań 
jest „Słoń” (2003) Gusa Van Santa. Formalna 
maestria a la Resnais nie bazuje na wymyślo- 
nej fabule, lecz służy refleksji nad faktami. 
Van Sant przywołując to, co zdarzyło się „ze- 
szłego roku w Columbine', nie dochodzi do 
jedynie słusznej prawdy ani też nie orzeka, 
dlaczego młodzi ludzie zaczęli strzelać do ko- 
legów. Kamera płynąca jak w filmie Resnaisa 
przez korytarze, powracająca do tych samych 
chwil i sytuacji, ale pokazująca je przez pry- 
zmat co rusz to innych bohaterów, zakreśla 
sieć, do której podłączyć mogą się także wi- 
dzowie. To przykład filmu otwartego na roz- 
maite interpretacje, interaktywnego. Ta inter- 
aktywność wydaje się tu o tyle trudniejsza, 
że dotyczy tragicznych wydarzeń, które 
chciałoby się zbyć pospiesznym morałem. 


Odpowiedzią kina na coraz większe 
zróżnicowanie i jednoczesne równoupraw- 
nienie dyskursów są filmy polifoniczne. 

Z dużą liczbą różnych i równych bohaterów, 
z których każdy (każda) wnosi swoją histo- 

rię, a żaden (żadna) nie dominuje nad pozo- 
stałymi. Prekursorem takiej narracji jest nie- 
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wątpliwie Robert Altman, który już w latach 
70. realizował wieloobsadowe dzieła, portre- 
tujące jakąś grupę społeczną (np. środowisko 
muzyków country w „Nashiville”, 1975; go- 
Ście weselni w „Dniu weselnym”, 1978; nie- 
dawno arystokracja i służba w „Gosford 
Park, 2001). Ale i on, choćby w filmie „Na 
skróty” (1993), porzuca socjologiczną jedno- 
litość, dobierając bohaterów z różnych „pó- 
łek'. Niewątpliwie jednak stara się uzyskać 
zwarty obraz całości. A ponieważ obraz taki 
uzyskać jest coraz trudniej w multikulturo- 
wym świecie, twórcy pokroju Paula Thomasa 
Andersona („Magnolia 1999) próbują go 
kleić za pomocą uniwersalnych metafor. 
Więcej odwagi wykazują ci reżyserzy, którzy 
nie skupiają na siłę swoich postaci wokół ja- 
kiegoś centrum, ale pozwalają im podążać 
swoimi drogami. Drogi te niekoniecznie mu- 
szą się zbiegać czy nawet przecinać. Przykła- 
dem jest, niedoceniony w Polsce, film Patri- 
ce'a Chćreau „Ci, którzy mnie kochają, wsia- 
dają do pociągu” (1999), gdzie grupa osób 
jadących na pogrzeb znanego malarza nie 
tworzy jednorodnej całości, lecz rozpierzcha 
się, każda w swoją stronę. I w „Magnolii”, 

i w filmie Chćreau chronologia podporząd- 
kowana została symultaniczności odrębnych 
narracji. Podobnie dzieje się w „Godzinach” 





(2002) Stephena Daldry'ego według scena- 
riusza Davida Hare'a (który notabene w 
sztukach i filmach z upodobaniem stosuje 
zabieg naświetlania zdarzeń z wielu stron), 
gdzie trzy płaszczyzny czasowe funkcjonują 
równolegle, a łącznikiem między bohaterka- 
mi jest książka „Pani Dalloway” Virginii 
Woolf. Jeszcze osobnym rozdziałem są ekspe- 
rymenty Petera Greenawaya i Mike'a Figgisa 
z podzielonym na części ekranem, na którym 
w tym samym czasie dzieją się różne wątki. 
Podzielny ekran wymaga od nas podzielnej 
uwagi, wielu równoczesnych reakcji na wiele 
równoczesnych bodźców. To tak jak czytać, 
oglądać i słuchać jednocześnie, co zdarza 
nam się nader często, nieprawdaż? 
Kontrreakcję kina „mainstreamowego” na 
mnożącą się polifonię nietrudno było przewi- 
dzieć. Jej efektem są klasycznie zbudowane 
widowiska z jasno wyłożonym przesłaniem, 
bogatym tłem i wyodrębnionym bohaterem 
większym niż życie. W taki model idealnie 
wpisują się np. biografie, w rodzaju ostatnich 
nostalgicznych produkcji typu „Aviator” czy 
„Ray”. Ale zmiany w narracji trudno cofnąć. 
Siłą rzeczy powoli osadzają się one w percep- 
cji widzów. Już nawet bogowie kina akcji mu- 
szą walczyć ze sobą o palmę pierwszeństwa. 
Obcy nie obejdzie się bez Predatora. uj 
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SANDRA BULLOCK 






Wydaje 


kryzys wieku średnie- 


się, że 






go jej nie dotyczy. Równie 





bezwstydnie jak Meg Ryan 






wciąż grywa pierwsze naiwne. 





Choć nie ma na swoim koncie 





nagród i ról, które krytyka określa- 






łaby mianem wybitnych, publiczność 






kocha jej bezpretensjonalność i poczucie 





humoru. Sandra ucieleśnia ideał dziewczy- 





ny z sąsiedztwa. Przeprowadziła się do 





Teksasu, bo tylko tam, z dala od Hol- 








h lywood, czuje się swobodnie. 
| Ur 26.07.1964 r. w Arlington 
w USA, wychowała się w Niem- 
Dla 


Wzrost 171 cm, oczy brązowe. 


czech. przyjaciół Sandy. 


[2 Rankingi naj — 1. miejsce w rankin- 
ę gu najatrakcyjniejszych 40-latek 
( 3 (2004); 10. pozycja w głosowaniu 


amerykańskich internautów na ulu- 
bioną gwiazdę Ameryki (2002); 1. miej- 
sce w plebiscycie na najlepszą partię 
w Hollywood (2002); miejsce w czołowej 
50 najpiękniejszych ludzi świata wg „People 
Magazine” (1999). 
Nagrody — MTV Movie Award („Speed ”), 
dwie nominacje do Złotych Globów („Ja cię 
kocham, a ty śpisz”, „Miss Agent”). 
Taką chcemy ją pamiętać — dzielna i pomy- 
słowa Annie w „Speed — niebezpieczna szyb- 
kość”, urocza Lucy w „Ja cię kocham, a ty 
śpisz , zmagająca się z nałogiem alkoholo- 
wym dziennikarka Gwen w „28 dni”. 
O takiej chcemy zapomnieć — miotająca się 
po ekranie Lennie w „Człowieku-demolce”, 
ckliwa Agnes w „Miłości i wojnie”. 
O małżeństwie — nie wierzy w instytucję 
małżeństwa. — Wygląda na to, że Nicole 
i Tom, biorąc ślub, spodziewali się, że kie- 
dyś się rozstaną — komentowała rozwód 


Kidman i Cruise'a. 









SISSZAA 
of 





Związki — sami aktorzy: Matthew McConau- 
ghey, Tate Donovan, Ryan Gosling. Najnow- 
sza zdobycz Sandry Jesse James (też aktor) 
wytatuował sobie jej imię na nadgarstku. 

0 mężczyznach — wciąż wdaje się w romanse 
z młodszymi od siebie partnerami. — W Hol- 
lywood pełno jest staruszków romansujących 
z laleczkami Barbie, więc dlaczego odwrotna 
sytuacja jest tak oburzająca? — pyta. 

Dzieci — Chcę zajść w ciążę z miłości, zanim nie 
będzie za późno — deklaruje z przekonaniem. 
lej począłki — była szatniarką, hostessą i kel- 
nerką, na ekranie debiutowała w wieku 23 lat 
w filmie akcji klasy B „Hangmen”. 
Zainteresowania — fotografia, taniec (salsa), 
surfowanie po Internecie. 

Lubi — nosić stringi, jeść lody waniliowe z ka- 
wałkami czekolady, pić piwo i tequillę. 

Nie lubi — paparazzich. Wygrała proces z prze- 
śladującym ją maniakalnym wielbicielem. 
Marzenia — produkować filmy. — Za reżyserię 
się raczej nie wezmę, bo jestem zbyt leniwa... 
Płaca — 7. miejsce wśród najlepiej zarabiają- 
cych aktorek (przeciętnie 6-8 mln za rolę). 
Rekord: 15 mln za „Śmiertelną wyliczankę”. 
Talenty wokalne — Śpiewała w chórze, wykona- 
ła piosenkę w filmie „Pogoń za sukcesem”. 
Sceny erołyczne — unika ich, zawsze zaznacza 
w kontrakcie, co można pokazać (np. w „Ama- 
zonce w ogniu” biust zasłaniała taśmą). 
Operacje plastyczne — brak. 

Moda — dżinsy, T-shirty i sportowe buty. 
W sukniach (od Kleina) można ją oglądać 
wyłącznie na oscarowych galach. 

Co zrobi dla roli — spędzi kilka tygodni w klini- 
ce odwykowej („28 dni”). 

Spotkanie na ekranie — z Nicole Kidman za- 
grały razem w „Totalnej magii” (1998) jako 
siostry używające czarów, by odnaleźć miłość. 
O aktorstwie — Wiem, że moja kariera nie bę- 
dzie trwała wiecznie. Po jej zakończeniu chcę 


zająć się czymś, co sprawi mi wiele radości. 





Nicole Kidman i sandra Bullock. Więcej je dzieli, niż łączy. Choć obie 
urodzone w Stenach, dorastały za granicą. sandra grywa w przecię!- | 
nych komediach i filmach sensacyjnych, do kin Irafia właśnie jej „Miss / 
Agent 2”. Za ło Nicole stała się pierwszą damą ekranu. Najnowszą i 
produkcją z jej udziałem jest thriller „Tłumaczka”. oprac. MAGDA KOMANDER 
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Ostatnie jej filmy są gwarancją artystycznej jako- 
ści, a każda rola dowodzi aktorskiej dojrzałości. 
Ale nie zawsze tak było... Właściwie dopiero po 
rozstaniu z Tomem Cruiseem Nicole zaczęła 
być doceniana jako aktorka. Ucieleśnia blichtr 
i blask współczesnego Hollywood, choć mówi 


w wywiadach, że czuje się bezdomna i samotna 


(mieszka na zmianę w kilku domach). Stała się 
ikoną świata mody i jest dziś chyba najbardziej 
rozpoznawalnym symbolem współczesnego sty- 
lu glamour Fabryki Gwiazd. 

Ur. 20.06.1967 r. na Hawajach, wychowała się 
w Australii. Dla przyjaciół Nic. Wzrost 179 cm, 
oczy zielone. 

Rankingi naj — 3. miejsce w plebiscycie na najlep- 
szą partię w Hollywood (2002); 6. miejsce w ran- 
kingu najlepiej ubranych kobiet świata magazy- 
nu „Glamour”; 5. miejsce na liście najatrakcyj- 
niejszych kobiet pisma „Hello”; 4. miejsce w ple- 
biscycie na najlepsze nogi show-biznesu; miejsce 
w czołowej 50 najpiękniejszych ludzi świata wg 
„People Magazine” w latach 1995, 1999 i 2002. 
Nagrody — Oscar za „Godziny, 3 Złote Globy 
(„Godziny”, „Moulin Rouge, „Za wszelką ce- 
nę”), BAFTA, Srebrny Niedźwiedź („Godziny ). 
Taką chcemy ją pamiętać — tajemnicza Rosjanka 
Sophie w „Dziewczynie do wynajęcia, zmysłowa 
kurtyzana Satine w „Moulin Rouge”, pisarka Vir- 
ginia Woolf w „Godzinach . 

0 takiej chcemy zapomnieć — romantyczna Shan- 
non w „Za horyzontem”, dekoracyjna doktor 
Chase w „Batman Forever . 

0 małżeństwie - Być może moim przeznacze- 
niem jest samotność. Wciąż czekam, ale na pew- 
no nigdy więcej nie zwiążę się z aktorem — mówi. 
Związki — małżeństwo z Tomem Cruise em 
(1990-2001). Po rozwodzie — muzyk Lenny Kra- 
vitz, producent Steve Bing i milioner Eric Watson. 
0 mężczyznach — szuka partnera na stałe. Nie- 
dawno rozstała się ze Steve em Bingiem, gdy ten 
nie chciał jej poślubić. 

Dzieci — adoptowane, 12-letnia Isabelle i 10-letni 


NICOLE KIDMAN 


Connor. Marzy o zajściu w ciążę, zanim nie bę- 
dzie za późno. 

Jej począłki — jako dziecko chciała zostać baletni- 
cą. W wieku 16 lat zadebiutowała w telewizyj- 
nym filmie familijnym „Bush Christmas”. 
Zainteresowania — literatura. W wolnych chwi- 
lach pisze opowiadania, które zamierza kiedyś 
opublikować. 

Lubi — wieczory z książką w łóżku, chodzić 
z dziećmi na mecze koszykarzy Los Angeles La- 
kers, kolacje w ekskluzywnych restauracjach 
(może dlatego, że nie umie gotować). 

Nie lubi — paparazzich. Wygrała proces z prześla- 
dującym ją maniakalnym wielbicielem. 
Marzenia — zamieszkać na emeryturze na Fidżi 
lub w Toskanii, mieć figurę jak Jennifer Lopez. 
Płaca — 3. miejsce w zestawieniu najlepiej zara- 
biających aktorek (średnio 8 mln za rolę). 
Rekord: 17,5 mln za rolę w „Tłumaczce”. 
Talenty wokalne — była w chórze, w musicalu 
„Moulin Rouge” śpiewała w duecie z Ewanem 
McGregorem, w 2001 r. z Robbie Williamsem 
nagrała piosenkę Sinatry „Somethin Stupid . 
Sceny erołyczne — nie ma żadnych oporów przed 
udziałem w odważnych scenach, nie korzysta 
z dublerek, bardzo rzadko stresuje ją nagość 
przed kamerą. 

Operacje plastyczne — nos (na pewno) i biust 
(podobno). 

Moda — kocha markowe kreacje projektowane 
przez najsłynniejszych projektantów mody. Lubi 
wysokie obcasy, których wcześniej nie pozwalał 
jej nosić niższy od niej znacznie Cruise. 

Co zrobi dla roli — da się oszpecić („Godziny ” ), bę- 
dzie grała z pękniętym żebrem i potrzaskanym 
kolanem („Moulin Rouge”), wciśnie się w gorset 
utrudniający oddychanie („Portret damy”). 
Spotkanie na ekranie — w filmie „Totalna magia” 
Nic i Sandy piły tequillę i... były naprawdę 
trochę wstawione. 

O aktorstwie — Lubię grać, ale więcej frajdy daje 
mi wyprawa z dziećmi do zoo. 


py 


wz” 
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ęskie kino. Brutalna rzeczywistość, atmosfera zagrożenia, 

mocny język. Bohaterami debiutu fabularnego (scenariusz 

i reżyseria) Patryka Vegi są policjanci z nieistniejącego już 

wydziału kryminalnego Komendy Głównej. Mają sukcesy, ale obciąże- 
ni są piętnem życiowych rozbitków. Metyl (Krzysztof Stroiński) to alko- 
holik, który nie potrafi uporządkować swego życia, miotając się między 
żoną a kochanką. Gebels (Andrzej Grabowski) desperacko walczy z by- 
łą żoną o synka, który jest jego jedyną radością. Benek (Janusz Gajos) 
zmaga się z chorobą wieńcową i dawno powinien odejść ze służby, ale 
chce dociągnąć do emerytury. Najmłodszy, Nielat (Rafał Mohr), popadł 
w narkomanię. Któregoś dnia przed dowódcą grupy, Desperem (Mar- 
cin Dorociński), staje przywódca Ormian mieszkających w Polsce (Ry- 
szard Filipski). Obiecuje 200 tys. dolarów za zabicie Saida, ormiańskie- 
go gangstera terroryzującego rodaków. Desper nie odrzuca propozycji. 
Bohaterowie filmu Vegi są, jeśli chodzi o wizerunek gliniarza w ro- 
dzimym kinie, dość wyjątkowi. Trochę dobrzy, trochę źli, trochę też ze- 


psuci i nieszczęśliwi. Bardzo ludzcy, co sytuuje ich z dala od dominują- 
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ka Vegi jeden z policjanłów jest 
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KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 





cego w ostatnich latach wizerunku samotnego mściciela walczącego 
z bandytami i korupcją. Ale także z dala od obrazu zdegenerowanego 


funkcjonariusza wmontowanego w system upadłych wartości. 


TOWARZYSZE ANIOŁOWIE 

Oczywiście nie bez znaczenia jest tutaj kontekst historyczny i wize- 
runek peerelowskiej milicji. W większości ówczesnych filmów i seriali 
kryminalnych mieliśmy do czynienia nie z żywymi ludźmi, ale z „towa- 
rzyszami milicjantami, których zadanie polegało na ugruntowywaniu 
socjalistycznego raju. Taki bohater, jeśli chodzi o kwalifikacje moralne, 
był aniołem, a przygotowanie ideologiczne miał równie imponujące. 
Zdarzały się wszakże wyjątki. Nieszablonową postać oficera milicji 
stworzył Ryszard Filipski w filmie Sylwestra Chęcińskiego „Tylko umar- 
ły odpowie” (1969). Jego przenikliwe, dominujące spojrzenie, władczy 
głos, pasja „myśliwego” — wszystko to nadało postaci indywidualny cha- 
rakter i sprawiło, że Filipski stał się świetnym wykonawcą ról twardych 
facetów. Drugi przypadek nie ma nic wspólnego z osiągnięciami artys- 
tycznymi. Oto w połowie lat 70., gdy propaganda gierkowska próbowa- 
ła wmówić ludziom, że żyją w kraju wielkiego sukcesu, na ekranach te- 
lewizorów pojawił się serial „07 — zgłoś się” z Bronisławem Cieślakiem 
w roli porucznika Borewicza. Miał on wprawdzie o jedno zero mniej 
niż James Bond, ale i tak stał się pupilem telewidzów. Tak bardzo różnił 


się od wymiętych „towarzyszy milicjantów”, bełkocących zawodowym 
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żargonem, że wyrósł na jedną z atrakcji małego ekranu. W kolejnych se- 


riach „07 — zgłoś się” autorzy powierzali bohaterowi pozazawodową mi- 
sję. Miał uosabiać „Światłą, nowoczesną obyczajowo Polskę”, w starciu 
z zaściankowością porucznika Zubka. Przy nikłych umiejętnościach ak- 
torskich Cieślaka, dziennikarza z zawodu, ta naiwna pochwała europej- 
skości w wykonaniu milicyjnego playboya sprawiała żałosne wrażenie. 
U schyłku komuny na ekrany kin wszedł film Jacka Bromskiego „Zabij 
mnie, glino”. Tytułowy glina, kapitan Popczyk (Piotr Machalica), był 

przekreśleniem standardowej sylwetki milicjanta. Bohatera Machalicy 
nie obciążały obowiązki propagandowo-ustrojowe, w pracy 1 w życiu 
był „niezależny od partii”. Przedstawiciel socjalistycznych organów ści- 


gania nareszcie przestał być kukłą. 


UBEKIEM W NOWĄ POLSKĘ 

Gdy minęły pierwsze lata wolności, euforia przerodziła się w gorycz 
niespełnionych nadziei. I oto na ekranach pojawił się Franz Maurer 
w efektownej interpretacji Bogusława Lindy), bohater „Psów” Włady- 
sława Pasikowskiego, z zadaniem wymierzenia sprawiedliwości w nowej 
Polsce. Ten wydziedziczony ubek, wychowanek komunistycznej tajnej 
policji, inteligentny i bezwzględny, podczas weryfikacji mówił z wil- 
czym uśmiechem: „Będę służył III Rzeczpospolitej do samego końca. 
Mojego albo jej. Wybór ubeka, znienawidzonego symbolu reżimu, 


otwarcie sugerował, że ci, co teraz rządzą, są tyle samo warci, ile ich po- 
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FILM: Dlaczego na debiut wybrał 
Pan film policyjny, a nie np. komedię 
obyczajową? 

PV: Poszedłem do komendy w 
1999 roku, by zrobić dokumenta- 
cję do innego scenariusza. W pała- 
cu powitała mnie falująca klepka i 
odrapane meble pamiętające czasy 
poprzedniego ustroju. W Wydziale 
ds. Zabójstw zobaczyłem płaczą- 
cych policjantów, którzy właśnie 
przesłuchiwali dzieciobójczynię. 
Później dowiedziałem się, że byli to 
zaprawieni w bojach ludzie, którzy 
osiągali 90 proc. wykrywalności 
sprawców morderstw. Postanowi- 
łem zrobić o nich film. Przez na- 
stępne 4 lata dokumentowałem 
pracę i życie tych policjantów. 

W charakterze „osoby przybranej” 
brałem udział w akcjach policyj- 
nych, zatrzymaniach morderców, 
przesłuchaniach, ale co najważniej- 
sze, mogłem z bliska zobaczyć, jak 
wygląda prywatne życie oficera 

z Wydziału ds. Zabójstw. W efek- 
cie powstały dwa seriale dokumen- 
talne dla TVP | — „Prawdziwe psy” 
i „Taśmy grozy” — których byłem 
pomysłodawcą i realizatorem. 
Gdybym chciał oddać prawdę o 
tych ludziach, musiałbym stworzyć 
coś w rodzaju reality show poka- 
zującego ich życie 24 godziny na 
dobę. Tyle że wówczas nie uzyskał- 
bym zgody na pokazanie tych ma- 
teriałów. Przejmujący i nieznany 
dotąd obraz polskiej policji skłonił 
mnie do napisania scenariusza filmu 
fabularnego, którego nie skrępuje 
cenzura gatunku czy medium. 
FILM: W jakim stopniu historia 
zawarta w Pana filmie jest bliska 
prawdy? 

PV: W stu procentach oparta jest 
na dokumentacji. 

Oczywiście życie bywa chaotyczne 
— w odróżnieniu od filmu, w któ- 
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rym każdy element musi być pod- 


porządkowany narracji. Wyłowi- 
łem z policyjnej rzeczywistości naj- 
ciekawsze elementy i nadałem im 
dramaturgię. Pięciu głównych bo- 
haterów „Pitbulla” zostało złożo- 
nych z około dwustu policjantów, 
których poznałem. Większość sy- 
tuacji ukazanych w filmie rozgrywa 
się na granicy prawa bądź poza 
nim. Dlatego musiałem pewne rze- 
czy kamuflować, by prawdziwi 
policjanci nie mieli przeze mnie 
problemów. Bezpośrednio prze- 
niosłem na ekran tylko postać or- 
miańskiego gangstera Saida. Ten 
przestępca w pewnym momencie 
zastraszył w Polsce wszystkich or- 
miańskich handlarzy, czyli jakieś 
kilkaset tysięcy ludzi. Co ciekawe, 
ci ludzie nigdy go nie widzieli. Dla 
Saida pracowało trzystu bandytów, 
ale na oczy widziało go może 
trzech. Said przez lata był poszuki- 
wany przez policje kilku krajów 
oraz Interpol. Kilkakrotnie zmieniał 
wizerunek, tak jak to czynią prze- 
stępcy w filmach. Złapał go war- 
szawski Wydział ds. Zabójstw. Mia- 
łem okazję odbyć z nim wielogo- 
dzinną rozmowę bez kamer. W jej 
trakcie Said jawił mi się jako miły, 
starszy pan. Gdyby nie jego choler- 
ne oczy, nigdy bym nie uwierzył, 
że to człowiek odpowiedzialny 

za kilkadziesiąt porwań i zabójstw. 
FILM: W filmie prawie wszyscy poli- 
cjanci zmagają się z problemami 


kwiecień 2005 FILM 57 


e EDUWIE 


CIOS OCLCICISCH NC 
[ELO WEZTES FIAT MLOLCCJSCIEM 
reż. Wojciech Wójcik (1998) 
ZO TOCWASLLCENUZ CU FTCA 
LO ZACZ ECZEC 
COLOZINKCEEZIE 
Jerzy Radziwiłowicz jako 

j komisarz Gajewski „Glina” 
ZZA CU ZECULCOLOWILTNPM0107) 





przednicy, że czarni zastąpili czerwonych. Ale jest w „Psach” policjant 
o innej świadomości — major Bień, który dokonuje swoistego rozra- 
chunku z milicyjną przeszłością, w stronę ubeków kierując oskarżenie: 
„Przez dwadzieścia lat przez takich jak wy ludzie pluli mi na mundur” 
Jest w tym zdaniu jakaś potrzeba normalności, pragnienie, by policja 
była wreszcie policją. Inna sprawa, że ten sam Bień okaże się w drugiej 
części człowiekiem umoczonym w lewe interesy z rosyjską mafią i prze- 
myt broni do Jugosławii. „Psy” zaatakowały naszą rzeczywistość z furią, 
ale powierzchownie, na poziomie prowokacji, której szczytem była sce- 
na z niesionym na drzwiach pijanym ubekiem przy wtórze refrenu „Ja- 
nek Wiśniewski padł”. A Maurer, choć przeklina nowe czasy, został po- 
zytywnie zweryfikowany i przeszedł do wydziału kryminalnego. Już 
pierwsze starcie z gangiem amfetaminowym o mało nie staje się dla nie- 
go ostatnim, także dlatego, że policja jest zupełnie nieprzygotowana do 
nowych wyzwań — walki z dobrze zorganizowanymi przestępcami. Tym 
bardziej że wciągają oni w swoje szeregi tych, którzy do niedawna z ni- 
mi walczyli, jak przyjaciela Franza — Ola (Marek Kondrat), który stra- 
ciwszy pracę w policji, znalazł miejsce w mafii. W „Psach 2” Pasikowski 
skazuje więc Franza na życie poza prawem. Wydaje się to logiczną dro- 
gą faceta niepasującego do rzeczywistości. Bo przecież Franz w końcu 
wymierza tej rzeczywistości sprawiedliwość, co jak sugeruje Pasikowski, 
możliwe jest tylko poza systemem na drodze prywatnej wendety. 


HALSKI NA PREZYDENTA! 


Ekranowy sukces Franza Maurera musiał spowodować pojawie- 
nie się następnych Mocnych Facetów. Byli to przeważnie ludzie jedno- 
znacznie zaangażowani w walkę ze złem. Polskie seriale sensacyjne by- 
ły zazwyczaj rażąco nieporadne. „Ekstradycja” zaskoczyła realizmem, 
zręczną dramaturgią i sprawną reżyserią. Wspomniany już Marek 
Kondrat udowodnił, że dla utalentowanego aktora nie ma prawie 
ograniczeń. Kondrat znany z finezyjnych, wnikliwych ról albo z ko- 
mediowej fantazji znalazł sobie nową specjalność. Wojciech Wójcik 
nie miał żadnych obaw przed powierzeniem mu roli inspektora Hal- 
skiego, która stała się głównym atutem serialu. To było połączenie 
„nowego” i „dawnego” Kondrata. Czyli męskiej wyrazistości i charak- 
teru, z poczuciem humoru i wewnętrznym ciepłem. Bohater zmaga 
się z mafią jak wielu amerykańskich policjantów, ale ma nadwiślański 
koloryt. Życie go nie pieści, ale on nie pokazuje ran. Zdecydowanie 
wkracza w brutalny świat, lecz potrafi ocalić swą wrażliwość. Takiego 
obrońcę prawa pokochała publiczność. Problem w tym, że bez swej 
winy tracił on na wiarygodności w otoczeniu komiksowych postaci 
mafijnych szefów i przekupnych ludzi władzy. 

Motyw dzielnych obrońców sprawiedliwości kontynuował Wójcik 
w „Sforze”. Jednak zupełnie zmienili się bohaterowie. Na miejsce zmę- 
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czonego Halskiego przyszli młodzi oficerowie niemający jego skrupu- 
łów: Olbrycht (Olaf Lubaszenko) i Duch (Paweł Wilczak). Niewątpliwą 
zaletą serialu było ukazanie narastającej agresji i zuchwałości grup ma- 
fijnych, a przede wszystkim korupcji wśród dygnitarzy państwowych. 
Oglądaliśmy świat, który wyłaniał się z sensacyjnych informacji praso- 
wych czy telewizyjnych. Olbrycht, Duch i ich przyjaciel prokurator No- 
wicki (Radosław Pazura), trochę jak wcześniej Maurer, zdecydowali się 
egzekwować sprawiedliwość ponad prawem. Niestety, tak atrakcyjne 
w zamyśle postacie przegrały jednak już w scenariuszu. Postawy i reak- 
cje głęboko prawdziwe, czasem pełne dramatyzmu, rozmyte zostały 
w efekciarstwie i banale, który jest przekleństwem większości wielood- 
cinkowców. Kinowa wersja „Sfory” miała zdyskontować popularność 
serialu i weszła do kin przed zakończeniem telewizyjnej emisji. Szuka- 
nie komercyjnego sukcesu zemściło się na filmie przygotowanym po- 
spiesznie i dramaturgicznie niespójnym. 


NIE KILLER, TYLKO KILER 

To musiało kiedyś nastąpić. Przyszedł czas, by nakręcić karykaturę 
kina policyjno-gangsterskiego lat 90. A dokonał tego Juliusz Machulski 
w „Kilerze” i „Kiler-ów 2-6ch”. Jakże wielu ludziom ulżyło, gdy widzo- 
wie szturmujący niegdyś „Psy” „pracowali” teraz na rekord 
popularności „Kilera”. Nie było już Franza — killera, był Ju- 
rek Kiler. No i był niezrównany orzeł (z koroną) policji in- 
spektor Ryba, znakomicie zagrany przez Jerzego Stuhra. 
Za komuny Ryba miał życie siermiężne i smutne. Teraz 
mógł tropić przekupstwa przestępców, a nie drobnych zło- 
dziejaszków obrabiających kioski Ruchu. Machulski bar- 
dzo polubił Rybę i wymodelował tę postać na podobień- 
stwo jednego z najbardziej znanych policjantów w historii 
kina, inspektora Clouseau. Ale jest i w tej komediowej po- 
staci rys bezradności policji w nowej rzeczywistości, gdy 
skarży się na ograniczające go demokratyczne paragrafy 
i czuje ulgę, gdy komendant każe mu o nich zapomnieć 
i być jak Tommy Lee Jones w „Ściganym”. To prawda, że inspektor Ry- 
ba sukcesów nie liczy, bo i po co, ale energią imponuje nawet sobie. 

Gdy sukcesy święciły komedie Machulskiego, Bogusław Linda 
przygotowywał się do nakręcenia własnego filmu „Sezon na leszcza” 





Nikt się nie spodziewał, że w kryminalną historię wpisany będzie auto- 
ironiczny rozrachunek Lindy ze swym ekranowym wizerunkiem. 
Grany przez niego policjant jest zaprzeczeniem „filmowego Bogusia” 
hipersupermana. Bohater Lindy z „Sezonu na leszcza” to alkoholik i ro- 
gacz, pozer i mięczak użalający się nad własnym losem. Udało się więc 
Lindzie z satyrycznym zacięciem przedstawić środowisko małomia- 
steczkowych policjantów. 








SPOKO, SPOKO 

Wśród postaci odbiegających od schematu mocnego gościa w po- 
licyjnej służbie warto wymienić śledczego z „Fuksa , kreowanego przez 
Janusza Gajosa. Patrzy on na świat i samego siebie z pewną ironią. 
Przypomina chandlerowskiego detektywa Marlowe'a. Inteligentny 
i przenikliwy, potrafi przewidywać ludzkie poczynania. I wie, że „szyb- 
ciej” znaczy czasem „wolniej”. Jest policjantem znakomitym i uczci- 
wym, ale w dążeniu do celu stosuje własne reguły. Znajomość ludzkiej 
psychiki podpowiada mu, kiedy i komu można coś „zapomnieć . A to 
zupełnie inna rzecz niż postępowanie bohaterów „Sfory. 

Ewolucja sylwetki filmowego policjanta przebiega — biorąc pod 
uwagę reżyserów — od Pasikowskiego do... Pasikowskiego. Franz Mau- 
rer balansował między rolą policjanta i bandyty, a w „Psach 2” wy- 
krzykiwał manifestacyjnie: „Wolę być bandytą niż politykiem. Po 
kilkunastu latach Władysław Pasikowski wprowadził, tym razem na 
mały ekran, zupełnie inną postać. Mowa o komisarzu Gajewskim, bo- 
haterze serialu „Glina”. To unikalna teleopowieść i unikalny bohater. 
Nie ma w nim kokieterii ani efekciarstwa. Reżyser postawił na surowy 
autentyzm, skupioną narrację i osobowość aktorów. Rola Jerzego Ra- 


dziwiłowicza jest sensacją. Gdy kamera patrzy na jego zmęczoną 
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życiowymi i zdrowotnymi. Tak wy- 
gląda to środowisko? 

PV: Znana z licznych filmów postać 
samotnego, niepokonanego poli- 
cjanta typu Halski nie ma nic 
wspólnego z rzeczywistością. „Sa- 
memu to można zgasić światło” 

— mówi jeden z moich bohaterów. 
Działania policjantów opierają się 
na współpracy i więzi. Dlatego sku- 
piam się na portretach aż pięciu 
bohaterów. Zrezygnowałem z 
efektownych pościgów i wyeksplo- 
atowanych scen akcji na rzecz re- 
alizmu. A realia są takie, że w ciągu 
tygodnia dokumentacji jeden z po- 
licjantów został oskarżony o po- 
strzelenie swojej kobiety, drugi tra- 
fił do szpitala z trzustką uszkodzo- 
ną przez alkohol, a innego zmasa- 
krowali bandyci. Kiedy sam przeży- 
łem na ulicy strzelaninę i przyczyni- 
łem się do wykrycia dwóch mor- 
derców, przez moment poczułem 
ciśnienie, pod jakim na co dzień 
działają policjanci. Zafundowałem 
widzowi w „Pitbullu” takie nagro- 
madzenie emocji, bo chciałem, by 
przez dwie godziny w kinie mógł 
poczuć to samo. Moi policjanci nie 
przypominają bohaterów filmów 
sensacyjnych. Doskonale znają ban- 
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twarz, gdy rejestruje zawodowe i prywatne zmagania, mamy wrażenie 
bliskiego obcowania z życiem. Aktor stworzył pełnowymiarowego 
człowieka, który wybrał kiedyś profesję „myśliwego” i stał się nało- 
gowcem zawodu. Niekiedy bohater zachowuje się gwałtownie, jak 
zwykły obywatel, w którym odzywa się instynkt zemsty i pogarda dla 
przestępcy. Pasikowski, rezygnując z dynamiki opowiadania, dał wi- 
dzom szansę, by zaprzyjaźnili się z komisarzem Gajewskim, który do 
najsympatyczniejszych nie należy. Praca w policji to kontakt z niebez- 
piecznym i odrażającym światem, psychiczne urazy, a jednocześnie 
zawodowa pasja i solidarność. Pod tym względem podobny obraz 


kreśli Patryk Vega w „Pitbullu”. 
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dytów — spotykają się z nimi, piją, 
są nawet do nich podobni. Gdy sie- 
dzą razem, nie sposób stwierdzić, 
kto jest z policji, a kto z mafii. Tak 
samo niemoralni są jednak tylko 





z pozoru, bo jeśli przyjrzeć im się 
bliżej, są to faceci często o ponad- 
przeciętnym poczuciu moralności. 
Między policjantami i przestępcami 
istnieje bowiem cienka granica, 
której żadna ze stron nie przekra- 
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cza. Bohaterowie „Pitbulla” działają 
w niewyobrażalnym stresie. Wal- 
czą nie tylko ze światem przestęp- 
czym, ale także z absurdalną usta- 
wą o policji i z naczelnikiem, 
„Który, gdyby nie filmy o Kojaku, 
nie widziałby zbója na oczy”. Są 
cyniczni, bo widzieli już wszystko. 
Gorzko żartują, że są „wymierają- 
cym gatunkiem, ostatnimi żyjącymi 
romantykami”. Ale w dobro i zło 
nie wierzą. Uważają, że granice 
między nimi zatarty pieniądze. 
Wartość ma dla nich jeszcze tylko 
ludzkie życie. Pracując od „ósmej 
do zwycięstwa” za 1500 zł mie- 
sięcznie, muszą dorabiać jako gla- 
zurnicy czy parkingowi. Mimo to 
osiągają prawie 90 proc. wykrywal- 
ności sprawców morderstw i ciągle 
„chce im się coś zrobić”. A ceną 
za to wszystko jest zrujnowane 
zdrowie i roztrzaskane życie pry- 
watne. Jakiej zatem siły charakteru 
potrzeba, by wobec tego nie 
przejść „na drugą stronę baryka- 
dy”? „Pitbull” stawia to pytanie. 
FILM: Czy podczas realizacji filmu 
pokonywał Pan jakieś przeszkody 

ze strony Komendy Głównej? 

PV: Kiedy zespół prasowy komen- 
dy stołecznej przeczytał scenariusz, 
z miejsca odmówił jakiejkolwiek 
współpracy. Przerazili się do tego 
stopnia, że nie pozwolili mi nawet 
sfotografować z zewnątrz budynku 
komendy, który kilka razy dziennie 
jest pokazywany w „Wiadomoś- 
ciach”. Nie było dotąd filmu, 

od którego policja odżegnywałaby 
się tak bardzo. 

FILM: Jak udało się debiutantowi 
zebrać taką aktorską drużynę? 

PV: Jeszcze przed stworzeniem 
tekstu dokonałem wyboru obsady. 
Potem zadzwoniłem do aktorów 

i powiedziałem, że z myślą o nich 
pisałem daną postać. Nie miałem 
kompleksów „człowieka bez na- 
zwiska”, dzwoniąc do Stenki czy 
Gajosa. INie musiałem nikogo na- 
mawiać do zagrania w filmie. 
Uwiódł ich tekst. No dobrze, przy- 
znam się... Danusi Stence wysłałem 
ze scenariuszem marcepanowe 
czekoladki. 


kwiecień 2005 FILM 59 








LATO MIŁOŚCI/ AW 








Loraz głośniej robi się 

o PAWLE PAWLIKOWSKIM, 
Poleku mieszkejącym w Anglii. 
Jego film ! 
opowieść o przewrolnyum 
związku dwóch kobiet, został 
uznany za najlepszy brutuj- 
ski obraz ubiegłego roku. 





z PA rozmawia MARIOLA WIKTOR 
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FILM: „Lato miłości” — opowieść o przyjaźni, fascynacji 

i miłości dwóch dziewcząt z różnych klas społecznych 

— to bardzo brytyjski film, choć nakręcony przez Polaka... 
Uważa Pani, że w Polsce o mnie i o filmie 

powiedzą stuprocentowo brytyjskie? To ciekawe, bo jednak Anglicy 

stwierdzili, że to bardzo... dziwny film! Uznali „Lato miłości” właśnie 

za przykład kina stworzonego przez obcokrajowca. To według nich 

obraz Anglii oglądanej oczyma człowieka z zewnątrz. 

F: W jakim sensie? 

Powiedziano mi, że żaden Anglik tak nie opowiada o swojej oj- 
czyźnie. Owszem, trójka bohaterów „Lata miłości” to na pierwszy rzut 
oka postaci bardzo klasyczne, angielskie przez to, że pochodzące z ró- 
żnych klas społecznych. Z drugiej jednak strony bohaterowie i sytu- 
acje są wydestylowane z doraźnego realizmu społecznego. To nie jest 
świat znany z filmów chociażby Mike'a Leigh czy Kena Loacha albo 
z telewizji. Te miejsca i postaci są inne. To jest angielska prowincja, 
ale wystylizowana, niesamowita, uniwersalna, inaczej sfotografowana. 
F: Faktycznie zdjęcia Ryszarda Lenczewskiego zalecają się 
niezwykłą plastyką i urodą. 

Nie chodziło nam o urodę, lecz o stworzenie dziwnego wewnętrz- 
nego świata, żeby ta niby wszystkim znana Anglia stała się trochę nie- 
samowita i uniwersalna. Nie chcieliśmy ugrząść w detalach i dźwię- 
kach współczesnego życia. Chodziło o wrażenie przestrzeni i miejsca, 
które jest poza czasem. Tylko w taki sposób mogliśmy wzmocnić dra- 
mat trójki bohaterów, którzy są bardzo niewspółczesnymi ludźmi. 
Każdy z nich ma jakąś pasję, żarliwość, odwagę rzucenia się w odmęt. 
Nieważne, czy jest to religia, bunt czy gotowość przeżycia przygody. 
Większość współczesnych Anglików jest całkowitym tego zaprzecze- 
niem. $ą bardzo świadomi swego wyglądu, boją się wygłupić, otwo- 
rzyć, a nie daj Boże ośmieszyć. 

F: To ciekawe, bo film „Lato miłości” uznany został 
za najlepszy brytyjski obraz ostatniego roku. 
Czy to nie zakrawa na paradoks? 

To świadczy tylko o tym, że Anglicy nie są nacjonalistami. Podoba 
im się, że ktoś pokazuje Anglię w inny sposób. Myślę, że ten film także 
zaciekawił Anglików emocjonalnie. Spodobało się aktorstwo, forma, 


sam film, jego uniwersalizm. Nieważne, czy reżyser jest polski, angielski 





czy jakikolwiek inny. Mam wrażenie, że współczesne kino brytyjskie 
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zasklepiło się w jakichś schematach lub powtórkach dawnego kina spo- 
łecznego spod znaku właśnie Loacha czy Leigh i nie może się odnaleźć. 
Socjologiczna obsesja i próba opisu patologii — filmy o bezdomnych, 
narkomanach, alkoholikach — stała się rodzajem pułapki. 

F: Wspomniał Pan o aktorstwie. Gdzie znalazł Pan rewelacyj- 
ne odtwórczynie ról dziewcząt? 

PP: Z szukaniem aktorów to jest tak jak z szukaniem miejsc do zdjęć. 
Robię to miesiącami i po całej Anglii, aż do skutku. Szukaliśmy dziew- 
cząt wśród naturszczyków i młodych, nieopatrzonych twarzy aktor- 
skich. Zależało mi na tym, by móc z dziewczynami pracować nad ro- 
lami, by były to elastyczne osoby. Kiedy robiłem testy w parach i z 
Paddym Considine (Phil), od razu zauważyłem, że Natalie Press (fil- 
mowa Mona), którą spotkałem na castingu w Londynie, oraz Emily 
Blunt (Tamsin), która miała już za sobą kilka ról w telewizji i w filmie, 
bardzo dobrze wypadały w duecie. Świetnie kontrastowały ze sobą 
fizycznie. Uzupełniały się temperamentem. Wysłałem Natalie do 
Yorkshire, by nauczyła się tamtejszego akcentu. Okazała się bardzo 
pojętną uczennicą. W Emily zachwyciły mnie jej oczy. To spojrzenie, 
które jednocześnie prowokuje, obiecuje, ale i kombinuje. To bardzo 
plastyczna aktorka. Postać Mony wnosi poczucie humoru, roman- 
tyczny rozmach, anarchię. Chciałem, żeby te dwie bohaterki różniły 
się na każdej płaszczyźnie — mentalnie, społecznie, kulturowo, fizycz- 
nie. Są stworzone z różnych materiałów. 

F: Wiele osób uważa, że po tylu sukcesach wszystkie drzwi 

w Anglii i nie tylko stoją przed Panem otworem. 

PP: Jest i łatwiej, i trudniej. Już po sukcesie „Last Resort” zacząłem 
otrzymywać z Hollywood scenariusze do wyreżyserowania. Mam 
agentkę w Los Angeles, która mi cały czas przysyła jakieś chałtury. Ale 
zrozumiałem, że mogę polegać tylko na 


własnych pomysłach, projektach i meto- PAWEŁ 

dach. A te nigdy nie będą zbyt komercyjne. PAWLIKOWSKI 

F: Czy nie tak było ze scenariuszem w/ Od 30 lat mieszka 
filmu o Sylwii Plath, który Pan miał w Anglii. 
realizować z Gwyneth Paltrow? w/ Zaczynał karierę od 
PP: Tak. Ta historia jest wielka, ale w sce- filmów dokumen- 
nariuszu się tego nie czuło. Chciałem talnych kręconych 
mieć czas na to, żeby odnaleźć ten film, dla BBC. Ważniejsze 
przemyśleć wiele scen, dokonać zmian. dokumenty: „Vaclav 
Niestety Gwyneth jest bardzo zajętą Havel”, „Z Moskwy 
gwiazdą i wszystko trzeba było dostoso- do Pietuszek”, 

wać do jej terminów. To bardzo dobra ak- „Serbski epos”. 
torka i teoretycznie była gotowa popraco- w Zadebiutował 

wać ze mną, jednak jej harmonogram na w fabule w 2000 r. 
to nie pozwalał. Poza tym nie mogliśmy filmem „Last Resort” 
w tak ograniczonym czasie znaleźć aktora (Złoty Aleksander 
na jej męża, Teda Hughesa — a była to bar- na festiwalu 

dzo specyficzna postać. Potrzebowałem w Salonikach). 
dwóch bardzo silnych osobowości i czasu w Jego drugi film 

na próby, żeby film mógł naprawdę „Lato miłości” na fe- 
zaistnieć. Czułbym się więc dodatkiem do stiwalu w Edynbur- 
tego filmu. Poza tym producenci holly- gu dostał prestiżo- 
woodzcy bardzo niechętnie patrzą nawet wą nagrodę im. Mi- 
na najdrobniejsze zmiany w scenariuszu. chaela Powella dla 
Wszystko musi być z góry i dużo wcze- najlepszego filmu 
śniej zaplanowane. To nie ma nic brytyjskiego roku. 
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wspólnego z przygodą. To jest machina 
i przedsiębiorstwo. Zrezygnowałem. 

F: Wiem, że od jakiegoś czasu chodzi 
Panu po głowie film o... Powstaniu 
Warszawskim. 

PP: Domyślam się, że w Polsce zabrzmi 
to co najmniej dziwacznie, ale to prawda. 
Powstanie mnie fascynuje. Tutaj w Anglii 
często niestety bywa ono mylone z powsta- 
niem w getcie warszawskim. Chciałbym 
metodami współczesnego kina pokazać te 
63 dni poprzez przeżycia kilkunastu posta- 
ci. Takich jak np. bohaterowie z powieści 
Jerzego Stefana Stawińskiego. By wywołać 
szok i katharsis. O strukturze podobnej do 
filmu Altmana „Na skróty” z symultaniczną 
akcją. Jednak żadne tam kino akcji w rodza- 
ju „Helikoptera w ogniu”! Pewnie nie mógł- 
bym przedstawić dzisiejszej Polski, bo od 
30 lat mieszkam i pracuję za granicą. W fil- 
mie o Powstaniu Warszawskim łatwiej by- 
łoby mi wyrazić to wszystko, co myślę o 
Polsce i Polakach. Nie tylko mój osobisty 
stosunek do polskiego heroizmu i szlachet- 
ności, ale także do tutejszych absurdów, 
groteski, nostalgii, liryzmu. Bez akcentów 
politycznych. Chciałbym, by Polacy poczuli, że nie muszą być nijacy, 
że mają wspaniałą historię i tradycję. Kiedy Edgar Reitz oświadczył, 
że wyreżyseruje „Heimat”, wszyscy pukali się w czoło. Niemiecki film 
o niemieckiej przeszłości? Po niemiecku? Okazało się jednak, że moż- 
na i może to być dla Niemców nowe, świeże, odkrywcze. Mam nadzie- 
ję że podobnie będzie z filmem o Powstaniu Warszawskim. 

F: Jak Pan trafił do Anglii, a potem do zawodu? 

PP: Miałem 14 lat i przyjechałem z mamą. To był początek lat 70. Nie 
znałem ani słowa po angielsku. Przeżyłem szok. W dodatku Anglia 
była bardziej wyspiarska. Nie istniał tunel ani Unia Europejska. Angli- 
cy byli bardziej skoncentrowani na sobie, bardziej jednolici narodo- 
wOŚCIOWo, nie integrowali się z innymi kulturami. Polaków zza żelaz- 
nej kurtyny prawie w ogóle nie było. Nie miałem łatwych początków. 
Tak jak wcale nie było oczywiste, że zajmę się kinem. Na studiach 
w Oxfordzie, pisząc do studenckiego magazynu, zacząłem jeździć po 
festiwalach — Berlin, Wenecja — i dopiero tam uczyłem się kina. Wte- 
dy fascynowało mnie kino dokumentalne spod znaku polskich mi- 
strzów gatunku takich jak Łoziński, Marczewski, Kieślowski. Poza tym 
w latach 80. BBC sprzyjało młodym, poszukującym nowych form i te- 
matów dokumentalistom. I tak się to zaczęło. 

F: Polskość przeszkadza czy pomaga? 

PP: Wpływa na to, jak patrzę na świat. Emocjonalnie zawsze będę czuł 
się bardziej Polakiem, niż kimkolwiek innym. W polskiej tradycji i du- 
chu zostałem wychowany i ukształtowany, ale też chyba pozostanę kul- 
turową i filmową hybrydą. Moja żona jest Rosjanką, a ja nie Ignę do 
angielskiego establishmentu. Jestem hybrydą nie tylko poprzez tematy, 
które mnie interesują, ale także przez sposób pracy. W dokumencie np. 
działam fabularnie, eseistycznie, a w fabule z kolei trochę dokumental- 
nie. Taka podwójna perspektywa to mój sposób na pracę i życie. 
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ednym z pierwszych filmów, który 
J sugerował związek lesbijski mię- 
dzy bohaterkami, był niemiecki dra- 
mat „Dziewczęta w mundurkach” 
(1932) Leontine Sagan opowiadający 
o internacie dla dziewcząt. W 1958 r. 
powstał nawet jego remake z Romy 
Schneider w roli głównej. W latach 
60. oburzenie wywołała filmowa 
adaptacja powieści Diderota „Zakon- 
nica” (1966) o życiu klasztornym 
niewolnym od erotycznych pokus. 
Wraz z rewolucją obyczajową i roz- 
wojem ruchu feministycznego pro- 
blem odmienności seksualnej był 
śmielej podejmowany przez twór- 
ców. Niemiecki reżyser Rainer Wer- 
ner Fassbinder, który przyznawał się 
do homoseksualizmu, oprócz stu- 
dium związku męskiego w „Que- 
relle” (1982), ma w swoim dorobku 


IEDY KOBIETA 
KOCHA KOBIETĘ 


dramat o lesbijkach „Gorzkie tzy 
Petry von Kant” (1972), gdzie sche- 
mat uwodzenia przez doświadczoną, 
bogatą kobietę młodej niewinnej 
dziewczyny zostaje przełamany koń- 
cowym odwróceniem ról. Światowy 
rozgłos zyskał film Węgra Karoly 
Makka „Inne spojrzenie” (1982) 

o miłości dwóch dziennikarek Evy 

i Livii, granych mistrzowsko przez 
Jadwigę Jankowską-Cieślak (nagroda 
w Cannes) i Grażynę Szapołowską. 
Bywa, że poczucie bliskości z kobietą 
powoduje uświadomienie sobie wła- 
snych pragnień i odejście od mężczy- 
zny — tak jest we francuskim filmie 
Diane Kurys „Od pierwszego wejrze- 
nia” (1983), gdzie bohaterkami są 
dwie mężatki, które poznają się 
poprzez swoje dzieci. Następuje tu 
symboliczne wyzwolenie kobiety 


spod władzy mężczyzny. Również 
zrażona do odmiennej płci bohaterka 
„Monster” (2003) dostrzega szansę 
na nowe życie i prawdziwą miłość 

w związku z kobietą. Dla młodych 
dziewcząt wchodzących w życie za- 
fascynowanie tą samą płcią jest wyra- 
zem erotycznego dojrzewania, po- 
szukiwania swej tożsamości — jak w 
„Fucking Amal" (1998) Lukasa Moo- 
dyssona. Tak też jest w „Lecie miło- 
ści” (2004) Pawlikowskiego. W wielu 
filmach wątek lesbijski pojawia się 
jako poboczny, dopełniający obraz 
rzeczywistości np. w „Konformiście” 
(1970) Bernardo Bertolucciego, 
„Mulholland Drive” (2001) Davida 
Lyncha, „10! Reykjavik” (2000) Bal- 
tasara Kormakura czy też w „Nadzo- 
rze” (1983) Wiesława Saniewskiego, 


opowieści o więźniarkach. E.M. 
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„Gdyby Don Juan był kobietą” reż. Roger Vadim, 197 


M CLO CAC MUSZ ELLLESPAUSE 


kwiecień 2005 FILM 63 


/ZBERLINALE 






" 


Przez lata festiwal w Berlinie był postrzegany jako 
pole zmagań kina europejskiego i amerukańskie- 
go z okazjonalnym udziałem Azji. W tym roku na 


czoło wybiła się... Afryka. 


em u nas niedawno filmie 
Bernarda Bertolucciego „Rzymska 
opowieść” pewien samotny, zblazowany euro- 
pejski arystokrata zakochuje się w afrykań- 
skiej imigrantce. Lekko zniedołężniała kultu- 
ra Starego Kontynentu, przygrywająca w kół- 
ko Bacha i Chopina, dostaje zastrzyk świeżej 
krwi w postaci nowych rytmów, no- 
mniana, lekceważona Afryka 
podbija (kulturowo i erotycznie) 
swoich dawnych kolonizato- 


rów. Nieprzeciążona cywiliza- 





BARTOSZ ŻURAWIECKI 


cyjnym bogactwem znaczeń i dóbr material- 
nych, zrzucająca „brzemię białego człowieka”, 
nieukształtowana, niespokojna, nieznana, ale 
aktywna i gotowa do przewartościowania 
Światowego dziedzictwa. 

Iriumf w Berlinie południowoafrykań- 
skiej produkcji „U-Carmen eKhayelitsha” jest 
właśnie przykładem udanej ekspansji Czarne- 
go Lądu, wywracającej dotychczasowe hierar- 
chie. Debiutant Mark Dornford-May wziął na 
warsztat jedną z najsłynniejszych europejskich 


oper, kilkakrotnie już przenoszoną na ekran. 


Uwspółcześnił ją, przydał libretto w języku 
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xhosa i umieścił wśród południowoafrykań- 
skich slumsów. Efekt jest piorunujący, przy- 
najmniej przez pierwsze pół godziny. Pulchni, 
czarnoskórzy aktorzy nasycają „Carmen” eg- 
zotyczną dla schludnych Europejczyków zmy- 
słowością. Staje się ona mięsista, namacalna, 
obezwładniająca. Szkoda tylko, że bardziej na 
początku niż na końcu, gdy górę bierze opero- 
wa konwencja. Ciekaw jestem, czy któryś 
z polskich dystrybutorów odważy się kupić ten 
film? Nagrodzenie go Złotym Niedźwiedziem 
było tak zaskakujące, że obecni na konferencji 


prasowej dziennikarze zapomnieli i gwizdać, 
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Pierwszą gwiaz- 
dą tegorocznego Ber- 
linale okazało się... 
jury. W jego skład 
wchodziła efektownie 
wyglądająca, znana 





z filmów Toma Tykwera, 

„ ostatnio robiąca karierę 
w Hollywood. A także chińska 
aktorka („Sky Kapitan”). 
Ta ubrana nader oszczędnie (co 
zważywszy na minusowe tempe- 
ratury było nie lada wyczynem), 
prężyła się do obiektywów i nie 
przepuściła żadnego bankietu. 








Sławny projek- 
tant mody w ju- 
rorskim gronie, 
Nino Cerutti, 
skromnie trzy- 
mał się z boku. Kto chciał, mógł 
przebierać w gwiazdach jak w ulę- 
gałkach. przy- 
jechała bez Górarda Depardieu 





(oboje zagrali 
u Andrć Tóchi- 
nćgo), a 







bez 
Billa Murraya, 
za to z Anjelicą Huston (cała trójka 
wystąpiła w „Podwodnym życiu 
ze Steve'em Zissou”). Jak zdradził 
dziennikarzom dyrektor festiwalu 








i klaskać. Także w Afryce, z tym że na północ 
nym jej krańcu, w Maroku umieścił akcję swo- 
jego filmu „Les temps qui changent” (Czas, 
który odmienia) Andrć Tćchinć. Młodzi Ma- 
rokańczycy tęsknie spoglądają w stronę boga- 
tej Europy, od której oddziela ich Cieśnina 
Gibraltarska, przepaść ekonomiczna i restryk- 
cyjny system wiz. Zamożni Francuzi wracają 
nostalgicznie do Tangeru, szukać korzeni i no- 
wych inspiracji. Jak to u Tćchinćgo opowieść 
biegnie kilkoma szlakami — jednym z nich po- 
dąża Antoine (Gćrard Depardieu), biznesmen, 
który usiłuje odzyskać swoją miłość sprzed lat, 
dziennikarkę radiową Cecile (Catherine De- 
neuve). Jej syn Samy (Malik Zidi) ma w Tan- 
gerze sekretnego arabskiego kochanka (Na- 
dem Rachati), przyjaciółka Samy'ego Nadia 
(Lubna Azabal) — siostrę bliźniaczkę, która nie 
chce się z nią spotkać. Lubię ten strumień ży- 
cia, strumień czasu, który płynie i odkształca, 
ale nigdy nie zastyga w grymasie metafory. 
Film Tćchinćgo był moim faworytem. Nieste- 
ty, nie dostał żadnej nagrody. 

Dwa filmy z programu głównego festi- 
walu — „Hotel Rwanda” Terry'ego George'a 
i „Sometimes in April” (Czasami w kwietniu) 
Raoula Pecka — rekonstruowały tragiczne wy- 
darzenia sprzed 10 lat. W 1994 roku w Rwan- 





Dieter Kosslick, 





Na lewej stronie: „U-Carmen eKhyelistha” (Złoty Niedźwiedź) i „Tian Bian Yi Duo 
Yun" (najlepszy scenariusz). Na tej stronie od góry: „Ostatnie dni Sophie Scholl” 
(najlepszy reżyser i aktorka), „Thumbsucker” (najlepszy aktor) 

i „Paw” (Grand Prix — Srebrny Niedźwiedź) 


dzie zbrojne oddziały Hutu dokonały masa- 
kry na ludności Tutsi. Przy biernej posta- 
wie oddziałów ONZ i milczącej obojętności 
świata. Oba filmy są poruszające w warstwie 
faktograficznej, oddają hołd ofiarom i boha- 
terom, ale jednocześnie bez odpowiedzi zo- 
stawiają pytanie, jak nakręcić mocne i słusz- 
ne widowisko, nie popadając w patetyczną 
oczywistość. 

Gdyby dalej ustawiać ranking kontynen- 
tów, to okaże się, że za Afryką bynajmniej nie 
sytuuje się ani Europa, ani Ameryka, tylko 
Azja. Stamtąd bowiem przychodzą dzieła 
najodważniejsze i najbardziej kontrowersyj- 
ne. Nie mam tutaj na myśli laureata drugiej 
w hierarchii ważności nagrody Grand Prix 
Jury — filmu „Paw” Gu Changweia. Zbyt jest 
kaligraficzny i akademicki. Życie rodziny 
z chińskiej prowincji, tuż po zakończeniu re- 
wolucji kulturalnej pokazane zostało z per- 
spektywy trójki rodzeństwa. Można delekto- 
wać się narracyjną wirtuozerią, podziwiać 
ciekawe ujęcia, ale sama historia nie za bar- 
dzo mnie obeszła. 

Za to część widzów wbiła w fotel, a część 
z foteli wygnała tajwańska produkcja Tsai 
Ming Lianga „Tian Bian Yi Duo Yun" (Kapry- 
śna chmura). Kto zna twórczość tego reżyse- 


the Sea”, który 


sze poruszenie wywołał przyjazd 


ra, ten wie, czego się spodziewać. Przygnębia- 
jącego obrazu wielkomiejskiej samotności, 
wypranego z kolorów i wszelkiej ekscytacji. 
Słowo ekscytacja nabiera tutaj szczególnej 
wymowy, bowiem „Kapryśna chmura” roz- 
grywa się na planie pornosa, kręconego cha- 
łupniczą metodą w odrapanym wieżowcu. 
Podniecenie szybko opada, zostaje odrętwie- 
nie, jakbyśmy się całą noc kochali w niewy- 
godnej pozycji. Jedynym antidotum na ten 
paraliż jest histeryczny śmiech, bowiem Ming 
Liang nie szczędzi nam potwornie zabawnych 
szczegółów z produkcji świerszczyków (nieza- 
pomniane sceny z arbuzem i zakrętką od bu- 
telki), a gdzieś w przerwie między ujęciami 
bohaterowie śnią barwne musicalowe wstaw- 
ki, równie tandetne i toporne jak całe ich 
życie. Nie mniejsze wrażenie zrobił Palestyń- 
czyk Hany Abu-Assad swoim filmem „Paradi- 
se Now” (Raj teraz), choć poruszał się on na 
zupełnie innym polu niż Tsai Ming Liang. Na 
polu minowym. Codzienne, monotonne życie 
dwóch przyjaciół w okupowanej Jerozolimie 
zostaje przerwane przez wiadomość: 
zostaliście wybrani, jutro rano macie eksplo- 
dować w autobusie w Tel Awiwie. Uczestni- 
czymy w przygotowaniach do 


tego Święta. Samobójcy są 









Will Smith 







Anjelica świet- 
nie mówi po 
niemiecku. Kri- 
stin Scott Tho- 
mas i Joseph Fiennes promowali 
otwierający festiwal film „Man to 
Man” Rógisa Wargniera, Kevin 
Spacey prezentował film „Beyond 










wyreżyserował i 
w którym zagrał 
główną rolę. 
Napracowała 
się też włosko-francuska aktorka 
Valeria Bruni Tedeschi („5x2”), któ- 
ra miała w programie aż dwa fil- 
my ze swoim udziałem. Najwięk- 








do Berlina George'a Michaela, któ- 
ry osobiście zapowiedział doku- 
ment sobie poświęcony — „George 
Michael — A Different Story”. Na 
pokazie w dawnym DDR-owskim 
kinie International pojawił się 
burmistrz Berlina Klaus Wowereit 
ze swoim partnerem życiowym. 








(„Hitch”) stanął 
na wysokości 
gwiazdorskiego za- 
dania. Nie tylko roz- 
dawał autografy, ale 
także ściskał, całował 
i przeginał piszczące 
na jego widok fanki. 


/BERLINALE 





charakteryzowani na gości weselnych. Zakła- 
da im się pasy z bombą i każe nagrywać poże- 
gnalne, płomienne przemówienia. Tu reżyser 
pozwala sobie na zjadliwą ironię, ujawniając, 
jak jest preparowany męczeński entourage 
przez speców od religijnego ekstremizmu. Po- 
jawiają się wątpliwości i pytania... Abu-Assa- 
dowi udaje się nakłonić widzów przynajmniej 
do próby zrozumienia motywów, którymi 
kierują się palestyńscy terroryści. 

W porównaniu z tymi filmami, dotykają- 
cymi drażliwych tematów społeczno-poli- 
tycznych, kino europejskie często wydawało 
się jakieś błahe. Nawet rodzinna pedofilia 
w emocjonującym duńskim thrillerze „Ankla- 
get (Oskarżony) Jacoba Thuesena robiła 
wrażenie problemu z innego świata. Świata 
bogatych i w gruncie rzeczy bezpiecznych. 
Szacunek budził „Los utracony” Lajosa Koltai 
wg powieści i scenariusza węgierskiego laure- 
ata Nobla Imre Kertćsza. Niewiele jednak no- 
wego wniósł do obrazu Holocaustu w kinie. 

Najwyżej ocenionym filmem europej- 
skim były „Sophie Scholl — Die letzten Tage” 
(Ostatnie dni Sophie Scholl) Marca Rothe- 
munda. Swoisty anty-Upadek — skupiona, po- 
zbawiona fajerwerków, powściągliwie dawku- 
jąca patos rekonstrukcja przesłuchań i proce- 
su działaczki studenckiej organizacji antyfa- 
szystowskiej Biała Róża. Fenomenalną kreację 
stworzyła tutaj Julii Jentsch (gra w „Edukato- 
rach ), która oszczędnymi środkami oddała 
siłę i delikatność swojej bohaterki. 

Kino amerykańskie zdobyło w berlińskim 
konkursie jedną nagrodę i to całkiem niefor- 
tunną. Nie rozumiem tej mody honorowania 
aktorskich popisów dzieci i nastolatków (po- 
dobnie było na ostatnim festiwalu w Cannes). 
Owszem, Lou Taylor Pucci z filmu „Thumb- 
sucker” (O chłopcu, który ssał kciuk) Mike'a 
Millsa ma niewątpliwie talent. Ale co najmniej 
kilku aktorów zasłużyło sobie na trofeum 
bardziej. Na szczęście Berlinale to nie tylko 
konkurs, więc, gładko przełknąwszy prezento- 
wane tu filmy, można było buszować w pozo- 
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stałych sekcjach festiwalu. A tam np. odnala- 
złem kilka dokumentów spoglądających na 
współczesną kulturę przez pryzmat przemy- 
słu pornograficznego. Największym zainte- 
resowaniem cieszył się film „Inside Deep 
Throat” Randy'ego Barbato i Fentona Baileya, 
czyli wywiady z twórcami legendarnego hitu 
kin dla dorosłych „Głębokie gardło”, a zara- 
zem portretu Ameryki lat 70. ubiegłego wie- 
ku. Inny dokument „Cycles of Porn” Jochena 
Hicka podążał śladem wykonawców i twór- 
ców gejowskiego porno na Wschodnim Wy- 
brzeżu USA. To także opowieść o tym, jak no- 
we techniki przekazu (np. Internet) wpływają 
na „demokratyzację pożądania” i swobodę 
dostępu do różnych jego przejawów. 

Ta „swoboda dostępu” jest na Berlinale 
„faktem dokonanym”. Ważniejsze bowiem 
od jakichś arbitralnych kryteriów artystycz- 
nych są tu „przykazania” dialogu, komunika- 
cji, edukacji. Dotyczy to nie tylko filmów 





Przejmujący „Hotel Rwanda” i równie przejmujący „Paradise Now” zrealizowany przez Palestyńczyka — uznany za najlepszy film europejski 


— reprezentujących rozmaite style, punkty 
widzenia, części świata, orientacje — ale także 
tego, co dzieje się na obrzeżach festiwalu. Od 
kilku lat działa np. Berlinale Talent Campus, 
gdzie młodzi adepci kina uczą się od swych 
utytułowanych kolegów zarówno warsztatu, 
jak i „akceptowania różnorodności”. Jedyne, 
czego należy więc żałować, to tego, że na fil- 
mowej mapie świata, sporządzanej w Berli- 
nie, nasza kinematografia jest prawie niewi- 
doczna. Tym bardziej warto podkreślić suk- 
ces Izabeli Plucińskiej (obecnie studentki 
szkoły w Babelsbergu), która za swój krótki 
metraż „Jam Session” otrzymała Srebrnego 
Niedźwiedzia. Oraz dobre przyjęcie, prezen- 
towanego w sekcji Panorama, filmu „Ono” 
Małgorzaty Szumowskiej. W Polsce, jak 
pamiętamy, miał on raczej 






kwaśne recenzje. Czyżby fak- 
tycznie nikt nie był proro- 
kiem we własnym kraju? 














ZŁOTY NIEDŹWIEDŹ — 

reż. Mark Dornford-May (zdj. 1) 
GRAND PRIX — Srebrny Niedźwiedź — ; 
reż. Gu Changwei (zdj. 2) 

SREBRNY NIEDŹWIEDŹ — NAJLEPSZY REŻYSER 





„Sophie Scholl — Die letzten Tage” 


(Ostatnie dni Sophie Scholl) 
SREBRNY NIEDŹWIEDŹ — NAJLEPSZA AKTORKA 


„Sophie Scholl — Die letzten Tage” 


SREBRNY NIEDŹWIEDŹ — NAJLEPSZY AKTOR — 
„Thumbsucker” (O chłopcu, który ssał kciuk), reż. Mike Mills 
SREBRNY NIEDŹWIEDŹ ZA NAJWIĘKSZY WKŁAD 
ARTYSTYCZNY — 
Bian Yi Duo Yun" (Kapryśna chmura) 
SREBRNY NIEDŹWIEDŹ ZA NAJLEPSZĄ MUZYKĘ — 

za muzykę do filmu „De battre mon coeur s'est arrótć” 
(Uderzenie, które zatrzymało moje serce), reż. Jacques Audiard 
NAGRODA BLUE ANGEL dla najlepszego filmu europejskiego 


za scenariusz filmu „Tian 


„ reż. Hany Abu-Assad (zdj. 3) 


NAGRODA ALFREDA BAUERA dla filmu, który otwiera nowe 
perspektywy w sztuce filmowej — 
NAGRODA DZIENNIKARZY FIPRESCI — 


FOT. CINETEXT/MEDIUM, BERLIN FILM FESTIWAL 
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___ _królowe rocka? 





a byleś 
na Onecie? 








www.muzyka.onet.pl 





FELIETON/TAKIE TAM 


PODWODNE ŻYCIE Z POSŁEM CG. 





ak ma na imię ta rybka w akwarium? 
— Buddy. — A czy Buddy nie chciałby 
mieć kolegi? — Buddy miał kolegę, 

ale go zjadł. 

Ten dialog z komedii, noszącej tytuł „W do- 
borowym towarzystwie”, tylko potwierdza 
starą prawdę, że w kinie obok dzieci i pija- 
ków, zwierzęta sprawdzają się najlepiej. 
Ostatnio zresztą szczególnie sprawdzają się 
właśnie ryby. Tak w ferajnie, jak i indywidu- 
alnie. Jak choćby rekin jaguarowaty z „Pod- 
wodnego życia ze Stevem Zissou”, który 
przeżuł na amen, niczym gumę orbit bez cu- 
kru, niejakiego Estebana, kumpla tytułowego 
bohatera. Między innymi z tego powodu Zis- 
sou zamierza dynamicznie (tzn. z dynamitem 
pod ręką) ścigać żarłacza do upadłego. Pyta- 
ny, jaki byłby z naukowego punku widzenia 
sens ubicia rekina, krótko i z przekonaniem 
odpowiada: „Odwet”. Logika godna polskie- 
go polityka. 





„Wasz rząd zszedł na psy. Dlatego chcę was 
wszystkich zabić”. Nie, nie, to nie jest, broń 
Boże, tekst z ulicy Wiejskiej, ale kwestia, jaką 
w filmie „Dom Latających Sztyletów” wygła- 
sza niejaka Mei z Pawilonu Peonii, wywijając 
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LECH KURPIEWSKI 





przy okazji wielkim mieczem. Tak bowiem 
wygląda przesilenie rządowe po chińsku (a 
przynajmniej tak wyglądało kiedyś). W Pol- 
sce, oczywiście, jest ono w takim kształcie 
niemożliwe, bo u nas, jak wiadomo, obowią- 
zuje zachodnia kultura polityczna. Na szczę- 
ście, oczywiście, choć nie da się ukryć, że 
mocno na tym traci polskie kino, które nie 
ma szans na stworzenie tak świetnego wido- 
wiska jak obraz Zhanga Yimou (i nawet „Per- 


Kto u nas najlepiej zna się na rybach? Oczy- 
wiście prezydent Lech, więc tylko on mógłby 
poprowadzić wyprawę jako Steve Zissou. Je- 
go domniemanego syna, niejakiego Neda 
Plimptona, z powodzeniem mógłby zagrać 
Jan Maria Rokita albo Roman Giertych, a od- 
danego adiutanta, Klausa Daimlera (ksywa: 
Bęc), biegającego w czerwonej czapeczce 

z pomponem i w krótkich spodenkach, za- 
wsze z pistoletem glock u boku — poseł Dzie- 
wulski. Pewne jest też, że rolom dwóch sym- 
patycznych ssaków, o których Zissou mawia: 
„Psia mać, jak ja mam dość tych delfinów”, 
sprostaliby tylko bracia Kaczyńscy, bo wśród 
naszych polityków mają oni największe ak- 
torskie doświadczenie. Podobnie zresztą jak 
jasne jest dla wszystkich, że w ego i id koni- 
ka morskiego z oczywistych względów nikt 
lepiej by się nie wczuł od posłanki Beger. Ro- 
lę szefa filipińskich piratów miałby niewyjętą 
Andrzej Lepper, a niejakiego Hennesseya, 
konkurenta Zissou, poseł Macierewicz, choć- 
by dlatego, że w niczym, ani urodą, ani cha- 
ryzmą nie ustępuje Jeffowi Goldblumowi. 
Największy problem byłby chyba z obsadze- 
niem postaci Eleanor Zissou, byłej żony tytu- 
łowego bohatera. Oblatani w temacie twier- 
dzą jednak, że z tą rolą mógłby sobie ewen- 
tualnie poradzić przewodniczący Oleksy, któ- 
ry niczym Krystyna Feldman potrafi ponoć 


W kinie obok dzieci i pijaków, 
zwierzęta sprawdzają się najlepiej. 


sona non grata” Krzysztofa Zanussiego nie 
jest nam w stanie tej luki zapełnić). Traci też 
jakoś na tym i nasza scena polityczna, 
karmiąca się na co dzień dramatami marnymi 
i tanimi. Aż żal bierze, bo przecież aktorów 
na tej scenie mamy całkiem niezłych, takich 
co choć są naturszczykami, to grają i udają 
nie gorzej od zawodowców. Nic więc dziw- 
nego, że ręka czasem świerzbi, by podrzucić 
im do wglądu jakiś porządny scenariusz. Jak 
na przykład ten autorstwa Wesa Andersona 
i Noaha Baumbacha. 


zagrać wszystko. Przy okazji koledzy prze- 
wodniczącego z sejmowego klubu mogliby 
się załapać jako różowiutkie ukwiały na rafie 
koralowej. Oczywiście trudno byłoby sobie 
wyobrazić listę płac „Podwodnego życia” bez 
posła Gruszki, który bez dwu zdań powinien 
zagrać jednego z asystentów kapitana Zis- 
sou. Może tego, który wynosząc tajną zapa- 
rzaczkę do kawy z morskiej bazy Hennes- 
seya, spadł ze schodów. 

I tak właśnie mogłoby wyglądać polskie poli- 
tyczne kino postmodernistyczne. 


RYS. PATRYK MOGILNICKI 
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Filmy flssnowe podbijają Internet i telewizję. Skąd wzięły się zabawne animacje 
i gdzie kliknąć, żeby obejrzeć twórczość najlepszych w branży? maRen sraniszewski 


[ŻW to nazwa programu 
komputerowego pozwalającego 
na stworzenie prostych animacji 
nawet laikom. Jego obsługa jest 
bardzo intuicyjna, a koszt używa- 
nego softu na aukcjach interne- 
towych nie przekracza kilkuset 
złotych. Dzięki takim hitom jak 
„Happy Tree Friends” (www. 
happytreefriends.com) czy „Stick 
Wars” (www.flashplayer.com/ 
animation/stick-wars.html) 
flaszki podbiły Internet i coraz 
częściej pojawiają się na srebr- 
nym ekranie. Animacje tego 
typu można było zobaczyć m.in. 
w „Ciele” Koneckiego 

| saramonowicza. 


sed waiataie ażcć 
wmiazw w r4[-1 1 NIE ę AIEZAŻ 


Kilkadziesiąt lat temu królowała 
animacja disnejowska. Wszystko 
rysowano ręcznie, co powodo- 
wało, że stworzenie nawet krót- 
kiego filmu było niezwykle czaso- 
chłonne i kosztowne. — W pew- 
nym momencie, dzięki rozwojowi 
technologii komputerowych, oka- 
zało się, że można tworzyć pro- 
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stą animację z dnia na dzień. 
Tak na przykład robi się teraz nie- 
które filmiki pokazywane na Car- 
toon Network — wyjaśnia Mate- 
usz Subieta, animator, który na 
zeszłorocznym festiwalu reklamy 
w Cannes (odpowiednik filmo- 
wych Oscarów) wraz z zespołem 
z firmy Max Weber zdobył 
Złotego Lwa za stworzenie we 
flashu „hiperaktywnej” strony 
www.pdk.pl. Subieta już po 
trzech latach pracy we Flashu 
osiągnął światowy poziom 
padla subieta.com). 





— = dosikówa i łatwo je zrobić 
i nie zajmują zbyt dużo bajtów, 
więc ich dystrybucja w sieci jest 
swobodniejsza od tradycyjnych 
formatów. — Formalny minima- 
lizm filmów flashowych wymusza 
na twórcach pomysłowość, po- 
budza fantazję. W kilkunastu 
ujęciach autor musi przedstawić 
postacie, akcję i jeszcze rozbawić 
widza. To świetna szkoła dla 





każdego początkującego filmow- 
ca — ekscytuje się Subieta. 

W polskiej sieci je zbók stron, 
które [ZAMLEZTNIEJ 
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Najbardziej znany jest najstarszy 
portal poświęcony tej tematyce, 
www.flashzone.pl. Znajdziecie tu 
wszelkie informacje dotyczące 





















WI RÓŻNEJ TREŚCI 
EUNZLI 


Premiera kinowa „Mołóra” 
www.motor-film.home.pl 


|--2 KWIETNIA Warszawa 
Festiwal Filmów 
Licealnych 
www.wffl.boo.pl 
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Festiwal Jutro Filmu 
www.jukrofilmu.art.pl 


flaszek — instruktaże, narzędzia, 
newsy i forum. Z kolei www. 
webesteem.pl to strona designer- 





ska. Tutaj możecie zobaczyć, jakie | 


trendy obowiązują obecnie w 
animacji flashowej i jak wykorzy- 
stuje się ją w reklamie, w sieci 

i multimedialnej sztuce (sprawdź- 
cie wstrząsającą „Przerwę na..." 
pod www.art23.com.pl/ 
przerwa_na.html). Zaawansowa- 
ni użytkownicy powinni zajrzeć 
na informatyczno-koderską stro- 
nę www.flashroom.com, gdzie 
znajdą rozwiązania najbardziej 
nawet zawiłych kwestii związa- 
nych Z ADCR 





godną polecenia) jest WWW. 





tgsnt.com. Co roku rozgrywa się 
na niej międzynarodowy festi- 
wal, na którym prezentowane są 
najlepsze flaszki z całego świata. 
A jeśli poszukujecie naprawdę 





wykręconych rzeczy, 
www.tokyoplastic.com albo 
www.,hoogerbrugge.com zapew- 
nią ich Wam w nadmiarze... 








FOT. MATEUSZ SUBIETA 
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SZKOŁA FILMU 


LAS..KRZYŻ 


Niejeden polski filmowiec się 
zgodzi: przez brak porządnej 
dokumentacji film może się 
zawalić. Bo dopiero ona 
sprowadza reżUuserską wizję 
scenariusze na ziemię. 





amiętacie film Marka Koterskiego 
„Nic śmiesznego”? Jest tam scena, 
która doskonale ilustruje potrzebę 
dokładnej dokumentacji przed rozpoczę- 
ciem zdjęć. Chodzi oczywiście o las, który 
był wymieniony w scenariuszu. Tyle że sło- 
wo to było ostatnie na stronie, a na drugiej 
widniało: „krzyży”. Chodziło o las krzyży. 


A to już zupełnie inny film. 


Dokumentacja następuje po zatwier- 
dzeniu scenariusza. Zwykle w dokumenta- 
cyjnej wyprawie uczestniczy reżyser, opera- 
tor, scenograf i kierownik produkcji. Reży- 
ser przygląda się obiektom i miejscom, 
w których będą powstawały zdjęcia i „wkła- 
da” w tę przestrzeń swoją wizję. To spotka- 
nie z rzeczywistością niejednokrotnie bywa 
niemiłe, bo okazuje się na przykład, że cze- 
goś fizycznie nie da się zrobić, że bohater 
miał na przykład biec po dachach z panora- 
mą rzeki w tle, a tam ani panoramy rzeki, 
ani porządnych dachów. A najczęściej jak są 
dobre dachy, to nie widać rzeki, a jak widać, 
to dachy takie, że tylko kaskader sobie pora- 
dzi. A reżyser marzył o zbliżeniach.... 


Do tego narzekania włącza się operator, 
bo nagle zauważa, że do ujęcia potrzebuje 
kamerę na ogromnym wysięgniku, bo in- 
aczej nie będzie efektu. Tu wkracza czujny 
kierownik produkcji, mówiąc: „Ej, ej, kole- 
dzy, nie szarżujmy! Nie stać nas na wysię- 
gnik.” Wtedy najczęściej ktoś rezygnuje. Al- 
bo reżyser decyduje się na rzekę w tle, ale 
bez dachów, tu może poprze go operator, al- 
bo ustąpi kierownik produkcji i wysięgnik 
załatwi, oszczędzając na czymś innym. Do- 
kumentacja bowiem to gra sił. Każdy chce 
przecież dla filmu jak najlepiej, ale nie za- 
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wsze da się to pogodzić 
z budżetem. Nie każdego 
stać, by rok czekać na chmury — jak to robił 
Howard Hughes. Kiedy polski filmowiec 
chce mieć jelenia na rykowisku, to nie bę- 
dzie na niego czekał, tylko postawi wypcha- 
nego, bo tresowany może być za drogi. 


Niezwykle istotna podczas dokumenta- 
cji jest obecność scenografa. On zatwierdza 
obiekt i sprawdza, czy da się go na przykład 
„postarzyć” — jak to robił Allan Starski na 
planie „Olivera Twista. Robiąc film histo- 
ryczny, scenograf szuka rekwizytów z epoki 
i musi wiedzieć, czy będą pasowały do wnę- 
trza, które wybrał. Czasem to kwestia wyso- 
kości. Krążą wśród filmowców opowieści 
o zbyt wysokich szafach, które w żaden spo- 
sób nie wchodziły do stylowych, przygoto- 
wanych do zdjęć wnętrz. Kiedy reżyser ze 
scenografem zgodzą się już co do przestrze- 
ni i wnętrza, wkracza operator i czasem 
szybko rozwiewa ich radość. Bo okazuje się 
na przykład, że za mało we wnętrzu okien, 
a on nie zamierza — za pomocą stu kilku 
lamp — udawać, że jest jasny słoneczny 
dzień. I trzeba szukać wnętrza od początku. 


Przy produkcji filmów wysokobudżeto- 
wych w dokumentacji uczestniczy często 
pierwszy asystent reżysera, odpowiedzialny 
za sprawdzenie pogody. Po naigrywaniu się 
z Howarda Hughesa i jego czekania na 
chmury, brzmi to może zabawnie, ale fak- 
tycznie istnieje przyrząd służący do pomia- 
ru wysokości słońca wybranego dnia. Taki 
asystent wprowadza do urządzenia dane, 
szerokość geograficzną i datę kręcenia zdjęć. 
Podaje też interesującą go godzinę i kompu- 
ter wylicza, że danego dnia po południu 


MIT śmiesznego” 
ELLE! CELL 





słońce będzie dokładnie za oknem wybra- 
nego obiektu. Operator porównuje to ze 


swoim pomysłem na zdjęcia i inscenizację. 
Howard Hughes mógł o takim przyrządzie 
tylko pomarzyć. 


Dokumentacja to czasem bolesny czas 
dla twórców filmu. Może się nagle okazać, 
że tam, gdzie miały być góry, wcale ich nie 
ma, a wynajęcie gotyckiego kościoła kosztu- 
je tyle, że pozostanie w sferze marzeń. Ale 
czasem dokumentacja może dostarczyć no- 
wych pomysłów. Kiedy ekipa znajdzie się 
w plenerze czy wybranym obiekcie, 
odkrywa zwykle mnóstwo nowych i zaska- 
kujących rozwiązań. Nagle okazuje się, że 
bohater o wiele efektowniej wygląda, bie- 
gnąc przez wzgórze z zachodzącym słońcem 
w tle niż po dachach. Albo że wymarzony 
budynek jest o wiele brzydszy od stojącego 
nieopodal, nieodkrytego dla kina, pałacyku. 

Polak potrafi. Byle się skupił podczas 
czytania scenariusza, bo jak nie, to będzie 
z tego las... krzyży. 





FOT. KRZYSZTOF WELLMAN 
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SCENARIOPISZ!I 





Trudne jest życie twórcy — przekonaliście się o tym sa- 
mi (przynajmniej niektórzy z Was), pomagając nam pi- 
sać ciąg dalszy przygód Jacka i Patrycji. Nie wiadomo 
na co się zdecydować: ułatwić życie bohaterom, czy | 
wpakować ich w tarapaty? Wprowadzić już wątek mi- 
asie czy jeszcze poczekać? Na szczęście macie roz- 
maite pomysły. Tym razem wśród najaktywniejszych 
woal ewa znaleźli się: Renata Woźniak z Obor- 
ników Wielkopolskich, Sławomir Żurek z Bytomia, 


Agnieszka Wachnik z Czerwonki, Hanna Bielecka 


=| PASJI |„BEJĘ 
ą0)) 7487 0 |r/o[a 


Krakowa i inni niżej wymienieni. Gratulacje. 


„CIĄG DALSZY NASTĄPI...” 


CY WS OCYĄGYĄ AIEGX 





Jacek i Patrycja od Zakończenie również jest zaskakujące: 

ż cja od nied <lni COPS . > » 

kojowa kodgzytancjii słęśk wspólnie wynajmują mieszkanie. Nie jest to po- | Pomieszc zenie szpitalne. W oknach kraty. Jacek 
tro wyżej zajmuje tajemnic eg otcyjia * iskrzy od nieporozumień. Lokal śni i Patrycja siedzą przy stole. Ona głaszcze kota, 
przynosi do domu niedoręczoną Res p" który pracuje jako kurier, który siedzi na jej kolanach. Radośnie śmieją się 
kryje się w przesyłce? paczkę. Odbiorca uciekł — jaka tajemnica do siebie. Po chwili widać ich z boku — tak, jak 
widzą ich inni: oboje siedzą w piżamach; mają pu- 
ste spojrzenia. Patrycja mechanicznie głaszcze 
powietrze — na jej kolanach nie ma żadnego kota. 





Marek Kiersz z Osia poszedł (a właściwie ostro pojechał) tropem złowro- 
giej Staruszki z piętra wyżej. W jego wersji Staruszka morduje kota Patry- 
cji, sądząc, że to wielki szczur, po czym zaprzyjaźnia się z Jackiem... 


A oto właściwy „Ciąg dalszy” — skompilowany na podstawie najbardziej 
PÓŹNY NLECZÓB WIECZÓR Dy J3osk wybiega z domu zapomina o tajem- 
Na stole stoją trzy butelki Arizony (dwie już P żydzi A zadna GR" po a: 
. ; niczej paczce, którą chciał zwrócic w pracy. Nie 
puste). Jacek i Staruszka obgryzają kurze udka. Ę ; 
ma przez to problemów — adresat, zanim uciekł, po- 


Dookoła nich krąży pati i rozpaczliwie woła kwitował odbiór przesyłki. Dzień mija bez niespo- 


„kieł, KERI Hod coraz bardziej zachrypnięta.  gzianek. Chłopak ma wrażenie, że jest Śledzony. 

Po pewnym czasie potargany Jacek i Staruszka ze 

zsuniętą na bok peruką piją „brudzia'. 

"TTGYG Kłótnia o strefy wpływów w mieszkaniu wywołuje po- 
i : 4 ważną dyskusję na temat odpowiedzialności i doro- 

Łóżko Jacka jest puste . Patrycja płacze w POBYSA słości. Nagle do mieszkania wparowuje matka Jac- 


kę, dk. „AŻrR9 EKaDza JEJ ad, su kolczyk w No” ką. Przynosi synkowi zapas pierogów i kotlecików 
sie. Z mieszkania piętro wyżej słychać rytmiczne »Liż dzień ; 

ojękiwanie sprężyn i skrzypienie starej podłogi... na. naJbizazy A ów oraz wyprane i Uprasowa 
P ciuchy. Patrycja dusi się ze śmiechu. Jacek szyb- 


Adrian Osytek wykazał obywatelską czujność — odkrył, że Patrycja daje się ko wyprowadza matkę z domu i sam też wychodzi * 


ponieść antyspołecznym ciągotom, zniewieściały Jacek zaś jest niezdolny do 


jakiegokolwiek działania. 

Nee patrycja, która wcześniej dowiedziała się o przy- 
Jacek zrywa się z łóżka, słysząc dziwne dźwięki. godzie Jacka, znajduje tajemniczą paczkę. Przez 
wygląda przez okno. To, co widzi, jest jawnym ak- chwilę się zastanawia, po czym ją otwiera. W Środ- 


tem wandalizmu: grupka młodych ludzi tłucze szy- XU jest twardy dysk komputerowy - Słysząc wracają- 
by na przystanku autobusowym. Wśród nich Pati. cego Jacka, chowa dysk do szafy, a do koperty wkła- 


Czyżby indywidualistce teraz zachciało się nisz- da kieszonkowy słownik i starannie ją zakleja. 
czenia mienia państwowego? Jacek nie ma siły na 

walkę, a przynajmniej nie w tym stanie. Czuje się Nieje 

zbulwersowany zachowaniem dziewczyny, ale nic Jacek unika rozmowy. Szybko kładzie się spać. 
z tym nie może zrobić. w środku nocy budzi go telefon. Męski głos pyta 
Brawo! Towarzyszowi Adrianowi przyznajemy odznaczenie „Za ofiarność © niedostarczoną paczkę, po czym domaga się jej 
i odwagę”. Z kolei Wioletta Puzik najwyraźniej lubi klimaty mistyczne. Przy. zwrotu. Grozi nieprzyjemnościami w pracy: Zaspany 
słała nam pomysł, w którym główną rolę odgrywa gadający Kot Patrycji Jacek próbuje dyskutować, ale tajemniczy Mężczy- 
awansowany do roli boskiego wysłannika. Usiłuje namówić swą panią i Jacka zna robi się jeszcze bardziej nieprzyjemny AŻ 
do wzięcia ślubu, zwala im na głowę setki eleganckich gości, w końcu dopro- uprzedza, że jeśli następnego wieczora chłopak nie 


. + . + : »ą * * z 

wadza do sporu między Bogiem i Szatanem. istny „Mistrz i Małgorzata * dostarczy mu przesyłki, narazi się na niebezpie- 

, A czeństwo. Siebie oraz swoją współlokatorkę. Prze- 
- 2! ? : : 

[..] Jacek: 5lub?! Co to za głupie pomysty: straszony Jacek godzi się na warunki Mężczyzny. 


Bóg: Jesteście sobie pisani. 
Szatan: Co się będziesz żenił z taką nudną babą! PRZEWIDYWANY CIĄG DALSZY 


Przysyłajcie listy na adres ji 
redakcji: ul. Pruszk 
wa lub Ba. 43 u . zkowska 17, 02- 
na maila: film©film.com.pl, w temacie pisząc „S gt 
" isz”. 


RYS. MATEUSZ RAKOWICZ 
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SEANS KINOWY 


W DOBOROWYM 
TOWARZYSTWIE 
reż. Paul Weitz, 

wyk.: Dennis Quaid, 
Topher Grace, Scarlett 
Johansson 


50-letniego Dana, kie- 





rownika działu reklamy 
w popularnym tygodniku, zaskakują w tym samym czasie 
dwie wieści: żona jest w ciąży, a jego nowym szefem zo- 
staje 26-letni młodzian. 


MECHANIK 
reż. Brad Anderson, wyk.: Christian 
Bale, Jennifer Jason Leigh, Aitana 


Sanchez-Gijon 









Trevor Reznik od roku nie zmrużył 
oka. Nie chce jednak nikomu przyznać 
się do swojej bezsenności, więc jego 
stan zdrowia pogarsza się w zastra- 
szającym tempie. 


DOM LATAJĄCYCH 
SZTYLETÓW 
reż. Zhang Yimou, wyk.: Takeshi Ka- 
neshiro, Andy Lau, Zhang Ziyi 
Chiny, połowa IX wieku. Dynastia Tang chyli się ku 
upadkowi. Działają liczne grupy buntowników, 
z których największa zwie się Domem Latających 


Sztyletów. 





PACYFIKATOR 

reż. Adam Sharman, wyk.: Vin Diesel, Britanny Snow, 
Zołnierz Navy Seal działa incognito jako opiekun dzieci 
kobiety, której mąż zginął w tajemniczych okoliczno- 


ściach. 









PITBULL 


go przestępcy, Saida. 








reż. Patryk Vega, wyk.: Marcin Dorociński, Krzysztof Stroiński, 
Janusz Gajos, Andrzej Grabowski, Rafał Mohr 

Losy pięciu policjantów z warszawskiego wydziału zabójstw. 
Akcja kręci się wokół poszukiwań groźnego ormiańskie- 








MOTÓR 





2046 

reż. Wong Kar-wai, wyk.: Tony Leung, Gong Li, Ta- 
kuya Kimura, Zhang Ziyi 

Rozgrywająca się w kilku planach czasowych 
opowieść o pisarzu, który w pokoju hotelowym nr 
2047 pisze powieść o roku 2046, do którego jeździ 
się pociągiem. 





THE RING 2 

reż. Hideo Nakata, wyk.: Naomi Watts, Simon Baker, 

Sissy Spacek 

Sześć miesięcy po przerażających zdarzeniach pierwszego 
„Ringu” mściwa Samara powraca. | znowu nęka Rachel i jej 
syna przy użyciu kasety wideo. 





ca 
= REKONSTRUKCJA 


7 reż. Christoffer Boe, wyk.: Marie Bonnevie, Ni- 


kolaj Lie Kaas, Krister Henriksson 
ca swoją dziewczynę i podąża za piękną 


stiwalu w Cannes. 


1:14 


reż. Greg Marcks, wyk.: Hilary Swank, Colin Hanks, Patrick Swayze 


Historia kilku postaci, których losy połączą się pewnej nocy o tej samej go- 


dzinie na przedmieściach Middletown. 


wych. 


Miejska love story. Alex, młody fotograf, porzu- 


Aimee. Złota Kamera za najlepszy debiut na fe- 





reż. Wiesław Paluch, wyk.: Marcin Bosak, Andrzej Sze- 
remeta, Andrzej Dąbrowski 

Kolejny film z cyklu KinOffala. Nostalgiczna opowieść 
o grupie chłopaków, którzy w latach 80. ubiegłego 
wieku „czcili” motocykle WSK. 





ZAKOPANA BETTY 

reż. Nick Hurran, wyk.: Brenda Blethyn, 
Alfred Molina, Naomi Watts, Christopher 
Walken 

Brytyjska komedia opowiadająca 

o dwóch rywalizujących ze sobą w ma- 
łym miasteczku zakładach pogrzebo- 





PRZYGODY LISA 
URWISA 

reż. Thierry Schiel 
Animowana opowieść o lisie, 
który musi być bardzo spryt- 
ny, by utrzymać rodzinę. 








GENESIS 


reż. Claude Nuridsany, Marie 


Perennou, wyk.: Sotigui Kouyati 
Afrykański czarownik opowiada 
0 powstawaniu Ziemi, czasu, 
materii, wszechświata. Nowy 
film autorów „Mikrokosmosu”. 











FOT. ARCHIWUM 
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SAHARA 


reż. Breck Eisner, wyk.: 


Matthew McConaughey, 
Penelope Cruz, Steve 
Zahn 

Podróżnik i odkrywca 
próbuje wyjaśnić tajem- 


m m — 


z 
LIBII 


LATO MIŁOŚCI 


nicę nieznanej epidemii, 
która opanowała pół- 
nocną Afrykę. 





reż. Paweł Pawlikowski, wyk.: Nathalie Press, Emily Blunt, Dean Andrews 


spędzają- 
cych wakacje w Yorkshire. Nagroda BAFTY dla najlepszego brytyjskiego filmu 


Historia przyjaźni i miłości dwóch nastolatek — biednej i bogatej 






ubiegłego roku. 







„ę TŁUMACZKA 





się celem bezlitosnych 
zabójców. 


RMF: FM I FILM 


polecają Filmy Tygodnia 
zawsze w sobotę po 9:00 
w radiu RMF FM 


kkkkk* 


reż. Sydney Pollack, wyk.: Nicole Kid- 
man, Sean Penn, Catherine Keener 
Pracująca dla ONZ tłumaczka 
przypadkowo słyszy groźbę 
skierowaną pod adresem 
jednego z afrykańskich 
przywódców. Teraz ona staje 








ŻYCIE I ŚMIERĆ PETERA SELLERSA 
reż. Stephen Hopkins, wyk.: Geoffrey Rush, Emily 
Watson, Stephen Fry 

Portret słynnego brytyjskiego aktora Petera Seller- 
sa, któremu popularność przyniosła rola tajtłapo- 
watego inspektora Clouseau w cyklu o Różowej 
Panterze. 


reż. Hans Wein- 


gartner, wyk.: Da- 





niel Bruhl, Julia Jentsch, Stipe Erceg 
Troje przyjaciół prowadzi krucjatę 
przeciwko bogaczom. Pewnego ra- 
zu muszą porwać biznesmana. 
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ALNAĄ 








EDUKATORZY 


13 DZIELNICA 

- reż. Pierre Morel, wyk.: Da- 

vid Belle, Cyril Raffaelli, 
Tony d'Amario 

un Paryż roku 2013. 

Trwa walka gangów z poszczególnych dzielnic. Bie- 
rze w niej udział funkcjonariusz policji Damien. 





BE COOL 

reż. F. Gary Gray, wyki: 
John Travolta, Uma Thur- 
man, Vince Vaughn 
Kontynuacja przygód 
Palmera, znanego z fil- 
mu „Dorwać Małego”. 
Gangster postanawia 
rzucić niepewną branżę 
filmową i zainwestować 
w przemysł muzyczny. A 


MISS AGENT 2: 
UZBROJONA | UROCZA 
reż. John Pasquin, 

wyk.: Sandra Bullock, Regina 
King, William Shatner 

Porwana zostaje miss Ameryki 
wraz z organizatorem konkursów 
piękności. Na pomoc rusza im 
dzielna agentka Gracie Hart. 





5X2 

reż. Francois Ozon, wyk.: Valeria Bruni-Te- 
deschi, Stephane Freiss, Michael Lonsdale 
Nowy film reżysera „8 kobiet” i „Base- 
nu”. Dzieje związku pokazane od końca 
w pięciu sekwencjach. Rozpoczyna 
scena rozwodu. 


R-POINT 

reż: Kong Su-chang, 

wyk.: Kam Woo-seong, Son By- 
ung-ho, Oh Tae-kyung 

Wojna w Wietnamie. 
Kilkuosobowy oddział wyrusza 
na poszukiwanie zaginionych 


kolegów. 


Redakcja nie odpowiada za zmiany w terminach premier i planach dystrybutorów. 
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Dom dlkówech sSzłUlelÓW ***** 


-> Premiera: 


Olśniewające kino. Oczywiście, naj- 
pierw trzeba zaakceptować konwencję. 
Ekspresja w filmie budowana jest bowiem 


choreografią, sceny walki przypominają dy- 


namiczny balet z pogranicza jawy i snu. 


Obrazy podbijane są kolorem i zapierający- 


mi dech efektami specjalnymi. Liczy się de- 
tal: najmniejszy ruch ręki, drgnienie ust ma 
swoje znaczenie. Fabuła nie wydaje się aż 


tak istotna. Niesie jednak prosty, przejmują- 


cy przekaz, wobec którego krytyk jest zwy- 


czajnie bezradny: miłość jest najważniejsza. 


Miłość gwałtowna i irracjonalna, silniejsza 


niż polityczne przewroty, niż śmierć. Propo- 
nuję zatem obejrzeć film inaczej — niezależ- 


nie od misternej gry nawiązań, chińskiej 
mitologii, jako baśniową alegorię czasu, 
człowieka, miłości. 

Liczne nawiązania do filmów wuxia 


(termin „wuxia” nie ma dosłownego tłuma- 


czenia - „wu” odnosi się do sztuki wojen- 
nej, „xia” to określenie specyficznego ro- 

dzaju wojownika, kogoś w rodzaju nasze- 
go rycerza), a zwłaszcza do twórczości mi- 
strza tego gatunku Kinga Hu, przegrywają 
u Yimou nierówną walkę z siłą emocji i ki- 
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(SHI MIAN MAI FU) 
Chiny/Hongkong 2004 
Reżyseria: Yimou Zhang 
Scenariusz: Feng Li, 

Bin Wang, Yimou Zhang 
Zdjęcia: Xiaoding Zhao 
Muzyka: Dhigeru 
Umebayashi 
Scenografia: Zhong Han 


Obsada: Takeshi Kaneshi- 


ro, Andy Lau, Ziyi Zhang. 
Dystrybutor: Vision 
Czas: 119' 


nofilskiego zachwytu, który sytuuje się poza 
ramą tradycji i aluzji. Wrażenie robi np. sce- 
na kręcona w bambusowym lesie, rozgry- 
wająca się jednocześnie na ziemi i wysoko, 
wśród drzew. Kochankowie walczą na zie- 
mi, wojownicy atakują ich z góry. 

Podobnie jak „Hero, poprzedni film 
Ylmou, znacznie mniej — 
udany, bo zanadto skażony ideologią, także 
„Dom Latających Sztyletów” utrzymany jest 


moim zdaniem — 


w baśniowej konwencji starych ludowych 
podań. Oryginalny tytuł filmu „Shi Mian 
Mai Fu” oznacza dosłownie „zasadzkę z 
dziesięciu stron” 
tułu XVI-wiecznego utworu muzycznego 


i jest nawiązaniem do ty- 


wykonywanego na pipie — czterostruno- 
wym instrumencie szarpanym, nazywanym 
chińską mandoliną. To smutny utwór. Za- 
sadzka z każdej strony jest zasadzką miło- 
sną, ale zarazem zasadzką wieńczącą życie. 
„Dom Latających Sztyletów” jest ba- 
śnią, która pomimo całej miłosnej umow- 
ności kończy się smutno. Rytm tej miłosnej 
baśni odmierzają powroty. W filmie męż- 
czyźni wracają do kobiety swoich marzeń: 
kobiety ulepionej z tęsknoty i ze snów. 
Wracają, żeby przegrać życie. A ona sama, 


Mei — w tej roli zjawiskowo piękna i wy- 
gimnastykowana Ziyi Zhang — rozdarta jest 
uczuciem pomiędzy nimi dwoma. Pomiędzy 
namiętnością skierowaną do jednego, a lo- 
jalnością w stosunku do drugiego. Każdy z 
trójki protagonistów pochodzi z innego śro- 
dowiska, ma za sobą krańcowo różne do- 
świadczenia, także polityczne. W tle miło 
snej historii trwa bowiem poszukiwanie li- 
dera podziemnego przymierza nazywanego 
właśnie Domem Latających Sztyletów, które 
działało za czasów panowania dynastii 
lang. Każdy udaje kogoś, kim naprawdę 
nie jest. Zmusza ich do tego sytuacja w kra- 
ju, ale także intuicja podpowiadająca, że 
tylko w ten sposób można zmylić przeciw- 
nika, osiągnąć cel. 

W Liście do Koryntian św. Pawła czyta- 
my — „A więc zostają te trzy: wiara, nadzie- 
ja, miłość. Z nich zaś najważniejsza jest mi- 
łość”. Yimou odwraca zależności: wtajem- 
niczenie w miłość, w wierność, nie jest na- 
dzieją, jest wtajemniczeniem w śmierć. 
Świat filmu ma smak i intensywność, jest 
namiastką raju — ale tylko do momentu, 
kiedy rosną w nim zakazane drzewa, a na 
tych drzewach zakazane owoce. Kiedy mi- 
łość jest marzeniem. Spełnienie jest wyro- 
kiem śmierci. 

ŁUKASZ MACIEJEWSKI 
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Chiny/Francja/Niemcy/Hongkong, 2004. Reżyseria i scenariusz: Wong Kar-wai 

Zdjęcia: Christopher Doyle, Lai Yiu Fai, Kwan Pub Leung 

Muzyka: Peer Raben, Shigeru Umebayashi. Scenografia: William Chang Suk Ping 

Obsada: Tony Leung, Gong Li, Faye Wong, Takuya Kimura, Ziyi Zhang, Carina Lau, Wang Sum, 





Dystrybutor: Gutek Film, Czas: 123' 


Dziennikarz pisze opowieść 

o pociągu do roku 2046, 

gdzie podobno można odzyskać 
wspomnienia. 

Nie powinno dziwić, że niedługo 
przed „2046" Wong Kar-wai zrealizo- 
wał kilka reklam oraz teledysk. Po 
chropowatych, rozbieganych „Upa- 
dłych aniołach” czy „Chungking 
Express” jego ostatnimi filmami rządzi 
estetyka mozolnie wypracowanego 
piękna, drobiazgowo dopieszczonych 
kompozycyjnie i kolorystycznie ka- 
drów. A jednak powiedzieć, że 
„2046" jest jedynie teledyskowo-rek- 
lamowym zestawem pięknych obra- 
zów, byłoby sporym uproszczeniem. 

W pewnym sensie nowy film 
Wong Kar-waia to ciąg dalszy, a raczej 
wariacja na temat wybitnych — moim 
zdaniem — „Spragnionych miłości”. 
Podobne, często zwolnione ujęcia, ten 
sam główny bohater Chow Mo-Wan 
(Tony Leung), który bez przekonania 
pracuje jako dziennikarz i pisarz, bez 
przekonania też angażuje się w kolej- 
ne związki z kobietami. Dawna miłość 
do Su Li Zhen (tym razem gra ją 
gwiazda azjatyckiego kina Gong Li), 
ów subtelnie zarysowany, niespełnio- 
ny związek znany ze „Spragnionych 
miłości” w „2046" jest nieuleczalnym 
wspomnieniem, melancholijnym ma- 
rzeniem za nieosiągalnym. 

Niezwykle misterna konstrukcja 
nowego, powstającego w bólach filmu 
Wong Kar-waia opiera się na zapętle- 
niu wielu miłosnych relacji. Związek 
Japończyka z córką właściciela hotelu, 


związek Chow z pozornie nieokrzesa- 
ną, a w gruncie rzeczy idealistyczną 
Bai (Ziyi Zhang), wreszcie beznadziejna 
miłość Taka do androida... Wszystko 
jedno, czy akcja dzieje się w Hongkon- 
gu lat 60., czy w metaforyczno-fan- 
tastycznym pociągu do roku 2046, 
którego pasażerowie chcą odzyskać 
wspomnienia — powracają w filmie te 
same zdania, pytania i wyznania: „Czy 
naprawdę mnie kochała?", „Wyjedź ze 
mną”, „Boję się odpowiedzi, ale mu- 
szę zapytać”. Ale choć historia opo- 
wiadana jest poprzez zbliżenia 

— twarzy, ramion, pleców, nóg I stóp — 
nigdy nie wchodzi w głąb postaci, 

nie pozwala nam ich dotknąć. 

Czym więc jest „2046"? Dla mnie 
to rodzaj odważnej podróży w naszą 
podświadomość. Film nie o miłości, 
ale o naszym wyobrażeniu miłości. 
Rodzaj konstrukcji utkanej z obrazów, 
słów, dźwięków, które znamy (jak roz- 
poczynający „2046" temat Zbigniewa 
Preisnera z „Krótkiego filmu o zabija- 
niu”) nie tyle ze wspomnień, ile raczej 
ze snów, marzeń, widzianych już fil- 
mów, czytanych już książek. Rozsta- 
nia i zdrady, tęsknoty, niespełnienie i 
pragnienie wzniosłości — bogaty, mi- 
łosny ekwipunek, z którym wchodzi- 
my w dorosłe życie. 

Film Wong Kar-waia warto 
obejrzeć kilka razy, żeby wychwycić 
wszystkie fabularne niuanse i detale 
(np. dlaczego w jednej z pierwszych 
scen Su idzie z rozmazaną szminką?), 
niemal postmodernistyczne zabawy z 
powracającymi postaciami w nowych- 
-nienowych rolach. Nieprzypadkowo 
bohaterowie prowadzą ze sobą gry 
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GRACE 
WONG 
KAR-WAIA 





| « Carina 
Lau 





« Gong Li 








Odważna podróż w naszą podświadomość. Film o wyobraże- 
niu miłości. Misterny, piękny, ale zaskakująco chłodny. 


(znają się, ale udają, że jest inaczej), 
nieprzypadkowo też główny bohater 
„wciela się” w Japończyka, by opo- 
wiedzieć jego dziewczynie, co czuje. 
Ekranowym światem w „2046" rządzi 
bowiem zasada spektaklu, który 


« Zhang 
Ziuji 








kreuje przed nami pisarz tworzący 
właśnie swoją powieść. 

| dlatego być może efektownie 
zmysłowy film Wong Kar-waia jest tak 
zaskakująco chłodny, jakby wysilony. 
Wchodzimy w ten świat, podziwiamy 
go, ale pozostajemy do końca na ze- 
wnątrz. Chociaż z melancholijną 
prawdą, że wspomnienie i marzenie 
zawsze będzie nam bliższe niż 
„tu i teraz”, trudno się nie zgodzić. 

PAWEŁ T. FELIS 
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U Szekspira plan Romea i Julii się nie 
powiódł — tragedia rządzi się swoimi pra- 
wami, i kto próbuje sfingować własną 
śmierć, umiera naprawdę. Co jednak bę- 
dzie, jeżeli zmienimy nieco bieg fabuły oraz 
wiek bohaterów? Jeżeli Ona będzie nie- 
szczęśliwą mężatką z lekką nadwagą, a On 


SEANS KINOWY. 


zakopana Belly **** 


(PLOTS WITH A VIEW) 
Wielka Brytania, USA, 
Niemcy, 2002 
Reżyseria: Nick Hurran 
Scenariusz: 

Frederick Ponzlov 
Zdjęcia: James Welland 
Muzyka: 

Rupert Gregson-Williams 
Scenografia: 

John Richards 

Obsada: 

Brenda Blethyn, Alfred 
Molina, Christopher 
Walken, Robert Pugh, 


więc „spóźnieni kochankowie” mają przed 
sobą sporo komplikacji do pokonania, 

a jedną z głównych przeszkód jest konku- 
rent Borisa z branży grabarskiej, ekscen- 
tryczny Amerykanin Frank Featherbed. Ale 


„Zakopana Betty” nie jest tylko komedią ro- 


mantyczną w nietypowej obsadzie, bo 
i zresztą nie może być, z czego reżyser do- 
brze sobie zdaję sprawę. Typowa dla tego 


gatunku konwencja „lekko i przyjemnie” ta- 


two się załamuje, jeżeli problemy dręczące 





Nie mogą schody wyjść 
nigdy z mody 


(nawet podczas pogrzebu) 
— Alfred Molina i Brenda Blethyn 





Hurran bardzo dyskretnie podsuwa takie 
tłumaczenie, jakby się bał, że zbyt wyraź- 
ne memento mori zniszczy ładunek komi- 
zmu, jaki kryje się w jego filmie. Zamiast 
tego ucieka w bajkowość, konwencję wol- 
ną od jakichkolwiek realistycznych ograni- 
czeń. Podczas potajemnych schadzek, ulu- 
bionym zajęciem Borisa i Betty jest taniec, 
a gdy tańczą, film zamienia się w musical: 
szare, codzienne dekoracje znikają i oto 
otwiera się przed nami olbrzymia sala ba- 





nieśmiałym starym kawalerem? | rzecz bę- Naomi Watts bohaterów, są zbyt poważne. A patrząc na _ lowa. I co ciekawe, ten zabieg nie tylko 
dzie się działa nie w Weronie, tylko w za- Dystrybutor: SPI sytuację, w której znaleźli się Boris i Betty nie razi, ale właśnie pomaga filmowi na- 
padłej dziurze na walijskiej prowincji? nzonówi nieuchronnie pojawia się pytanie: czyfak- __ brać spójności, łączy w zgrabną całość lek- 
W filmie Nicka Hurrana walijska Julia tycznie tak łatwo jest rzucić całe swoje do- ką formę i niewesołe w gruncie rzeczy losy 
ma imię Betty i jest żoną miejscowego bur- a tychczasowe życie, głównych bohaterów, pokrywając te pęk- 
mistrza, gbura i kobieciarza. Z kolei Romeo z zostawić rodzinę i zacząć nięcia patyną staroświeckiego wdzięku. 
nosi imię Boris i prowadzi zakład pogrzebo- cz wszystko od nowa z pięć- Powstaje w efekcie całkiem pogodny film, 
wy z długimi tradycjami. Spotykają się przy dziesiątką na karku? w którym wszystko co nieprawdopodobne 
okazji pogrzebu teściowej Betty i dawne Jakimś wyjaśnieniem mogłaby być daje się łatwo przełknąć, przyprawione 
uczucie, które łączyło ich w czasach szko|- wszechobecna w tym filmie śmierć, która sporą dawką brytyjskiego humoru — czar- 
nych, czyli jakieś czterdzieści lat wcześniej, zawsze pokazuje, jak względne są ludzkie _ nego i nieco absurdalnego, ale podszyte- 
odżywa na nowo. Rozniecona iskra spra- kryteria oceny różnych spraw i jak mało go jakimś ludzkim ciepłem. 
wia, że zaczynają snuć wspólne plany na warte jest źle przeżyte życie. A jednak TOMASZ TIURYN 
przyszłość. Kiedy jednak ukochana nie umie 
odważyć się na skandal, wpada na pomysł: 1996 |1999 2000 
należy upozorować jej zgon, a on, jako fa- NA WESOŁO Kłopoty Czary Sześć 
chowiec, dalej się wszystkim zajmie. z Harrym koł, słóp pod 
Oczywiście nie mogłoby być zabawnie, biały kot ziemią 





gdyby wszystko poszło zgodnie z planem, 
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Mechanik *** 


(THE MACHINIST). Hiszpania 2004. Reżyseria: Brad Anderson. 

Scenariusz: Scott Kosar. Zdjęcia: Xavi Gimenez. Muzyka: Roque Banos. 
Scenografia: Alain Bainee. Obsada: Christian Bale, Jennifer Jason Leigh, Aitana 
Sanchez-Gijon, Michael Ironside, John Sharian. Dystrybutor: Monolith Plus. Czas: 90' 


Trevor od roku nie zmrużył 
oka, co wywołuje odmienne 
słany świadomości. 

Trudno oprzeć się wrażeniu, że 
entuzjastyczne głosy krytyków na te- 
mat roli Christiana Bale'a w „Mecha- 
niku” są znakiem czasów, w których 
miarą aktorstwa okazuje się stopień 
fizycznego poświęcenia. Faktycznie, 
Bale w roli Trevora Reznika jest dia- 
bolicznie wręcz chudy, co w oczach 


kolegów z fabryki, gdzie pracuje ja- 


ko mechanik, czyni go podejrzanym 
o narkomanię. Tymczasem Trevor 
cierpi na bezsenność — od roku nie 
zmrużył oka. A że chroniczny brak 
snu wywoływać może halucynacje i 
zaburzenia świadomości, ekranowy 
świat zawieszony jest między rzeczy- 


ter czyta „Idiotę”) odwołuje się więc 
do Dostojewskiego, ale Trevor roz- 
darty między dwiema kobietami — 
kelnerką Marią i prostytutką Stevie — 
nie jest bynajmniej wcielającym 
„czyste człowieczeństwo” Myszki- 
nem, a znakomita i najlepsza w fil- 
mie Jennifer Jason Leigh jako call-gir! 
nie ma materiału, by stworzyć po- 
stać na miarę Soni ze „Zbrodni i ka- 
ry". Zawodzą też tropy sugerujące 
metafizyczny thriller. Demoniczny 
Ivan (Sharian) — człowiek-duch, któ- 
rego poza Trevorem nikt nie widzi, 
kartki na lodówce z kolejnymi etapa- 
mi gry w szubienicę, przejażdżka po 
piekle wesołego miasteczka — to, co 
sugerować ma osaczenie przez wła- 
sne demony, zostaje strywializowa- 
ne w finale do poziomu banalnego 
moralitetu o winie i karze. 


Złowieszcza bezsenność w przeciętnym thrillerze, dla któ- 
rego Christian Bale poświęcił 30 kilogramów swego LH 


wistością i zwidami, przeszłością I 
przyszłością, byciem i nie-byciem. | 
tu właśnie zaczyna się problem: Bale 
jest albo błyskotliwie inteligentny, 
czuły, albo skrajnie wyprany z życia, 
przytłumiony, albo rozhisteryzowany 
i w swoim szaleństwie groteskowy. 
Czy tę ciekawą skądinąd rolę trzeba 
było rysować aż tak grubą kreską? 
To zresztą główna słabość „Me- 
chanika”: zbyt duże ambicje. Ander- 
son w pretensjonalny sposób (boha- 


Nie znaczy to, że „Mechanik” 
jest filmem złym. To po prostu prze- 
ciętny, nieźle zagrany thriller, w któ- 
rym nie warto doszukiwać się zbyt 
wielkich sensów, bo najważniejszy 
jest tu klaustrofobiczny, halucynacyj- 
ny klimat. Zanim jednak następnym 
razem reżyser i scenarzysta pokuszą 
się o „wycieczki” do Lyncha i Dosto- 
jewskiego, powinni popracować nad 
dramaturgiczną konstrukcją. 

PAWEŁ T. FELIS 
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Rekonsirukcja **** 


-> Premiera: 


Wszystko już zostało powiedziane 

i wszystko zostało już kiedyś przetworzone 
na obraz. Z tak sformułowanego postmo- 
dernistycznego dogmatu wysnuć można 
rozmaite konstatacje. Christoffera Boe — 
duńskiego reżysera z pokolenia po Dogmie 
— świadomość faktu, że w temacie miłości 
nie ma już dziewiczej ziemi, nie powstrzy- 
mała od prób powiedzenia czegoś osobi- 


stego o mistyce uczuć, znanej z kina Godar- 


da, Tarkowskiego czy Caraxa. Porusza się 
Boe na płaszczyźnie iluzji, cudownego 
klamstwa, które doskonale wie, że jest 
kłamstwem i się z tym ostentacyjnie obno- 
si. „To tylko film, konstrukcja, ale i tak boli” 
— mówi narrator w prologu i epilogu filmu. 
| choć dla niektórych owa konstrukcja ist- 
nieć będzie pewnie tylko w sferze koncep- 
tu, mnie Boe jednak rzeczywiśnie dotknął 
od samego początku, od pierwszego spo- 
tkania Alexa i Aimee. Dziwne to spotkanie. 
W niewielkim barze w Kopenhadze. Niby 
przypadkowe, a jakby umówione. On na- 
mawia ją na podróż do Rzymu, ona go nie 
poznaje. Meandryczna narracja wcale nie 
zmierza do rozwikłania zagadki ich wza- 
jemnej relacji. Przeciwnie, jeszcze bardziej 
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(RECONSTRUCTION) 
Dania 2003 

Reżyseria: Christoffer Boe 
Scenariusz: 

Christoffer Boe, 

Mogens Rukov 

Zdjęcia: 

Manuel Alberto Claro 
Muzyka: Thomas Knak 
Scenografia: 

Martin de Thurah 
Obsada: Maria Bonnevie, 
Nikolaj Lie Kaas, Krister 
Henriksson, Nicolas Bro 
Dystrybutor: Tantra 
Czas: 91' 





ją zaplątuje. Wiemy tylko, że to spotkanie 
nie było w istocie tym pierwszym. Że znają 
się od dawna, że dla niej on porzucił swą 
dziewczynę Simone, a ona jest żoną dużo 
od niej starszego pisarza, Augusta, wygła- 
szającego w Kopenhadze cykl wykładów. 
Spotykają się znowu w metrze i znów idą 
do tego samego baru. Tym razem to on 
wydaje się jej nie pamiętać, ale po spędzo- 
nej wspólnie nocy gotów jest oddać 
wszystko, byle tylko z nią zostać. Na skutek 
tej decyzji w otaczającej bohatera rzeczywi- 


stości dokonuje się niewytłumaczalna zmia- 


na. Jego dotychczasowe życie 
przestaje nagle istnieć: znika 
mieszkanie, a była dziewczyna i 
przyjaciele przestają go poznawać. 

Boe obdarza Alexa nową tożsamością 
wysnutą z jego własnej miłosnej obsesji. Bo 
Alex zakochuje się nie tyle w samej Aimee, 
co w jej obrazie uosabiającym jego własny 


ideał kobiety. Dlatego mówi jej: „Skoro ty je- 


steś moim snem, to ja muszę być twoim”. 
Dlatego też pewnie zarówno Aimee, jak 
i Simone, grane są przez jedną aktorkę — 





Kochankowie ze snów: Maria 
TO LAJCEE ILCJFINRCICEE 





Marię Bonnevie. Z idealistycznej i sennej 
motywacji wynika również oniryczna atmos- 
fera filmu, podkreślana przez migotliwe, 
pełne zaziarnień zdjęcia tonącej w żarzących 
cieniach Kopenhagi. Nie tylko jednak o nie- 
co surrealny oniryzm tu chodzi. Boe nadaną 
sobie absolutną władzę nad bohaterami 
wykorzystuje do tego, by zanurzyć ich 
w świecie literackości. Nie tylko w sposób 
pośredni: poprzez nawiązania do Joyce'a 
czy Kundery, ale i bezpośredni: czyniąc 
z nich postacie z kart powstającej właśnie 
powieści, której autorem jest mąż Aimee. 
Granicę między tymi wszystkimi rzeczywisto- 
ściami trudno wytyczyć, więc „Rekonstruk- 
cja” po trosze jest intelektualną zagadką, 
grą w odnajdywanie drogi w labiryncie zna- 
czeń i nie-znaczeń. Jednak, choć narracja 
bywa tu momentami zbyt hipotetyczna, cza- 
sem pod pozorem wyrafinowania skrywa 
banał, to jednak za sprawą emocjonalnej in- 
tensywności, film Boe naprawdę może za- 
boleć. I to nawet wbrew ciągłym napomnie- 
niom z ekranu, że to przecież tylko kino. 
WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 


1996 1999 2002 
Jeruzalem 13 Księga 
wojownik Diny 





FOT. ARCHIWUM 


Moltór *** 


Polska 2005. Scenariusz i reżyseria: Wiesław Paluch 
Zdjęcia: Robert Nofikow. Scenografia: Jacek Łukaszewicz 
Obsada: Sebastian Nietupski, Ofelia Karolina Cybula, 
Alicja Jachiewicz, Stefan Szmidt, Marcin Bosak 
Dystrybutor: Motór Film. Czas: 82' 


Historia kilku ludzi z małego miasteczka 
rozgrywająca się współcześnie i w latach 80. 
Historia powstania „Motóra” sama w sobie jest 
opowieścią o wytrwałości. Wiesław Paluch próbował 
zrealizować swój projekt już od 1999 roku. Odsyłany 
od drzwi do drzwi, musiał w końcu wziąć sprawę 
we własne ręce. Pomogła rodzina, sponsorzy i wła- 
dze rodzimego Biłgoraja. Mieszczący się formalnie w 
nawiasie kina offowego, śmiało może konkurować z 
tzw. kinem profesjonalnym. Prawie bez kompleksów. 
Ma oczywiście „Motór”, zwłaszcza aktorskie, 
niedostatki, ale po projekcji trudno się opędzić od 
silnego wrażenia, jakie wywiera. Historia opowiada- 
na jest w dwóch równoległych wątkach - jeden roz- 
grywa się w teraźniejszości, drugi w 1983 roku, w 
samej końcówce stanu wojennego. Politykę widać 
tylko w telewizorach, w Biłgoraju na ulicach panuje 
śmiertelna nuda. Podobny do Johna Lennona hipis 








(RENARD, LE RENART), 
Luksemburg, Francja 2004 
Reżyseria: Thierry Schiel 
Scenariusz: Erika Strobel 


Muzyka: Alain Moutsset 
Dystrybutor: Vision 
Czas: 95 


wdycha klej, Karaś (jedyny znany szerszej publiczno- 
ści — choć głównie dzięki prasie brukowej — aktor, 
Marcin Bosak) lubi się bić z kim popadnie, a główny 
bohater Bazyl, trochę bez przekonania, podrywa ko- 
leżankę ze szkoły, Monikę. Bójki z milicją, wysiady- 
wanie na ławeczce w parku lub pod kioskiem, takie 
tam małomiasteczkowe dramaty. Aż tak źle bohate- 
rowie w Biłgoraju jednak nie mają, skoro w miejsco- 
wym kinie mogą obejrzeć „Easy Ridera”! Bawią się 
również w czcicieli motoru WSK. Dlaczego akurat tej 
marki? Bo innych nie ma. Nie jest to jednak jakaś 
polska wersja „Ostatniego seansu filmowego" ani 
tym bardziej „American Graffiti”. Tam bohaterowie 
mieli przynajmniej świat mitów dzieciństwa, do któ- 
rego powracali pamięcią lub wciąż jeszcze czuli jego 


mieli okazji zainteresować się czymkolwiek, co by 
odmieniło ich życie. Gdy się spotykają po latach, nie- 
dostępna niegdyś, piękna dziewczyna jest puszczal- 
ską mężatką, piwo zostało zastąpione narkotykami, 
a nieśmiały grubasek z dzieciństwa wyrasta na oble- 
śnego grubasa z obrączką małżeńską na palcu i nie- 
spożytym apetytem. Kiedyś byli śmiesznymi nieroba- 
mi, dziś są odpychający. Po latach pojawi się znów 
WSkKea, dzięki której uda im się odmienić żywot sta- 
rego wiejskiego pijaka, ale nie wygląda na to, żeby 
zabłysła w nich jakaś iskra. Tym bardziej film jest w 
swojej wymowie ponury. Pokazuje, że socrealistyczny 
spleen wcale nie niszczył ludzi poprzez siłowe repre- 
sje, lecz robił to nie pozwalając im marzyć. 

PIOTR MAŃKOWSKI 


powiew. Chłopcy z Biłgoraja nie mają nic. 
Ich dramat polega jednak nie na tym, że ktoś im 
złośliwie rzucał kłody pod nogi. Oni po prostu nie 





Animowana opowieść o bar- 
dzo sprytnym lisie. 

Mało u nas popularne, wy- 
wodzące się z zamierzchłego śre- 
dniowiecza bajeczki o lisie Renar- 
cie w kręgu francuskojęzycznym 
znane są wszystkim dzieciom i na- 
leżą do kanonu szkolnych lektur. 
Główny ich bohater to romantycz- 
ny łotrzyk w typie Robin Hooda, 
który z pomocą dziwacznego, nie- 
poradnego szczura Rufusa (w wer- 
sji filmowej nazwanego Ryjkiem) 
naprawia wszelkie niesprawiedli- 
wości udaremniając intrygi złego 
wilka Insegrina (Paszczykłapa). 
Przerobienie tych historii na film 
animowany dla najmłodszych było 
nie lada wyzwaniem (nie mniej- 
szym pewnie jak zrobienie drama- 


Cudze motory z młodości nadal jeżdżą, 





tylko nasze życia gdzieś zaginęły. 





tu psychologicznego na podstawie 
„Satyry na leniwych chłopów”), 
z którym autorzy poradzili sobie 
zupełnie nieźle. Opowieść ujęli 
w konwencję łotrzykowskiej kome- 
dii przygodowej, dość sprawnie 
przykrojonej do wrażliwości współ- 
czesnego najmłodszego widza. 
Także od strony pedagogicz- 
nej jest to przedsięwzięcie poży- 
teczne. „Przygody lisa urwisa” 
uczą znaczenia edukacji, propagu- 
ją rodzinne wartości, pokazują 
piękno przyjaźni. Nawet za bardzo 
mi nie przeszkadza pewna nachal- 
ność dydaktycznych morałów, bo 
w dobie strachu przed pouczaniem 
maluchów, nie jest to chyba aż ta- 
kie złe. Od strony czysto artystycz- 
nej film jest jednak nie do końca 
udany. Oryginalny styl wizualny łą- 
czący animację komputerową 


Przygody lisa U'wiSa **x 
| +Premiem: | 


z ręcznie malowanym tłem powi- 
nien być atutem, ale nie jest. Mo- 
gą się podobać naiwne wizerunki 
zwierzęcych bohaterów, będące 
zamierzoną karykaturą książko- 
wych ilustracji, ale już sama ani- 
macja zbyt się kojarzy z opatrzo- 
nym stylem dziecięcych gier kom- 
puterowych w typie „Raymana”. 
Zbyt często zawodzi też jednostaj- 
ny i mało pomysłowy patent na 
humor sytuacyjny. Broni się za to 
dialog (w polskiej wersji językowej 
znów spisał się Bartosz Wierzbię- 
ta). Podejrzewam, że pięcio i sze- 
ściolatki będą raczej zadowolone, 
ale starszych widzów prościuchna 
fabułka może szybko znużyć. 
WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 


Dydaktyczna rehabili- 
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Jest pewien postęp od czasów Pasi- 
kowskiego. Krajowi twardziele nie są już 


uosobieniem romantycznych mitów, nosicie- 


lami honoru i odwagi w świecie zdrajców 
I dziwek. Polski gliniarz wreszcie popatrzył 
w lustro i ujrzał, że twarz ma paskudną. Je- 
den policjant, Metyl (Krzysztof Stroiński) jest 
takim alkoholikiem, że nie bardzo pamięta, 
z którą kobietą aktualnie żyje. Drugi, Despe- 
ro (Marcin Dorociński) lubi się fotografować 
na tle wypatroszonych trupów. Kolejny, Be- 
nek (Janusz Gajos) ma frajdę, jak podłączy 


genitalia przesłuchiwanego do akumulatora. 


Najmłodszy zaś, Nielat (Rafał Mohr) to zwy- 
kły gówniarz z kompleksem ojca, gwiazdy 
filmów akcji. Cała ta zbieranina pracuje 

w Wydziale Zabójstw, który przypomina 
burdel z wyszynkiem. 

Vega bez zahamowań ukazuje nędzę 
materialną i duchową polskiej policji. Nie 
ukrywa ani zapyziałego wystroju komisaria- 
tu, ani powiązań „stróżów prawa” z mafij- 
nym półświatkiem. Ale widać, że, mimo 
wszystko, sympatyzuje ze swoimi bohatera- 
mi i skłonny jest obwiniać za stan rzeczy ra- 
czej chory system niż ich samych. Najwięk- 
szą dozą współczucia został obdarowany 
gliniarz o pieszczotliwym przezwisku Gebels 
(Andrzej Grabowski). To on stanie przed 
ludzkim i typowym dla polskiego policjanta 
dylematem — dalej zapierdalać za marne 
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grosze i stracić prawa rodzicielskie do syna 
czy też wziąć łapówę od skorumpowanych 
kolesi. Jednak i inni bohaterowie dostaną 
od Vegi szansę na przynajmniej małe odku- 
pienie. Niestety, nie każdy swoją szansę wy- 
korzysta. 

Niewątpliwym atutem „Pitbulla” są wy- 
raziste kreacje aktorskie. Zwłaszcza Stroiń- 
skiego w popisowej roli degenerata. Ale 
także drugoplanowego, posępnego Ryszar- 
da Filipskiego i epizodycznej, zniszczonej 
Danuty Stenki. Nie jest natomiast dostatecz- 
nie jasny dla mnie powód powstania tego 
filmu. W zakresie wiedzy 
o tym, że źle się dzieje un 
w polskiej policji „Pitbull” BRB 
naszej wiedzy nie wzbo- 
gaca, zwłaszcza, że losy głównych bohate- 
rów przedstawione zostały dość pobieżnie, 
reportażowo. W efekcie „Pitbull” przypomi- 
na rozszerzoną wersję kryminalnego progra- 
mu TVN-u, w którą między krwiste kawałki 
wrzucono parę ochłapów z życia. Wrażenie 
to potęgują bardzo niechlujne zdjęcia 
utrzymane w telewizyjnej manierze. Jak jed- 
nak pokazuje przykład choćby „Traffic” So- 
derbergha, nawet i takie zdjęcia bywają ja- 
kąś propozycją estetyczną. Te z „Pitbulla” są 
wyłącznie brzydkie. 

Jest pewien postęp od czasów Pasikow- 
skiego. Ciągle jednak kręcimy się w tym sa- 
mym, ciasnym i jednostajnym światku wy- 
brakowanych machos. Vega potraktował go 
bez nostalgii, ale wyłomu w nim nie zrobił. 

BARTOSZ ŻURAWIECKI 





(Marcin Dorociński) 
LEN CTLL4TE 





Polska 2005 
Scenariusz 

i reżyseria: 

Patryk Vega 

Zdjęcia: Mirosław 
Kuba Brożek 

Muzyka: 

Radosław Łuka 
Scenografia: 

Elwira Pluta 

Obsada: Janusz Gajos, 
Krzysztof Stroiński, 
Andrzej Grabowski, 
Marcin Dorociński, 
Małgorzata Foremniak, 
Ryszard Filipski, 

Rafał Mohr 
Dystrybutor: 

Studio Interfilm 

Czas: 100' 


|3 Dzielnica 
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(BANLIEUE 13). Francja 2004 

Reżyseria: Pierre Morel 

Scenariusz: Luc Besson i Bibi Naceri na podsta- 
wie pomysłu Luca Bessona 

Zdjęcia: Manuel Teran 

Muzyka: DA. OCTOPUSSS 

Scenografia: Hugues Tissandier 

Obsada: David Belle, Cyril Raffaelli, 

Tony d'Amario, Bibi Naceri, Dany Verissimo 
Dystrybutor: ITI Cinema 

Czas: 85' 





-> Premiera: 


Efektowna choreografia walk, rwa- 
ny, szorstki montaż, dynamiczna, drgają- 
ca kamera z ręki w połączeniu z ostrą, 
rytmiczną muzyką bardzo wiele obiecują. 
Szybko, niestety, okazuje się, że filmowi 
brak dobrego scenariusza. Jednowątko- 
wa fabuła staje się boleśnie przewidy- 
walna dla widza, o dziwo jednak, nie- 
ustannie zaskakuje samych bohaterów. 

Walka gangu z samotnym wojow- 
nikiem, do którego dołącza tajniak z jed- 
nostek specjalnych policji, sprowadza 
się do prostego wniosku, że liczą się nie 
tylko mięśnie, ale także głowa i serce. 
Ale nie da się przeżywać tej historii z za- 
angażowaniem, porażająca naiwność 
zabija jakiekolwiek przesłanie. Nie moż- 
na jej też odbierać jako filmu społeczne- 
go, ukazującego realia paryskich bloko- 
wisk, bo rzecz dzieje się w 2013 roku, 
czyli w jakiejś niezrozumiale bliskiej 
przyszłości. Wizja futurystyczna także 
więc odpada, tym bardziej, że jedynym 
jej wyznacznikiem mogłyby być podtu- 
ningowane do granic 
wytrzymałości żółciut- 
kie samochody — ten 

wątek wypada jed- 
nak dość komicznie. 

Nie sposób się 
"PV. także nie uśmiechnąć, 
słysząc padające z ekranu hasło: „Wol- 
ność, równość, braterstwo — czynsz, wo- 
da, gaz”. Luc Besson najwidoczniej prze- 
cenił jego znaczenie, licząc na to, że ra- 
chunek za gaz zastąpi scenariusz. 

ANNA SZCZYGIEŁ 





[I: |< xxx 


USA 2003. Scenariusz i reżyseria: Greg Marcks. Zdjęcia: Shane Hurbut. 
Muzyka: Clint Mansell. Obsada: Rachel Leigh Cook, Colin Hanks, Hilary Swank, 
Patrick Swayze, Barbara Hershey, Henry Thomas. Dystrybutor: Best Film. Czas: 95' 


08.04 


Wielowąłkowa opowieść o głu- 
pocie i bezmyślności. 

Amerykańskie kino nie istniałoby 
bez samochodu. W filmie 29-letniego 
debiutanta Grega Marcksa to rekwizyt 
niezbędny. Bez niego nie dałoby się 
utkać tak precyzyjnego scenariusza, w 
którym moc destrukcji dana jest każdej 
upływającej minucie, a nawet sekun- 
dzie. Młody, dość mocno pijany męż- 
czyzna jedzie samochodem i rozmawia 
przez komórkę. Zegar wskazuje 11:14, 
gdy coś uderza w maskę auta. Kierow- 
ca sprawdza, co się stało i znajduje 
okaleczone ciało... W tym samym mo- 
mencie kilka ulic dalej rozpędzony van 
wpada na przechodzącą ulicą nastolat- 
kę, a mężczyzna w czasie spaceru z 
psem znajduje zwłoki, obok leżą klu- 
czyki do samochodu... 

Film zaczyna się jak thriller, ale 
twórcy mieli większe ambicje. Odwra- 
cając chronologię pięciu opartych na 


zbiegu okoliczności i przypadku wąt- 
ków, połączonych wspólnym mianow- 
nikiem, spojonych obrazem ludzkiej 
głupoty i bezmyślności, chcieli chyba 
zmajstrować coś na kształt „Mementa” 
dla nastolatków. Ambitne to założenie 
powiodło się połowicznie. „11:14” nie 
można odmówić sprawności — dyna- 
micznie prowadzona kamera, szybki 
montaż uatrakcyjniają stopniowe od- 
krywanie ogniw łączących dziwne, 
często makabryczne zdarzenia, okra- 
szone dość niewybrednym, sztubackim 
humorem. W scenariuszu nie ma dziur, 
porzuconych lub nie zamkniętych wąt- 
ków. Cóż, jeśli ten popis sprawności 
tak łatwo rozszyfrować i nie trzeba 
mieć klucza, wystarczy wytrych. 

Nie ma tu właściwie głównych 
bohaterów. W rozpędzonym dominie 
uczynków i wydarzeń każda z postaci 
ma swoje przysłowiowe pięć minut. 
W obsadzie ramię w ramię z młodym 
hollywoodzkim narybkiem stają do- 
świadczeni Patrick Swayze w roli za- 
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Po bokserce pora na sprzedawczynię w sklepie — Hilary Swank. 


borczego ojca, Barbara Hershey jako 
ogłupiała matka, czy Hilary Swank 
wcielająca się w postać sprzedawczyni 
przedkładającej utrzymanie posady 
nad własne zdrowie. Aż żal, że nie po- 
kuszono się o wnikliwsze przedstawie- 
nie ich małomiasteczkowej mentalno- 
ści, skupiając się na meandrycznie 
opowiadanej sensacyjnej układance. 

O wyrafinowaniu Christophera Nolana 
(„Memento”), czy Paula Thomasa An- 
dersona („Magnolia”) nie ma tu jednak 


mowy. W porównaniu z tamtymi fil- 
mami „11:14" to reżyserska wprawka, 
raczej szczeniacka zabawa formą niż 
dojrzałe kino. Nastoletni target może 
wynieść z tej zabawy kilka przestróg. 
Nie należy sikać przez okno samocho- 
du podczas jazdy, ani uprawiać seksu 
na cmentarzu. Tylko tyle albo aż tyle. 
MAGDA KOMANDER 


ZUZA IEKUCELEJELI 
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(GENESIS). Kraj 2004. 

Scenariusz i reżyseria: 

Claude Nuridsany, Marie Perennou 

Zdjęcia: Partice Aubertel, William Lubtchansky, 
Claude Nuridsany, Marie Perennou, Cyril Tricot 
Muzyka: Bruno Coulais 

Scenografia: Jean-Baptiste Poirot 

Narrator: Sotigui Kouyate 

(w polskiej wersji Franciszek Pieczka) 
Dystrybutor: SPI 

Czas: 81' 


Po zasłużonym sukcesie „Mikrokosmosu” (1996) i nieza- 
służonym „Makrokosmosu” (2002), w trzecim filmie z serii 
mamy już prawie całą Arkę Noego. Pożytek z tego jednak 
niewielki. Claude'owi Nuridsany i Marie Pórennou, jedne- 
go tylko nie można odmówić — monstrualnego wręcz za- 
dęcia. Tym razem oglądamy ni mniej, ni więcej, tylko naro- 
dziny Wszechświata. Najpierw abstrakcyjne formy, czyli 
wrzącą Ziemię, potem formowanie się mórz i oceanów, 
powstanie ptaków, ssaków, aż do człowieka. 

Na zwieńczenie tej podróży czeka się jednak z nara- 
stającą nudą, zwłaszcza, że po drodze musimy być przy- 
gotowani na nieujarzmiony słowotok szamana z Burkina 
Faso, Sotigui Kouyate (w polskim dubbingu w jego imie- 
niu przemawia Franciszek Pieczka). Wszystkie jego mądro- 


ści przypominają zaś złote myśli wyjęte ze sztambucha eg- 


zaltowanej licealistki-ekolożki. Nawet Paulo Coelho, przy 


afrykańskim czarodzieju, to istny Kierkegaard. Szczęśliwie 
kilka rzeczy w „Genesis” się udało. Zdjęcia są jak zwykle 
perfekcyjne, muzyka Bruno Coulais melodyjna, a podpa- 
trzone zachowania zwierząt — byle bez mętnej metaforyki 
— fascynujące. Oglądamy więc żótwia z Galapagos, naro- 
dziny strusia, jajożernego węża, pojedynek legwanów 
morskich, wyścig jaszczurek. A ponieważ sam jestem w 
gruncie rzeczy bardzo sentymentalny, moją ulubioną sce- 
ną w „Genesis” była love parade spółkujących ropuch 
(ach!) i erotyczny taniec koników morskich. 

„Energia rodzi energię. Życie zabija życie." — klaruje z 
new age'ową przesadą szaman. Mówi także: „Wszystko, co 
ma początek, musi mieć i koniec”. Niestety, obawiam się, że 
akurat ta filmowa historia nieprędko się skończy. 

ŁUKASZ MACIEJEWSKI 
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Lato miłości xx*** 


Przyjaźń dwóch nastolatek za- 
mienia się w uczucie. 

Odmienność „Lata miłości” wyni- 
ka z tego, że kompletnie nie spełnia 
ono naszych oczekiwań. Przeczytawszy 
zwięzłe streszczenie nastawiamy się na 
jedną z trzech opcji: albo będzie to 
prześwietlona słońcem opowieść ini- 
cjacyjna, albo mocny film o inności 
i nietolerancji, albo soczysty dramat 
społeczny a la Ken Loach. Pudło. Pa- 
wlikowski nie daje sobie zrobić gęby 
i bokiem wymija oczywistości. Fabuła 
jest prosta. Mona (Natalie Press), 

z małego miasteczka w hrabstwie 
York, poznaje swoją rówieśnicę, Tam- 
sin (Emily Blunt), która przyjechała na 
wakacje i zajmuje z rodziną okazałą 
posiadłość. Znajomość przeradza się 


w fascynację, także erotyczną, czemu 
z niechęcią przygląda się brat Mony, 
Phil (Paddy Considine), nawrócony 
w więzieniu chrześcijański neofita. 
Najpierw rzuca nam się w oczy 


różnica w wyglądzie i statusie społecz- 


nym obu bohaterek. Mona jest płową 
rusałką z pól i lasów, Tamsin czarną, 
elegancką Cyganichą, wystylizowaną 
na artystyczną bohemę. Gra na wio- 
lonczeli, rzuca nazwiskami Nietzsche- 


go i Freuda, wywołuje duchy i opłaku- 


je zmarłą na anoreksję siostrę. Szybko 
więc podbija serce i wyobraźnię sa- 
motnej Mony, która straciła oboje ro- 
dziców, przeżyła parę bezsensownych 
heteroseksualnych romansów i dość 


ma natrętnej obecności Jezusa w swo- 


im domu. Łatwo byłoby uwypuklić te 
kontrasty — społeczne i seksualne — 
czyniąc z filmu samograj wypluwający 


znaczenia. Ale widać u Pawlikowskie- 
go charakter dokumentalisty. Tam, 
gdzie można by docisnąć pedał emo- 
cji, on się wycofuje i patrzy. Nic prost- 
szego niż wyśmiać egzaltację Tamsin 
czy dewocję Phila. Reżysera bardziej 
jednak interesuje obserwacja sekret- 
nych rytuałów nastolatek, niedojrzały 
jeszcze bunt, gdy po raz pierwszy robi 
się coś, czego nie wypada, a zdumio- 
nej rodzinie rzuca w twarz zdanie, 
że „Bóg umarł”. 

Stopniowo i nieuchronnie Pawli- 


kowski ujawnia też schowaną pod po- 


wierzchnią młodzieńczej miłości mani- 
pulację. Dla jego bohaterów Bóg albo 
uczucie to mechanizmy obronne, 
ucieczka od tego, czego nie lubi się 
w sobie i swoim otoczeniu. Koniec 
końców zwycięża jednak — jak u Fass- 
bindera — „prawo silniejszego”. 


(MY SUMMER OF LOVE) 
Wlk. Brytania 2004 
Reżyseria: 

Paweł Pawlikowski 
Scenariusz 

(na podstawie powieści 
Helen Cross): 

Paweł Pawlikowski, 
Michael Wynne 
Zdjęcia: 

Ryszard Lenczewski 
Muzyka: 

Alison Goldfrapp, 

Will Gregory 
Scenografia: 

John Stevenson 
Obsada: 

Natalie Press, 

Emily Blunt, 

Paddy Considine 
Dystrybutor: Best Film 
Czas: 90' 


Wygrywa ten, kogo zwyczajnie, mate- 
rialnie stać na więcej. Dóbr, inteligencji 
i w konsekwencji także miłości. 

| jeszcze jedno porównanie. „Lato 
miłości” przypomina mi moje ulubione 
„kino prowincjonalne” Andrzeja Barań- 
skiego. Niebezpodstawnie, bowiem 
zdjęcia do filmu zrobił Ryszard Len- 
czewski, operator „Nad rzeką, której 
nie ma” i „Dwóch księżyców”, potra- 
fiący związać bohaterów (na dobre 
i na złe) z małomiasteczkowym krajo- 
brazem. Pawlikowski nie jest melan- 
cholijny tak jak Barański, ale oczaro- 
wania i rozczarowania młodości, które 
pokazuje w swoim filmie, wcale nie są 
przez to mniej dotkliwe. 

BARTOSZ ŻURAWIECKI 


O związku dwóch nasłola- 
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(THE PACIFIER) 
USA 2005 
Reżyseria: Adam 
Shankman 
Scenariusz: 

Ben Garant, 

Thomas Lennon 
Zdjęcia: Peter James 
Muzyka: John Debney 
Obsada: Vin Diesel, 
Brittany Snow, 


W tej komedii następuje zderzenie czoł- 
gu ze szkołą liberalnego wychowania, a re- 
zultatem jest całkowita fabularna ruina. Rolę 
czołgu, który wjeżdża do salonu rodziny na- 
ukowca odbitego z rąk porywaczy, gra ko- 
mandos Shane Wolfe (Vin Diesel). Naukowiec 


się domyślić, usiłuje początkowo zaprowadzić 
wojskową dyscplinę, ale jak równie łatwo 
zgadnąć, zostaje ostatecznie rozbrojony przez 
dzieciaki i usiłuje im pomóc w rozwiązaniu 
osobistych problemów. „Pacyfikator” jest 
więc luźną kolekcją mocno nieświeżych ske- 
czy wypranych z wszelkiej inwencji. Tak jakby 
komputer przeszukał komedie rodzinne typu 





kłopotliwa kupa w pieluchach, pościg na 
dziecięcym rowerku i pouczająca rozmowa 
o wierze w siebie. Posklejane do kupy w 
przypadkową całość sprawiają wrażenie jak- 
by nominalny reżyser filmu strajkował w cza- 
sie jego realizacji. | co gorsza, działają tak, 
jak przeterminowana papka dla niemowla- 
ków wkrótce po spożyciu. 





——— __ Max Thieriot, pada ostatecznie ofiarą zamachu, jego żona „Irzech mężczyzn i dziecko” i wyłowił z nich ANDRZEJ ZWANIECKI 
Morgan York jedzie w związku z tym do Szwajcarii, zaś najbardziej stereotypowe gagi. Nie wywołuj 
Dystrybutor: 4 y pe E, | typ . gag kz JĄ WIELO EWELCH=C CHC 
Ko Kii Shane zostaje odkomenderowany do ochro- one ani śmiechu, ani żadnych wrażeń poza ochiońwialikicn 6 So 
TE " ości. 
Czas: 91' ny pięciorga ich dzieci. Bohater, jak nietrudno _ nudą. Są tu wszystkie żelazne numery typu wł ż 
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(BE COOL) USA 2005 
Reżyseria: F. Gary Gray 
Scenariusz (według 
powieści Elmore'a 
Leonarda): 

Peter Steinfeld 

Zdjęcia: 

Jeffrey L. Kimbell 
Muzyka: John Powell 
Scenografia: 

Michael Corenblith 
Obsada: John Travolta, 
Uma Thurman, Vince 
Vaughn, Harvey Keitel, 
Christina Milian 
Dystrybutor: CinePix, 
Czas: 118' 


Be Cool ** 


film szybko zjada własny ogon. 


-) Premiera: 


W dziesięć lat po kultowej ko- 
medii kryminalnej „Dorwać Małe- 
go”, jej bohater, Chili Palmer (John 
Travolta), powraca na ekrany jako 
centralna postać filmu „Be Cool”. 
Czasy się cokolwiek zmieniły, a za- 
tem i Palmer zmienia branżę filmo- 
wą na muzyczną. Nadal jednak 
mieszka w słonecznym Los Angeles 
i, co najważniejsze, nadal potrafi za- 
chować zimną krew. Zamiast broni 
ciągle wystarcza mu luzacki uśmiech 
i umiejętność przekonania każdego 
adwersarza o Swojej racji. Zawsze 
i wszędzie jest po prostu „cool”. 

W teorii brzmi to doskonale, ale 
tym razem dużo gorzej jest z prakty- 
ką. O ile niezaprzeczalnym walorem 
„Dorwać Małego” był świeży, pełen 
zaskoczeń scenariusz, to sequel jest 
pod każdym względem naciągany. 
Brakuje mu swoistego smaczku i kli- 
matu. Fabuła sprowadza się do sze- 
regu konfrontacji pomiędzy rywalizu 
jącymi w muzycznym światku matia- 
mi: rosyjską, murzyńską i najbardziej 
zasiedziałą — żydowską. Poszczegó|- 
ne grupy wzajemnie się straszą 
i szantażują, a kiedy już zupełnie nie 
wiadomo o co chodzi, to oczywiście 
chodzi o pieniądze. Szczegóły nie- 
kończących się konfliktów oparte są 
w znaczącym stopniu na cytatach 
z klasyki kina sensacyjnego, więc 


| w dodatku się nim dławi. 

Jak na przestępcę-dżentelmena 
przystało, w środku gangsterskiego 
tygla Palmer stara się bezinteresow- 
nie pomóc dwóm uroczym damom. 
Pierwszą z nich jest Edie (Uma Thur- 
man), właścicielka małej, podupada- 
jącej wytwórni płytowej. Druga zaś 
to Linda (Christina Milian), utalento- 
wana piosenkarka, która nieopatrz- 
nie związała się z nierzetelnym pro- 
ducentem (Harvey Keitel). Galerię tę 
uzupełniają groteskowo naszkicowa- 
ne postaci białego agenta Lindy, któ- 
remu się wydaje, że jest Murzynem 
(Vince Vaughn) oraz jego ochronia- 
rza-geja (The Rock), będącego uoso- 
bieniem chyba wszystkich możli- 
wych stereotypów. 

Niektóre sceny z udziełem duetu 
Travolta-Thurman automatycznie 
przywodzą na myśl epizody z „Pulp 
Fiction”, ale to tylko odległe echo 
szkoły Tarantino. Autentycznym ob- 
jawieniem filmu jest za to Milian, 
która urzeka barwą głosu w partiach 
wokalnych, jak i wdziękiem ekrano- 
wej prezencji. Scena koncertu grupy 
Aerosmith, w której Milian występu- 
je w parze ze Stevenem Tylerem, 
okazuje się bodaj najciekawszą 
w całym filmie, co o tyle dziwi, że 
„Be Cool” miał przecież w zamierze- 
niu być komedią kryminalną. 

ZBIGNIEW BANAŚ 


GENIALNI. NIEPOKOKNI. 
PERFEKCYJNI. 


Lwie MICHAELA MANNA 


KIWCZAT 


AJTNLZAACA ZUWTAASYO ATS Z 


DVD PO RAZ PIERWSZY ARE EEE znc 


AL PACINO ROBERT DENIRO 


2 POLSKIM LEKTOREM 6 "25 
GURĄLERA 
i U UESIYJNIJ 
PZA WZYLUWALE LE 


3 zwiastuny filmowe 
5 materiałów dokumentalnych 
11 scen niewykorzystanych w filmie 


Komentarz scenarzysty, producenta 
i reżysera Michaela Manna 


.. i wiele innych 


JUŻ 8 KWIETNIA NA DVD 


Szukaj w dobrych sklepach i wypożyczalniach! 


MALNA 





Partnerzy medialni: 


onet.pl LILM 


SEANS KINOWY 


Padew: Sellers i jedna z jego drogocennych 
zabawek - Geoffrey Rush i Charlize Theron 


LN 


Życie 


Od filmów biograficznych trudno się 


ostatnio opędzić. Ten w przeciwieństwie np. 


do „Kinseya”, nie ma ambicji powiedzenia, 
poprzez biografię bohatera, czegoś na te- 

mat kultury i czasów, w których żył. Całko- 
wicie koncentruje się na CV nieżyjącego od 


25 lat brytyjskiego aktora, dopisując do fak- 


tów domorosłe interpretacje. 

Trochę to zakrawa na nekrofilskie plot- 
karstwo, a teza, którą stawiają twórcy, jest 
prosta i niestety zalatuje podwórkową psy- 
choanalizą. Sellers jawi się w filmie jako 
wieczne chłopię, nie potrafiące stawić czoła 
przeciwnościom losu. W momentach kryzy- 
sowych albo zaczynał się wygłupiać, albo 
po prostu zatykał uszy i zamykał oczy na 
przykrą rzeczywistość. By podkreślić niedoj- 
rzałość bohatera, autorzy filmu każą mu 
wcielać się raz po raz w postacie bliskich 
I tłumaczyć zaistniałą sytuację na swoją ko- 


rzyść. Nie oszczędzono nam też, rzecz jasna, 
silnych relacji z matką (Miriam Margolyes) — 


powiernicą i „twierdzą”, chroniącą synka 


przed złym światem. W kobietach Sellers al- 


bo szukał substytów matki, albo traktował 
je jak drogocenne zabawki, które wyrzucał, 
gdy mu się znudziły. 
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(THE LIFE AND DEATH OF 
PETER SELLERS) 

USA/ Wlk. Brytania 2004 
Reżyseria: 

Stephen Hopkins 
Scenariusz (według 
książki Rogera Lewisa): 
Christopher Markus, 
Stephen McFeely 
Zdjęcia: Peter Levy 
Muzyka: Richard Hartley 
Scenografia: 

Norman Garwood 
Obsada: Geoffrey Rush, 
Charlize Theron, 

Emily Watson, 

John Lithgow, 

Miriam Margolyes, 

Peter Vaughan, Stephen Fry 
Dystrybutor: Solopan 
Czas: 122' 








Aktorski geniusz był niejako pochodną 


tych jego słabości. Nieukształtowana, infan- 


tylna osobowość potrafiła błyskawicznie 
przybrać formę innej infantylnej osobowo- 
ści. Bawił się więc Sellers w półgłówka in- 
spektora Clouseau. Nie lubił jednak tych 
swoich wygłupów. Najwybitniejszą rolę 
stworzył pod koniec życia w filmie według 
powieści Jerzego Kosińskiego „Wystarczy 
być” — wzorcowego „człowieka bez właści- 
wości”, którego nic nie dręczy i nic nie mar- 
twi, bo cały jego Świat ogranicza się do 


dwóch aspektów: ogrodu i telewizji. Genial- 


na rola w genialnym filmie. 

Można zgłaszać zastrzeżenia co do ja- 
kości wywodu na temat życia Petera Seller- 
sa, trzeba jednak przyznać, że został on 

przeprowa- 
dzony 
w bardzo 
przekonujący sposób. Film o Sellersie oglą- 


da się jak wariację na temat filmów z Seller- 


sem. Jak farsę, pod której powierzchnią czai 
się bolesny dramat. Nie ma tu nic „auten- 
tycznego”, wszystko jest kreacją, nawet 


1963 
Różowa 
pantera 








i smierć Pelera Sellersa «xxx 


zdjęcia „archiwalne” zostały na nowo zain- 
scenizowane. Ta wielopoziomowa zabawa 
formą zręcznie maskuje toporną wykładnię. 

Słowa uznania należą się też aktorom. 
O klasie Emily Watson, grającej pierwszą 
żonę Sellersa, nie ma chyba potrzeby się 
rozpisywać. Ale świetna jest także Charlize 
Theron, którą znowu trudno poznać. Tym 
razem, przeciwnie niż w „Monsterze” ze 
względu na enigmatyczność jej bohaterki, 
blond piękności, jakby wyciętej z żurnali 
mód i tak właśnie, dwuwymiarowo, trakto- 
wanej przez Sellersa. Przede wszystkim jed- 
nak ten film to tour de force Geoffreya Ru- 
sha. Musiał on udawać kogoś, kto ciągle 
udawał. Zagrać jego metamorfozy nie zapo- 
minając o konkretnym człowieku, który stał 
za tymi transformacjami. Skomplikowana, 
wielopiętrowa kreacja, zasłużenie nagrodzo- 
na Złotym Głobem. Jeden znakomity kome- 
diant wciela się w innego znakomitego ko- 
medianta. To dzięki temu standardowy film 
biograficzny staje się frapującą przypowie- 
ścią o meandrach aktorstwa. 

BARTOSZ ŻURAWIECKI 


1973 
Wustarczy 
być 
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EduKSlorzu **** 


(DIE FETTEN JAHRE SIND VORBEI) 
Niemcy/ Austria 2004 

Reżyseria: Hans Weingartner 
Scenariusz: Katherina Held, 

Hans Weingartner 

Zdjęcia: Daniela Knapp, 

Matthias Schellenberg 

Muzyka: Andreas Wodraschke 
Scenografia: Christian M. Goldbeck 
Obsada: Daniel Bruhl, Julia Jentsch, 
Stipe Erceg, Burghart Klaussner 
Dystrybutor: Kino Świat. Czas: 127' 


Grupa alłerglobalistycznych ide- 

alistów edukuje burżujów 
Niedawno oglądaliśmy, jak ład 

w niemieckim społeczeństwie zapro- 


wadzał niejaki Mux, bohater filmu „Po- 


rządek musi być”. Teraz możemy się 
przyjrzeć, jak naprawiać to społeczeń- 
stwo chcą Peter, Jan oraz niejaka Jule. 
Z bezwzględnie stukniętym Muksem 
niewiele mają jednak wspólnego. Są 


LllLLLk2_ A 


q 


bowiem bezinteresownymi idealistami, 
pragnącymi zmienić niesprawiedliwy 
świat, urządzony według widzimisie 
różnej maści burżujów. Właśnie do ich 
dzianych willi włamują się nocami i, 
po dokonaniu w nich małego przeme- 
blowania, zostawiają ostrzeżenie: „Dni 
twojego bogactwa są policzone” opa- 
trzone podpisem — „Edukatorzy”. | ty- 
le. Niczego nie kradną, chcą tylko 
strasznych mieszczan wytrącić z rów- 
nowagi i odebrać im spokój w ich 
strasznych mieszkaniach. 

Szczeniackie żarty? Nie dla Petera 
i Jana, którzy czują się prawie spadko- 
biercami, tyle że w wydaniu pacyfi- 
stycznym, niegdysiejszych anarchistów, 
a może nawet i samych Czerwonych 
Brygad. W pewnym momencie zresztą 
sami muszą zastosować siłę wobec 
jednego „krwiopijcy”, który ich nakrył 
na gorącym uczynku u siebie w domu. 


AULI 


Wywożą go w góry, gdzie okazuje się, 
że więzień nie jest wcale takim skoń- 
czonym draniem, jak mogło się wyda- 
wać — za młodu uczestniczył w rewol- 
cie 68 roku, żył w komunie, mając 
gdzieś cały establishment. Potem mu to 
wszystko przeszło jak odra. Widocznie 
kapitalistyczną Świnią zostaje się nie 

z wyboru, a po prostu z wiekiem. 

W filmie Weingartnera zdecydo- 
wanie jest za dużo gadania i naiwnych 
ideowych dysput, ale na szczęście jest 
tu też sporo humoru, ostrej muzyki, 
niezłych zdjęć, no i jest troje naprawdę 


stopklatka.pl 
internetowy Serwis Filmowy 


dobrych młodych aktorów z Danielem 
Bruhlem na czele. Są tu też zaskakujące 
zwroty akcji, które sprawiają, że do 
końca nie jesteśmy pewni, czy ogląda- 


my film o miłości, rewolucyjny thriller 


czy alterglobalistyczną komedię. Bo 

„Edukatorzy” to dramat nieprzewidy- 

walny. Tu czechowowska strzelba 

w ostatnim akcie nie musi wcale wypa- 

lić. Niby nic, a jakie oryginalne. 
ZBYSZEK KĄTNY 


JLCKEUENEL LC 
talistyczna świnia”. 
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-> Premiera: 


To nie jest Ozon z teatralnych „8 ko- 
biet”. To nie jest Ozon z łamigówki pod ty- 
tułem „Basen”. Ale to wciąż jest ten sam 
Ozon, który rozcina kostium, rozcina nasze 
ciało społeczne, jakie obnosimy przed inny- 
mi, i przygląda się mechanizmom relacji 
między ludźmi. Obserwuje ich chaotyczny, 
nerwowy obieg. W świecie, który nie wiąże 
nas mocą żadnego już metafizycznego au- 
torytetu, jesteśmy na siebie skazani. A jed- 
nocześnie i paradoksalnie, od siebie wolni. 

Gombrowiczowski kościół międzyludz- 
ki? Tak, ale u Ozona pozbawiony wszelkiej 
sankcji religijnej. Więc raczej teatr między- 
ludzki, w którym każdy gra pierwszoplano- 
wą rolę, choć niektórzy zostają zepchnięci na 
dalszy plan. W najnowszym filmie francu- 
skiego twórcy odsłon tego teatru jest pięć. 
Zgodnie z modną ostatnio metodą, historia 
opowiedziana została od końca. Odsłona 
pierwsza jest zarazem ostatnią, ostatnia 
pierwszą. Źle powiedziane — nic tu nie jest 
ani pierwsze, ani ostatnie. To tylko kolejne 
elementy struktury, która zmienia się, ewolu- 
uje w przód, w tył, wszerz, wzdłuż, w głąb. 

Marion (Valeria Bruni Tedeschi) i Gille- 
sa (Stephane Freiss) poznajemy w momen- 


90 FILM kwiecień 2005 


SEANS KINOWY 






Francja 2004 

Reżyseria: Francois Ozon 
Scenariusz: Francois Ozon, 
Emmanuele Bernheim 
Zdjęcia: Yorick Le Saux 
Muzyka: Philippe Rombi 
Scenografia: Katia Wyszkop 
Obsada: Valeria Bruni 
Tedeschi, Stephane Freiss, 
Geraldine Pailhas, Michel 
Lonsdale, Francoise Fabian 
Dystrybutor: Gutek Film 
Czas: 90' 


cie podpisywania przez nich aktu rozwodo- 
wego. Oboje idą potem do pokoju hotelo- 
wego, uczcić w łóżku to wydarzenie. Na- 
stępne sekwencje ukazują kluczowe etapy 


ich związku: zaawansowane stadium kryzy- 


su, narodziny dziecka, ślub, pierwsze za- 
uroczenie. Można by więc podsumować 
ten film odwróconym przysłowiem: złe mi- 
łego końce. Ale to nie takie proste, jak się 
wydaje. Zwłaszcza, gdy brak jasno określo- 
nego końca i początku. 

Małżeństwo bohaterów przegląda się 
w związkach innych osób. Choćby brata 
Gillesa, który żyje z dużo młodszym partne- 


rem, godząc się na brak zobowiązań seksu- 


alnych. Gilles określa taką relację mianem 
„żałosnej”, widać jednak, że tak naprawdę 
ma na myśli własne małżeństwo: wypalo- 
ne, ściśnięte, pozbawione namiętności. 
Punktami odniesienia są także rodzice Ma- 
rion — żyjący osobno, 
w nienawistnej sym- 
biozie, gdzie jedno 
na drugim pasożytuje, 
by nie zginąć samotnie. Bohaterowie nie 
odnajdują siebie w żadnym z tych wzor- 


ców. Ani nie chcą petryfikować obumierają- 


cego związku, ani nie są gotowi „dać sobie 
luz”. Więc pat. I porozwodowy kac. 

Im jednak bliżej napisów końcowych, 
tym atmosfera filmu staje się Iżejsza, za- 
mglona i nieważka. Sekwencję piątą, roz- 





powodów, 


aby zobaczyć 
ten film 





Dla niebanalnej 

__ narracji 

_» znakomitej 

-_Valerii Bruni 
Tedeschi 
obserwacji te- 
go, co konstru- 
uje i dekonsku- 
uje nasze 
związki 
świetnej 
sekwencji z 
udziałem brata 
głównego bo- 
hatera 
melancholij- 
nych włoskich 


Valeria Bruni Tedeschi piosenek. 


grywającą się w nasłonecznionym wło- 
skim kurorcie, zamyka obraz morza, do 
którego wchodzą Marion z Gillesem. Fale 
przypływają i odpływają. Wiemy, że dla 
Marion Gilles zostawi swoją poprzednią 
narzeczoną. Jeden układ zanika, by zrobić 
miejsce pod układ nowy. W tworzenie 
wpisany jest rozpad. 

Jak to zwykle u Ozona bywa, większą 
wrażliwość na te przemiany wykazuje ko- 
bieta. Niebędąca przecież skończoną pięk- 
nością, Marion odsłania się (w zniuansowa- 
nej kreacji Bruni Tedeschi) na nieskończo- 
ność rozmaitych doznań i przeżyć. Zniechę- 
cenie, ból, zachwyt, współczucie, tkliwość... 
Mężczyzna więzi siebie między agresją a 
tchórzostwem. Ucieka albo żąda, cierpi albo 
zasypia, niezdolny do podjęcia dialogu. 

Nie mogło u Ozona zabraknąć także 
piosenek (tym razem włoskich). Bo w pono- 
woczesnym świecie to właśnie piosenka 
jest odpowiednikiem magicznego zaklęcia, 
które wciąż na nowo uobecnia to, co prze- 
minęło w łańcuchu czasu. Emocje, okolicz- 
ności, osoby... 

Może to film gorzki, ale nie pesymi- 
styczny. Horyzont jest otwarty. Droga wol- 
na. Do zestawu sekwencji wkrótce dodane 
zostaną następne. Ozon pokazał drobny 
wycinek, ledwie 5 x 2. A przecież i ludzi, i 
sytuacje wciąż można mnożyć. 

BARTOSZ ŻURAWIECKI 





R-Point x** 


(R-POINT), Korea Płd. 2004. Reżyseria i scenariusz: Kong $u-chanq. 
Zdjęcia: Seok Hyeong-jing. Obsada: Kam Woo-sung, Sohn Byung-ho, Oh Tae-kyung. 


Dystrybutor: Mayfly. Czas: 108' 





Oddział koreańskich żołnierzy 
zagubiony w dżungli. 


Reżyserski debiut Kong Su-cha- 
nga został odczytany jako metafo- 
ryczny obraz udziału Koreańczyków 
w wojnie wietnamskiej, ale nie bra- 
kło też głosów doszukujących się 
w „R-Point” aktualnego komentarza 
do zaangażowania Korei w konilikt 
iracki. Wszystko to chyba jednak na 
wyrost, podobnie jak powoływanie 
się na powinowactwa z „Czasem 
Apokalipsy”. „R-Point” jest w grun- 
cie rzeczy dość konwencjonalnym 
horrorem wpisanym w ramy kina 
wojennego. Mamy tu oddział kore- 
ańskich żołnierzy poszukujących to- 
warzyszy broni zaginionych w głębi 
kambodżańskiej dżungli w tajemni- 
czym miejscu znanym jako Romeo- 
-Point. Z czasem odcięta od Świata 
przestrzeń staje się organicznym ele- 
mentem nieśpiesznie rozkręcanej 
spirali strachu. Bardzo pomysłowo 
wykorzystał reżyser do tego celu ra- 
dio. Wychwytywane z eteru strzępki 
sygnałów nie tylko wzmacniają gęst- 
niejącą atmosferę niesamowitości, 
ale też wciągają coraz głębiej w wiry 
rzeczywistości odkrywającej swoją 
dwoistą naturę. Su-chang stopniowo 
doprowadza swych bohaterów na 


skraj paranoi, do stanu, w którym 
przestają odróżniać realność od złu- 
dzenia i nie są w stanie rozpoznać 


żywych wśród uwięzionych w czaso- 


przestrzeni zjaw. 

Ciekawym zabiegiem jest przy 
tym swego rodzaju analityczny sto- 
sunek reżysera do samego 
mechanizmu powstawania strachu, 
co nadaje pierwszej części filmu cha- 
rakter zbliżony fakturą do formuły 
paradokumentu. Niestety w drugiej 
odsłonie surowy styl narracji zaczyna 
być sztucznie podgrzewany za po- 
mocą repertuaru typowych dla azja- 
tyckiego horroru manierycznych 
efektów, wśród których obowiązko- 
we ujęcia krwi płynącej z oczu nale- 
żą do najmniej oklepanych. Film sta- 
je się nagle mechanicznym strasza- 
kiem, jakich wiele, a misternie przy- 
gotowywana i zaskakująca w zamie- 
rzeniu puenta rozczarowuje dosłow- 
nością, tym bardziej, że finał można 
odebrać jako pretekst do nakręcenia 
kontynuacji, co jak słyszę, niebawem 
nastąpi. Co, wziąwszy pod uwagę 
całkiem intrygująco zawiązane i nie 
do końca wyjaśnione wątki pobocz- 
ne, nie musi być złą wiadomością. 

WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 


Wietnam, duchy i wojna. 
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-> Premiera: 


Próbując opisać w jednej ze swoich 


książek, na czym polega komizm, Kurt Von- 


negut porównał dobry dowcip do haczyka: 
najpierw nabijamy kogoś na haczyk, a po- 
tem go z niego zdejmujemy. | to uczucie 


ulgi, jakie odczuwa nasza ofiara, manifestu- 


je się właśnie pod postacią śmiechu. Pro- 
blem pojawia się wtedy, gdy haczyk jest 
zbyt duży, by ofiarę dało się z niego odpo- 


wiednio łatwo zdjąć. W komedii Paula We- 


itza haczyk jest w istocie wielką kotwicą, 
bo film opowiada o tym, czego w naszych 
czasach ludzie boją się najbardziej — o pro- 
blemach z pracą. 

Główny bohater uosabia lęki wszyst- 
kich pięćdziesięciolatków: na głowie dom 
z dwójką dorastających dzieci, w banku 
niespłacona hipoteka, a tu jeszcze docho- 
dowa posada jest zagrożona przez fuzję, 
która przebiegła gdzieś na niedosiężnych 


korporacyjnych szczytach. Dan i wszyscy je- 


go koledzy stają wobec groźby utraty sta- 


nowisk — ich miejsce zajmą młodsi pracow- 


nicy, mający mniejsze wymagania finanso- 


we i lepsze wyobrażenie o potrzebach mło- 
docianego klienta, który jest przecież (jakże- 
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(IN GOOD COMPANY) 
USA 2004 

Scenariusz i reżyseria: 
Paul Weitz 

Zdjęcia: Remi Adefarasin 
Muzyka: Stephen Trask 
Scenografia: 

William Arnold 
Obsada: Dennis Quaid, 
Topher Grace, 

Scarlett Johansson, 
Marg Helgenberger, 
David Paymer 
Dystrybutor: Monolith 
Czas: 109' 


NAJLEPSZE 
FILMY 





powody, 
aby zobaczyć 
ten film 


Starzy kontra młodzi: 
WOLUCĄSNFICNECJIIACH 


by inaczej) głównym targetem każdej firmy. 
Ale w świecie Weitza boją się nie tylko sta- 
rzy. Młodzi - agresywni i wygadani - spę- 
dzają całe dnie w pracy, pijąc przy tym litry 
kawy. Nie potrafią pozbyć się lęku przed 
zmarnowanym życiem. Świadomość, że 
biorą udział w wyścigu szczurów, samot- 
ność, brak więzów — wszystko to sprawia, 
że osiągnięta pozycja przestaje być warto- 
ścią. No i pozostaje jeszcze niepokojąca 
myśl: jeżeli każdego da się zastąpić, to za 
kilkanaście lat może nas spotkać to samo, 
co tych, których właśnie wygryźliśmy. 
Jednak „W doborowym towarzystwie” 
to, na szczęście, nie tylko katalog lęków 
współczesności. Jakimś cudem twórcom 
udaje się nas z tego haczyka ściągnąć i film 


okazuje się nad podziw lekką, nawet nieco 
nonszalancką komedią. Może za sprawą 

aktorów (bardzo dobry comeback Dennisa 
Quaida)? Może takt reżysera, który zamiast 








W doborowym towarzusiwie **** 


dzielić ludzi na dobrych i złych, skupia się 
raczej na obnażaniu absurdalności mecha- 
nizmów rządzących współczesną kulturą 
(swoją drogą, jak to możliwe, że ten facet 
wyreżyserował „American Pie”)? A może to 
zasługa dyskretnie wprowadzonego wątku 
romansowego, stwarzającego kolejną oka- 
zję do podziwiania zjawiskowości Scarlett 
Johansson? Grunt, że ogląda się to Świet- 
nie, bo chociaż widz siedzi jak na szpilkach, 
to niepokój przenika się jakoś z uczuciem 
komediowej beztroski. 

Film Weitza, trochę na zasadzie deus 
ex machina, kończy się sugestią, że na tym 
zwariowanym świecie przed bezdusznymi 
prawami rynku może nas uchronić tylko 
przypadek. Niezbyt to optymistyczna kon- 
statacja. Ale po głębszym namyśle znajdzie- 
my tu również jaśniejszą myśl: co prawda 
nigdy nie możesz do końca panować nad 
swoim życiem, ale wartości, jakim będziesz 
hołdował, zależą tylko od ciebie. Więc wy- 
bieraj mądrze. 

TOMASZ TIURYN 





1996 2002 je004 
Osłatni Daleko | | Pojutrze 
smok od nieba 


Inflermission *** 


(INTERMISSION) 
Irlandia 2003 
Reżyseria: 

John Crowley 
Scenariusz: 
Mark O'Rowe 
Zdjęcia: 

Ryszard Lenczewski 
Muzyka: 

John Murphy 
Scenografia: 
Tom Conroy 
Obsada: 

Colin Farrell, 
Colm Meaney, 
Kelly Macdonald, 
Shirley Henderson, 
Rory Keenan 
Dystrybutor: 
Kino Świat, 
Czas: 101' 


-> Premiera: 


Postacie z filmów Guya Ritchiego były zabawnymi kukietkami. Bo- 
haterowie „Intermission”, także uczestniczą w identycznie zwariowa- 
nych perypetiach, ale mają przy tym zupełnie realne problemy ze so- 
bą. Fabuła jest więc traktowana bardziej serio niż u Ritchiego, a przy 
tym zaprawiona ostrzejszym, gorzkim jak irlandzki Guiness, dowci- 
pem. Bohaterowie nie są projektantami mody ani aktorami, lecz zwy- 
kłymi szarakami z przedmieść Dublina, a ich losy splątują się na nieco 
altmanowskiej zasadzie z „Na skróty”. Główną osią akcji, która co 
chwila jednak rozłazi się gdzieś na boki i atomizuje na niezależne wąt- 
ki, jest relacja między zatrudnionym w hipermarkecie leserem Johnem, 
a jego byłą dziewczyną Deirdre. Ona go rzuciła, ściągnęła do domu 
nowego kochanka — dyrektora banku, zaś John, by ją odzyskać, daje 
się wmanewrować w amatorsko zaplanowane porwanie. W wir tej 
intrygi zaplątani zostaną w końcu i inni bohaterowie, zaś alegorycz- 
nym katalizatorem zdarzeń jest mały chłopiec rzucający kamieniami 
w szyby samochodów, pojawiający się niczym Artur Barciś w „Dekalo- 
gu” zawsze tam, gdzie ktoś wymaga emocjonalnego wstrząsu. Czyżby 
więc wszystko co się dzieje w filmie, miało okazać się — zgodnie z ty- 
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tułem — jedną długą pauzą, po której całe zrodzone brakiem miłości 
szaleństwo przeminie, a zwykłe ludzkie uczucia powrócą? 

Debiutujący tym filmem John Crowley nakręcił opowieść o zwy- 
kłych ludziach, uciekając się do kilku kalamburów, by uczynić film po- 
nętnym dla masowej publiczności. Szkoda tylko, że z czasem kalam- 
bury zaczynają przypominać wariację na temat altmanowskiej kon- 
strukcji. U Altmana jednak ani stateczna mężatka okładająca partnera 
po szczęce podczas uprawiania seksu, ani detektyw sikający na buty 
schwytanego delikwenta by się nie znaleźli. Ale też trudno byłoby 
o postać sarkastycznej brzyduli, płaczącej na sedesie po tym, jak zoba- 
czyła się w telewizji. Konsekwencji w podglądaniu takich momentów 
najbardziej mi tu zabrakło. PIOTR MAŃKOWSKI 
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| ANIMACJA WYGRYWA 


W lutym sprzedano 2,4 miliona biletów, co 


Filmu 





. HITCH 
. CONSTANTINE 
„. BOOGEYMAN 


„ ARE WE THERE YET? 


. DIARY OF A MAD BLACK WOMAN 
„ AVIATOR 

„ BECAUSE OF WINN-DIXIE 

„. SIŁA STRACHU 


O© LOU AWD m— 


za[oDiłu 


4 lutego 2005 — 3 marca 2005 


WACC 


Tygodnie 
w kinach 


Wpływy 
od premiery 
(w mln dol.) 


miesiącu 
(w min dol.) 








ZA WSZELKĄ CENĘ 


WEDDING DATE 








Kubuś i Hefalumpy, animowany 
film dla dzieci, przyciągnął tysiące 
małych widzów. Wszak były ferie. 


WILL SMITH KRÓLUJE 


Lutowe podsumowanie za oceanem otwiera 
komedia romantyczna Hitch z Willem Smithem 
w tytułowej roli. Premiera filmu tuż przed wa- 
lentynkami przyniosła mu 43 mln dol. Na dru- 
gim miejscu Keanu Reeves w thrillerze Con- 
stantine. Film nieźle zaczął — 33,6 mln dol. w 
pierwszy weekend, ale ostatecznie nie udało 
mu się przekonać widowni. Za wszelką cenę 

— zdobywca 4 Oscarów — w lutym zajął czwar- | 
te miejsce i prawie potroił swoje dotychczaso- | 
we wpływy. Jego rywal do statuetki Aviator za- 
notował dwukrotnie mniejsze wpływy i znalazł 
się na ósmym miejscu zestawienia. 





jest osiągnięciem przeciętnym, ale i tak lep- 
szym niż wyniki stycznia. Na czele — i to nie la- 
da niespodzianka — Kubuś i Hefalumpy ze stu- 
dia Disneya z blisko 440-tysięczną widownią. 
Dalej są walentynkowe propozycje: Zatańcz 





„. KUBUŚ I HEFALUMPY 
. ZATAŃCZ ZE MNĄ 

. POZNAJ MOICH RODZICÓW 
. SKARB NARODÓW 


435,8 
286,1 








279,9 
213,1 
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ze mną z Richardem Gere'em i Jennifer Lopez AVIATOR 131,7 2 

| I Poznaj moich rodziców. Filmy Za wszelką ce- MARZYCIEL 94,8 4 

| nę | Aviator miały jeszcze za mało czasu, żeby BLIŻEJ 92,3 5 

| = zadowalającą widownię. w razie pro- - LEMONY SNICKET 81,7 6 
| wadzi film Scorsese, ale to przecież Eastwood 

zgarnął najważniejsze statuetki i to pewnie - THE GRUDGE — KLĄTWA 66,0 6 

zaprocentuje w przyszłym miesiącu. 10. ZA WSZELKĄ CENĘ 65,3 2 





POLSKIE FILMY W 2004 ROKU 
W 2004 roku mogliśmy obejrzeć w kinach 39 polskich 


WIDZOWIE LICZBA 
(w tys.) Wal 


2004 













1. NIGDY W ŻYCIU! 60 filmów, w tym 12 premierowych. W sumie na rodzime 

2. VINCI 61 produkcje sprzedano 2,9 miliona biletów, co stanowiło | 

3. PRĘGI 48 niespełna 9% całej zeszłorocznej widowni. Najchętniej | 
oglądana była ekranizacja bestsellerowej powieści Kata- 

4. WESELE 33 rzyny Grocholi Nigdy w życiu!. Ta komedia romantyczna 

5. ŁAWECZKA 37 przyciągnęła do kin ponad 55% widowni wszystkich pol- 

6. MÓJ NIKIFOR 37 skich filmów i była jedynym polskim tytułem w pierwszej 

7. SYMETRIA 35 dziesiątce najlepszych filmów 2004 roku, na czwartej po- | ź 

8. ZMRUŻ OCZY (premiera w 2003 r.) 19 zycji. Kolejne tytuły pod względem frekwencj wyraźnie z 

9. WARSZAWA (premiera w 2003 r.) 15 BIP numerowi Jeden. Na Soyka mięsa kryminał $ 
Vinci Juliusza Machulskiego, który zebrał nieznacznie A 

10. ONO 20 większą widownię niż Pręgi Małgorzaty Piekorz. S 
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LESLIE Escape from New York, sci-fi, reżyseria: John Carpenter 


| oCECZKA: NOWEGO JORKU występują: Kurt Russel, Donald Pleasence 


W Jest rok 1997. Świat stoi na skraju wojny atomowej. 


Manhattan jest największym na świecie więzieniem, za którego 
murami osadzeni stworzyli własne pieklo. Prezydent USA, 

na skutek awarii samolotu ląduje na terenie więzienia 
EOT CS CWC 
wojenny i jeden z więżniów ma za zadanie jak najszybciej 
uwolnić głowę państwa z rąk przestępców. W zamian za to 

WW LLL ULA NY CUCZŁZYOU 





WOLE LASZLSCA T U ALCZA RZLEALELOLA CZ sę, . FE a V, SYF: ja 
ay A występują: James Woods, John Savage ON syżbyna | M CAA AA AM. 3 
Ka Oparty na faktach autentycznych mroczny thriller JB F 2005=- N zagroda Polskiej Akademii Filmowej 4 
twórcy filmów „Kod Merkury”, „Malice”, „Morze miłości”. fa EDORELUPEWH A. 2 "KR /STYNA FELD WAN 
PW. Niezrównoważony psychicznie były policjant Greg, uprowadza | ję Ę ni y 
dwóch dawnych kolegów ze służby. Jednego z nich zabija. OWEFZULEETIWI rąk KNAPIK HM AU LIE 
POLE Wkrótce zostaje ujęty i postawiony przed sądem, ( ę WIE EŁELUJ LEZUKALLNAULLL Ś 
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— procedur prawnych i wychodzi na wolność. | 
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WACU AUC ELU okładki 


KATÓN UAKGi GK (rimes of the Heart, komediodramat, reżyseria: Bruce Berestord 
ZBRODNIE SERCA WACC CASA EUYNY KZ 
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Trzy siostry — Babe, Lenny i Meg spotykają się 
WACH WKIOWSZEA AKON 
aresztowana za próbę zabicia męża. 

Najstarsza Lenny — kobieta stateczna 

i opanowana poświęciła się rodzinie, podczas 

gdy Meg wiedzie emocjonujący żywot w Hollywood. 
Spotkanie tak różnych osobowości wywoluje 


"En —__| mnóstwo zabawnych sytuacji. 
LAC) ły projeki okładki 


Po 
mP 


ań | 
m. 


|. W „ P_ 
RA 





Ra: 


Maximum Overdrive, akcja sci-fi, reżyseria: Stephen King | 
występują: Emilio Estevez, Laura Harrington, J.C. Quinn A 


Film Stephena Kinga. 

(CZE U UPALNE UUOCIUCUCE 

że wszelkie urządzenia przestają działać 

i zwracają się przeciwko człowiekowi. Grupka 
ludzi znajduje schronienie w stacji przekażnikowej, 


UA ISIA i RAWA 
LYRZLIICZAANI= która zostaje otoczona przez ciężarówki. 


PAR RARCĄW Rozpoczyna się dramatyczna walka o przeżycie, 
z której nie każdy wyjdzie zwycięsko. 
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VERA DRAKE kkkkk |kkkkk |kkkk | kkkk | kkkk  |4,88 
BEZDROŻA | *kkkk |kkkk  |kkkk  |kkkkk |*kkkkk |*kkko | kkkkkk | kkkkk | 4,75 
| 5X2 | kkkkk | %*kx* | kkkk | kkkkk kkkkk 4,40 
- GŁOWĄ W MUR | |kkkk  |kkkk  |kkkk  |*kkkk | kkkkk |kkkkk || SE | 
ZŁO | kkkkk kkkkk kkkk kkk*k kkkk kkk kkkkk 4,29 
DZIENNIKI MOTOCYKLOWE | kkkk  |*kkk  |kkkkk |kkkk |xkkk | kkk | kkkk  |kkkkk |kkkk  |422 
MARZYCIEL kkk kkkk | kkkkk kkkk kkkk | kkkk*k kkk*k | 4,14 
BARDZO DŁUGIE ZARĘCZYNY | % kk |kkkk  |kkkkk |*kkkk  |*kkkko | |xkk* | kkk |kkkk | 4,13 
AVIATOR |kkkk kkk*k kkkk kkk*k | kkkkk kkkk kkkkk  %*kk* | kkkk 4,00 
RAY | | kkk kkkk  |kkkk | kkk  |*kkkk | | *kkk | 
TULIPANY kk  kkk*k kkk kkk kkkk kkkk | kkkk kkk 3,88 
LAWENDOWE WZGÓRZE | |xkkk | *kkkk | kkkkk | kkk | | kkkk kkk _ |3,88 
W DOBOROWYM TOW. kkkk kkkk | kkkk kkk 3,80 
EDUKATORZY |kkkk |*kk | | s6kek 1 | | kkk |3,50 | 
KINSEY | | kkk kkk kkkk |kkk*k | kkkk kkk 3,50 
W DÓŁ KOLOROWYM... | | kkk | kkk |kkkk  |*kkkk | kkk |kkkk | kkk | ke 
2046 kkk | kk kkkk | kkkkk |**k 3,20 
PODWODNE ŻYCIE PANA... | | kkk | kkk | kkk | |** |okkk | ** | 3,00 
TRZECI |k*k kkk | kkk | kkk | | kkk kkk*k k*k | kkk 2,88 
WSZYSCY ŚWIĘCI |** | |oResaw |*xk | | |** | 2,50 
HITCH | kk kkk | kkk kkk kk kk 2,50 
CONSTANTINE |xkk | |** kk |** | kkk | | ** 2,33 | 
LOT FENIKSA kkk kk kk kk | 2,25 
PŁONĄCA PUŁAPKA | |** | *** | | |** | | |** | 2,25 
ZDZISŁAW PIETRASIK _ BOŻENA JANICKA | 
„góa Mkdokik *k 
Jak w poprzednich filmach, Kar-wai Europejska Nagroda Filmowa dla 
opowiada w gruncie rzeczy wciąż tę „2046” nie jest w stanie zmienić 
samą prostą historię o ludziach faktu, że nowy film Kar-waia w po- 
spragnionych uczuć i zarazem pod- równaniu z poprzednim klarownym 
dawanych ich niszczącej sile. To _ i pięknym — „Spragnieni miłośći” 
piękny, formalnie wyrafinowany film | 





ZAGŁOSUJ 
NĄ SWÓJ 


ULUBIONY 
FILM! 
www.film.com.pl 
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o prawdziwej miłości, która nigdy 
nie kończy się happy endem. 


REDAKCJA FILMU POLECA W MARCU: 


Elżbieta Ciapara: DOM Ewa Modrzejewska: 











Marcin Staniszewski: 





LATAJĄCYCH SZTYLETÓW 
— „Hero” tylko do setnej 


potęgi. 


2046 — Zamiast 
wymazywania, uporczywe 
drążenie wspomnień. 


PITBULL — polskie kino 
akcji z jajami, mocne, 
zabawne i świetni aktorzy. 





Bartek Żurawiecki: 
EDUKATORZY 

— Kto nie był w młodości 
rewolucjonistą, ten na sta- 
rość będzie draniem. 


Wojtek Kałużyński: 
REKONSTRUKCJA 

— Surrealistyczna 
opowieść o miłości po 
duńsku. 
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FOT. WOJCIECH SZULC, DOMINIK PABIS, RADOSŁAW NAWROCKI, RAFAŁ GUZ, ARCHIWUM 
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Pierwszych 60 osób, 


WAZY BATE ULICE 
Z TYM NUMEREM FILMU, 


do każdego z niżej wymienionych 
PCJ ra LUEN UZ UCI pojedyńcze 
WI GHIAWLULIE [eLCTA ALL 


PILA UTAŚ 


ZUJ CLUERCUC [ofofoyaly CEZUCIAWJ 
uzyskać można telefonicznie 


WDECZOL LIWIAJ [eLECJE © GULCJE 


more 


ePZICORE MEUCZZEWGI 
ONZZIKZCECIEĆ 
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SEANS DOMOWY 


OLD BOY 


Korea Południowa 2003. Reżyseria: Park Chan-wook 
Dystrybutor: Gutek Film, Mayfly. 


Kino nie dla osób wrażliwych. Wybijanie zębów młot- 
kiem, samookaleczenie przez obcięcie nożyczkami języka, zja- 
danie żywej ośmiornicy (aktor Choi Min-sik naprawdę zjadł 
przed kamerą żywą ośmiornicę, a właściwie cztery ośmiorni- 
ce) — to nie wszystko, co was czeka w „Old Boyu”. Ładunek 
realistycznej przemocy i okrucieństwa czasami trudny jest do 
wytrzymania. Ale nie chodzi o szokowanie i epatowanie. 
Okrucieństwo to tylko element perfekcyjnej układanki. „Old 
Boy” łączy thriller i melodramat z historią zemsty. Główny bo- 
hater zostaje uprowadzony i uwięziony. Kiedy wreszcie odzy- | | = 
skuje wolność, chce się zemścić. Jest więc to film o zemście, jej sile, p 
jej smaku. Ale nie tylko. Wątek zemsty posłużył reżyserowi do stwo- 
rzenia przygnębiającej przypowieści o uniwersalnym wymiarze — ty|- 
ko nam się wydaje, że kierujemy swoim życiem. 

W dodatkach blok materiałów ukazujący kulisy powstania fil- 
mu, a w nim rzecz o castingu (o poszukiwaniu aktorki do głównej 
roli kobiecej), przygotowaniach Choi Min-sika do roli, plenerach 


-_ oldhoy 







i wnętrzach oraz o pracy nad scenariuszem (próby aktorów). 
Są też migawki z pierwszego dnia zdjęć oraz zwiastuny. 





ANIOŁY W AMERYCE 


ANGELS IN AMERICA. USA 2003 

Reżyseria: Mike Nichols. 

Dystrybutor: Warner 
Ekranizacja nagrodzonej Pulitze- 
rem sztuki Tony'ego Kushnera. Tytuł 
sztuki - „Angels in America: A Gay 
Fantasia on National Themes” 
(Anioły w Ameryce: Gejowska fan- 
tazja na tematy narodowe) — mówi 
wszystko. Oglądamy niezwykłe po- 
łączenie rzeczywistości i fantazji 
z udziałem aniołów, postaci fikcyj- 
nych i prawdziwych. Historia ge- 
jowskiej eks-pary to pretekst do 
rozważań na tematy filozofii, poli- 
tyki, religii, miłości, śmierci, seksu, 


samotności. (EC) 


ELŻBIETA CIAPARA 





DE-LOVELY 


USA 2004. 

Reżyseria: Irwin Winkler. 

Dystrybutor: Imperial. 
Biografia kompozytora Cole'a Porte- 
ra, autora szlagierów „Love for Sa- 
le” czy „So in Love”. Reżyser Irwin 
Winkler zrobił swój film w konwen- 
cji musicalu, ale drugi „Cały ten 
zgiełk” z tego nie wyszedł. To raczej 
bardzo długi teledysk, w którym 
piosenki Portera śpiewają gwiazdy 
rocka. 0 samym kompozytorze do- 
wiadujemy się tylko, ze wolał męż- 
czyzn, ale miał wyrozumiałą żonę. 
W dodatkach dokument z planu, 
sceny usunięte, komentarze, mate- 


riał o muzyce, zwiastuny. _ (EC) 


PYTANIE: 


osób, które przyślą odpowiedzi 8 kwietnia na adres 
i prawidłowo odpowiedzą na pytanie, otrzyma 





GDZIE JEST GENERAŁ 


Polska 1963 

Reżyseria: Tadeusz Chmielewski. 

Dystrybutor: Best Film. 
Kolejna perełka polskiej komedii. 
Oddziałowa oferma, Orzeszko, jed- 
noczy siły z wojennym sojusznikiem, 
radziecką wartowniczką (oczywiście 
o imieniu Marusia, inne imiona 
w radzieckiej armii się nie trafiały), 
by przypilnować zamkowej piwnicy 
z winem. A przy okazji i przez przy- 
padek bierze do niewoli niemieckie- 
go generała. Sporo świetnych dialo- 
gów i barwne drugoplanowe postaci 
ze Stanisławem Milskim (w roli pe- 
chowego generała) i Bolesławem 


Płotnickim na czele. (EC) 





ROGERT DENIRO 


aL PACINO 
vaL AlLMER 
|... 


GLUKĄCEKA 





GORĄCZKA 


HEAT. USA 1995 

Reżyseria: Michael Mann. 

Dystrybutor: Warner 
Policjant (Al Pacino) i złodziej (Ro- 
bert De Niro) toczą między sobą 
rozgrywkę, która przybiera coraz 
bardziej osobisty charakter. A w tle 
kolejny u Manna fascynujący obraz 
Los Angeles jako odhumanizowane- 
go miasta-molocha. Wydanie dwu- 
płytowe ma duzo świetnych dodat- 
ków. Znajdziecie w nich || niewyko- 
rzystanych scen, pięć dokumentów 
odsłaniających kulisy kręcenia filmu 
(m. in. film o prawdziwych wyda- 
rzeniach, które zainspirowały „Go- 
rączkę”), komentarz Manna. (EC) 





KOMÓRKA 


CELLULAR. USA 2004 

Reżyseria: David R. Ellis. 

Dystrybutor: Warner. 
Ciekawy pomysł — porwana kobieta 
dzwoni z prośbą o pomoc na komór- 
kę przypadkowego mężczyzny — do- 
czekał się zgrabnego rozwinięcia. 
Akcja toczy się wartko, przeszkody 
mnożą się w imponującym tempie, 
a w filmie nie brak humoru i ironii. 
Ciekawe, czy scenarzysta widział je- 
den z odcinków polskiego serialu 
„Najważniejszy dzień życia” — tam 
też wszystko zaczęło się od przypad- 
kowego telefonu... W dodatkach 
sceny niewykorzystane, komentarz 
twórców, zwiastun. (EC) 
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Pręgi ***** 


=) posta 2004. Reżyseria: Magdalena Piekorz. Dystrybutor: Vision. 


Cóż za mistrzowski debiut! Kino pozbawione stylistycznych ozdobników, surowe, wręcz asce- 
tyczne, a jednocześnie złożone, rozgrywające się na kilku poziomach. Jest to historia trudnych relacji 
ojca i syna. Z jednej strony agresja, przemoc fizyczna, dominacja oparta na sile, z drugiej niechęć, 
brak szacunku, wreszcie otwarty bunt. Jest to także historia mężczyzny, który dorasta z kompleksem 
ojca. Mężczyzny, którego osobisty dramat polega na tym, że im bardziej stara się odciąć od przeszło- 






2.42%! 


244487) 














ści, od wspomnień o ojcu, tym bardziej się do niego upodabnia. Ale „Pręgi” to także histo- 
ria miłosna. Opowieść o miłości trudnej, bo postrzeganej jako przejaw słabości. Miłości za- 
dającej ból. Ojciec i syn kochają się, nie potrafią jednak, a przede wszystkim nie chcą się 
_do tego przyznać. W tej wizji trudnej, zbuntowanej miłości syna do ojca, „Pręgi” przypomi- 
nają mi inny, równie genialny debiutancki film — „Powrót” Andrieja Zwiagincewa. 

Multum dodatków — komentarz Magdaleny Piekorz, wypowiedzi aktorów, dokument 
z serii „The Making Of”, sceny niewykorzystane z komentarzem Piekorz, dokument „Rozter- 
ki scenarzysty” (tytuł mówi sam za siebie), relacje z warszawskiej premiery „Pręg” oraz 
z wręczenia nagród na festiwalu w Gdyni i nagrody Nike, materiał promocyjny przygoto- 
wany specjalnie na festiwal w Berlinie, wykaz nagród, które zdobyły „Pręgi”. Jest też doku- 
ET ment „Dziewczyny z Szymanowa”, który Magdalena Piekorz nakręciła w 1997 roku dla telewizji. 
Wydanie tzw. limitowane kolekcjonerskie zawiera także płytę z muzyką Adriana Konarskiego. 


ELŻBIETA CIAPARA 
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ZBRODNIE SERCA 





>. DCEAN STRACHU PAMIĘTNIK PIĘKNOŚĆ DNIA TOP GUN. ZBRODNIE SERCA 
——— kkkkk kkk kkkkk EDYCJA SPECJALNA  kkkk 

<w kkkk*k 

-_——  =)OPEN WATER. USA 2003. —$ THE NOTEBOOK. USA 2004. =) BELLE DE JOUR. Francja-Włochy —$) USA 1986. | =% CRIMES OF THE HEART. USA 1986. 


Reżyseria: Chris Kentis. 
Dystrybutor: Monolith. 


Irobiony za 30 tys. dol. film pod 
względem zagęszczania klimatu, 
budowania napięcia, osiągania psy- 
chologicznej prawdy zostawia dale- 
ko w tyle superprodukcje hollywo- 
odzkie. Pozornie niewiele się dzieje 
— para młodych ludzi zagubiona w 
odmętach oceanu. Czekając na ra- 
tunek przechodzą kolejno załama- 
nie, rozpacz, a wreszcie rezygnację. 
Wszystkie te emocje udzielają się 
widzom. W dodatkach wywiady i 
dokument o kulisach. (EC) 
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Reżyseria: Nick Cassavetes. 
Dystrybutor: Warner. 


Wyciskacz łez wg powieści Nicholasa 
Sparksa reklamowany jako najwięk- 
sza historia miłosna od czasu „Tita- 
nica". Chwyt mocno przesadzony. 
Melodramat jak melodramat z dia- 
logami w rodzaju „powróciła do je- 
go życia jak gwałtowny płomień”. 
Bogata dziewczyna zakochuje się w 
biednym chłopaku, ale jej rodzina 
nie pozwala na mezalians. W dodat- 
kach niewykorzystane sceny, ko- 
mentarz (assavetesa i Sparksa, do- 
kumenty o kręceniu filmu. (EC) 





1967. Reżyseria: Luis Buńuel. 
Dystrybutor: Vision. 


Buńuel postanowił sfilmować po- 
_ wieść Josepha Kessela, bo jej nie lu- 


bił. Uznał, że taki układ daje mu 
więcej swobody twórczej. Akcję 
przeniósł z lat 20. do 60. To, co w 
książce jest umowne, u Buńuela na- 
biera realizmu i niewiarygodnej eks- 


presji. Widoczne jest to zwłaszcza w 


sekwencjach erotycznych, sadoma- 
sochistycznych snów, jakie dręczą 
piękną Severine (Catherine Deneu- 
ve). Film dotyka tematów wolności 
osobistej i tabu. (EC) 








Reżyseria: Tony Scott. 
Dystrybutor: ITI. 


Kultowy film o pilotach myśliwców 


_ zrobiony według recepty producenta 
Jerry'ego Bruckheimera: dużo akcji, 


mało logiki, dynamiczna narracja i 


równie dynamiczna muzyka, jedno- 


wymiarowi bohaterowie jak z ko- 
miksów. Super wydanie dwupłytowe 
zawiera solidny zestaw dodatków — 
6-częściowy materiał „The Making 
of”, rozmowę z (ruisem, 4 teledyski, 
komentarz Scotta, Bruckheimera i 
ekspertów wojskowych, galerię foto- 
sów i storyboardów. 





(EC) 


Reżyseria: Bruce Beresford. 
Dystrybutor: Vision. 


Trzy siostry, ale nie Czechowa. Trzy 
różne osobowości, trzy różne style 
życia. Najstarsza (Diane Keaton), 
stara panna, pielęgnuje ogród i 
dziadka. Średnia (Jessica Lange) 
desperacko próbuje zrobić karierę 


„w Hollywood. Najmłodsza (Sissy 
_ Spacek) jest nieszczęśliwa w mał- 


żeństwie z gburem. Kiedy strzela do 


męża, siostry muszą się zjednoczyć. 
, Obraz amerykańskiego Południa 


przywodzi na myśl powieści Flanne- 
ry O'Connor i Harper Lee. (EC) 








Mój NiKifor **** 


=> Polska 2004. Reżyseria: Krzysztof Krauze. Dystrybutor: Best Film. 


To będzie film o geniuszu i szaleństwie, wolności i tajemnicy — zapowiadał Krzysz- 
tof Krauze. Ambitny cel, ale jak już spadać, to z wysoka. Na Nikifora patrzymy oczami 
Mariana Włosińskiego, który opiekował się artystą u schyłku jego życia. Ten filmowy ob- 
raz nie przybliża nam Nikifora ani jako człowieka, ani jako artystę. „Mój Nikifor” ociera 
się o zapowiadane przez Krauzego tematy, nigdy się w nie jednak nie zagłębiając. Naj- 
mocniej pobrzmiewa motyw poświęcenia. Film uwodzi za to stroną plastyczną (wyraźnie 
inspirowaną obrazami Nikifora) i klimatem, z którymi bezbłędnie współgra muzyka Mi- 
chała Urbaniaka, a przede wszystkim genialną kreacją Krystyny Feldman. Spory pakiet 
dodatków. Wywiady z Krzysztofem Krauze, Joanną Kos (współscenarzystką filmu) i Kry- 
styną Feldman. Galeria obrazów Nikifora i fotosów filmowych. Dokument z planu. (E€) 


wa m 
a_a M 
m 
a_a 


m 
m_n 
a m- 


a 
a m_MA 
a a 


Pm m 


' PYTANIE: JAK NAPRAWDĘ NAZYWAŁ SIĘ NIKIFOR ? 


- Pierwszych 10 osób, które przyślą odpowiedzi 4 kwietnia na adres film ©film.com.pl 
i PO OE na Prem, odzywa płytę DVD z filmem „Mój Nikifor”. 
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MIASTECZKO TWIN PEAKS. OGNIU KROCZ ZA MNĄ *** * 
ZAGUBIONA AUTOSTRADA *** * 


=> TWIN PEAKS. FIRE WALK WITH ME. USA 1992. LOST HIGHWAY. USA 1997. Reżyseria: David Lynch. 


Dystrybutor: Best Film. 


Niesamowite, zakręcone, zagad- 
kowe... czyli typowe kino Davida 
Lyncha. Oba filmy pełne są ukry- 
tych znaków i symboli. Pokazują 
świat z pogranicza jawy i snu. Nic 
nie jest takie jak się wydaje. Czy- 
li pełna swoboda interpretacji — 
ilu widzów, tyle możliwości. 
„Miasteczko Twin Peaks” to do- 
pełnienie serialu, ale w specyficz- 
nym Lynchowskim stylu — za- 
miast rozwiązać serialowe za- 
gadki, film jeszcze bardziej spra- 
wę gmatwa, dorzucając nowe py- 
tania. Kto w końcu zabił Laurę 
Palmer? 


„agubiona autostrada” — świet- 
ne kino z udanymi nawiązaniami 
do konwencji film noir — przypo- 
mina nocny koszmar. Tytuł odno- 
si się do stanu ducha bohaterów 
— zagubionych, nie panujących 
nad swoimi losami. A wszystko 





zaczyna się od kasety wideo, na 
której zarejestrowane jest mor- 
derstwo. Lynch prowadzi z wi- 
dzem grę, w której wszystko jest 
dozwolone. Nic więc dziwnego, że 
pod koniec seansu można poczuć 
się mocno ogłupiałym. _ (EC) 
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GRY KOMPUTEROWE 


STAR WARS K.0.T.O.R II 


Premiera ostatniej części kosmicznej sagi Georga Lucasa już za miesiąc, 
ale jeśli nie możecie się doczekać filmu, gra idealnie nadaje się na przy- 
stawkę. Druga część „Rycerzy Starej Republiki”, podobnie jak poprzed- 
nia, opiera się na kombinacji gry przygodowej z elementami strategii 
RPG. Możemy wybrać jedną z sześciu postaci. Zaczynamy jako półnagi ry- 
cerz Jedi, który wybudza się z hibernacji uwięziony w nieznanym labora- 
torium. Po kilkudziesięciu minutach gry poznajemy kilku towarzyszy nie- 
doli i stopniowo dowiadujemy się o swej mętnej przeszłości. Gra jest o ty- 
le ciekawa, że Jedi nie jest z założenia obrońcą uciśnionych. Równie do- 
brze może zamienić się we wrednego 


[PQcosou 
OGLA ZZA 
ZA Ń rel uko 


Sitha- wszystko zależy od jego postę- 
powania i wyboru odpowiednich ri- 
post (często dość zabawnych) z listy 
dialogowej. Mamy tym samym wpływ 
zarówno na naszego bohatera, jak i 
jego przyjaciół, co czyni akcję znacz- 


e 
E 


nie ciekawszą i nieprzewidywalną. 
Cieszy ogromny wybór najróżniejszej 
broni oraz możliwość szkolenia ryce- 7 
rza, po przejściu kolejnych pozio- 





mów — im dalej, tym ciekawiej. Do 

dyspozycji mamy nie tylko broń, ale wszelkiej maści części komputerowe, 
implanty, chemikalia, kombinezony itd. W KOTOR Il zachowano idealną 
równowagę pomiędzy elementami demolki i „kombinowania”, co spra- 
wia, że gra nie ma prawa znudzić. Wszelkie zadania i misje są przejrzy- 
ście opisane i nawet średnio rozgarnięty licealista się w nich nie pogubi. 
Acha- i zachowujcie grę za każdym razem kiedy natraficie na duże, stalo- 
we drzwi, albo kiedy Wasz przyjaciel stwierdzi, że ma „złe przeczucia”... 


5.W.A.T 4 
$.W.A.T to nazwa amerykańskiego, elitarnego oddziału policji, uzywane- 
go do zadań specjalnych. Wcielamy się w rolę dowódcy oddziału — neu- 
tralizujemy terrorystów, bomby, odbijamy zakładników, eskortujemy 
VIP-ów. Oprócz, jakże odprężającego, „wyrywania chwastów” przy po- 
mocy niezawodnego karabinu, możemy też wykazać się sprytem i zmy- 
słem taktycznym. Prawym przyciskiem myszki wydajemy rozkazy innym 
członkom zespołu — mogą oni otwierać zamki, zakładać ładunki, formo- 
wać odpowiedni szyk. To powoduje, 
że gra nie powszednieje równie szyb- 
ko co typowe „strzelanki rzeźnicze”. 
W końcu, ile można grzać bezmyśl- 
nie do armii kolorowych dziwolą- 
gów? Seria $.W.A.T cieszy się nie- 
słabnącą popularnością od wielu lat, 
właśnie dlatego, ze twórcy gry za 
priorytet uznali jak najwierniejsze 
trzymanie się rzeczywistości. Zadba- 





no o detale dokładnie kopiując ekwi- 
punek, komendy i manewry praw- 
dziwego $.W.A.T-u, przy czym sterowanie całą akcją nie jest tak skom- 
plikowane i żmudne, jak np. w innym klasyku tego typu: „Rainbow Six”. 
Nie za skomplikowane i nie za banalne. 

MARCIN STANISZEWSKI 
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redaguje KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


A 


Sa >| Barry Lyndon 


ALE KINO! Sobota 30.04. Godz. 20.00. Wlk. Brytania 1975. Reżyseria: Stanley Kubrick. 
Obsada: Ryan O' Neal, Maris Berenson, Patrick Magee, Hardy Kruger, 
Leon Vitali, Melvin Murray. Czas: 184' 





Po burzy wywołanej „Mechaniczną pomarańczą” i oskarżeniach o propagowanie prze- 
mocy Stanley Kubrick na tworzywo następnego filmu wybrał powieść Williama M. Thacke- 
raya „Barry Lyndon", opublikowaną w 1844 roku. 

Film wzbudził zachwyty i do dziś robi imponujące wrażenie mistrzostwem reżyserii. 
Rytm opowieści jest spokojny, ale pełen skrytego napięcia. Irlandczyk Redmond Barry (Ryan 
O'Neal), po zabiciu w pojedynku angielskiego oficera, rusza w drogę, by uniknąć kary za 
zabójstwo i wstępuje do armii brytyjskiej. Później w wyniku życiowych komplikacji staje się 
pruskim żołnierzem, a następnie pruskim szpiegiem. 

Kolejny etap jego życia to rola hazardzisty oszusta, który dzięki szczęśliwym okolicznoś- 
ciom poznaje hrabinę Lyndon i zostaje jej mężem. W przeciwieństwie do autora książki, Ku- 
brick jest jak najdalszy od ośmieszenia swego niezwykłego bohatera. Wykorzystuje talent 





Michał Ogórek — mówi, co myśli, a myśli, co widzi. 
DOO WACK ZCZKA :10) 
pomoże Ci Michał Ogórek. Przewrotne felietony 
znanego satyryka inspirowane najnowszymi filmami 
HBO. Stałe emisje programu Zobacz w HBO: sobota 
i niedziela, godz. 18.30. Dodatkowe emisje 
ORO OTA NELL I:193 









TOOTSIE 


HBO. Niedziela 3.04. 
Godz. 14.25. USA 1982. 
Reżyseria: Sydney Pollack. 
Obsada: Dustin Hoffman, 
Jessica Lange, Teri Garr. 
Czas: 119' 


To przykład, jak nadać blask od- 
wiecznym motywom komediowym. 
Aktor Michael (Dustin Hoffman) nie 
może znaleźć pracy. Przywiedziony 
do desperacji przebiera się za kobie- 
tę i jako Dorothy Michaels walczy 
o rolę w operze mydlanej. Odnosi 
wielki sukces w serialu i zdobywa 
popularność. Zaczyna jednak prze- 
żywać rozdwojenie jaźni, gdy nie 
może się oprzeć urokowi „koleżan- 
ki”. Dzięki błyskotliwej reżyserii 
Sydneya Pollacka i popisowi Hoff- 
mana powstała komediowa przypo- 
wieść o prawdzie i zniewoleniu. 
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DZIEŃ ŚWIRA 


TVP1. Niedziela 3.04. 

Godz. 22.45. Polska 2002. 
Reżyseria: Marek Koterski. 
Obsada: Marek Kondrat, Janina 
Traczykówna, Andrzej Grabowski 
Czas: 90' 


W „Domu wariatów” reżyser poka- 
zał koszmar życia rodzinnego zasty- 
głego w gestach tworzących co- 
dzienne piekło. „Życie wewnętrzne” 
było obrazem porażającego ubóstwa 
emocjonalnego inteligenckiego mał- 
zeństwa. „Dzień świra” to dalszy 
ciąg przeżyć Adasia Miauczyńskiego. 
Miauczyński to udręczony inteligent, 
który cierpi zarówno z powodu ni- 
skiej pensji, jak i katastrofy kultu- 
ralnej Świata, w którym żyje. Koter- 
ski z okrutną i błyskotliwą ironią 
portretuje bohatera, lecz nie zajmu- 
je pozycji drwiącego obserwatora. 





BŁĘKITNY ANIOŁ 


ALE KINO! Poniedziałek 4.04. 
Godz. 20.00. DER BLAUE ENGEL. 
Niemcy 1930. Reżyseria: Joseph 
von Sternberg. Obsada: Marlena 
Dietrich, Emil Jannings, Hans Albers. 
Czas: 99' 


Film Josepha von Sternberga prze- 
szedł do historii jako moment naro- 
dzin Marleny Dietrich. Podopieczna 
von Sternberga zagrała seksowną 
śpiewaczkę z nocnego lokalu, Lolę 
Froehlich, która budzi jednocześnie 
fascynację i zgorszenie w mieście. 
Reżyser z dużą dawką emocji opo- 
wiada historię rygorystycznego pro- 
fesora gimnazjalnego, który wbrew 
zasadom ulega oczarowaniu Lolą, 
a później zakochuje się w niej. Jest 
to jednak niewolnicza miłość (wy- 
bitna rola Emila Janningsa) prowa- 
dząca na dno poniżenia. 





POPIÓŁ I DIAMENT 


KINO POLSKA. Niedziela 24.04. 
Godz. 20.00. Polska 1958. 
Reżyseria: Andrzej Wajda. 
Obsada: Zbigniew Cybulski, Ewa 
Krzyżewska, Bogumił Kobiela, 
Adam Pawlikowski. Czas: 97' 


Genialny portret młodego AK-owca 
(Zbigniew Cybulski), który w pierw- 
szych godzinach po zakończeniu 
wojny przeżywa dramatyczne roz- 
darcie między żołnierskim obowiąz- 
kiem wykonania wyroku na dygni- 
tarzu PPR a poczuciem bezsensu 
zabijania. Zbigniew Cybulski ner- 
wowym, gorączkowym sposobem 
gry i głębią postaci Maćka Chełmic- 
kiego idealnie trafił w swój czas. 
Potrzebny był ktoś, kto przypomni 
o dylematach młodych ludzi, którzy 
walczyli o wolność, a nie o „ludową 
demokrację”. 


narracyjny do tego, by przyjrzeć się niespełnieniu Barry'ego i światu, który go otacza. 
Pełne malarskiej urody zdjęcia Johna Alcotta ukazują kontrast między naturą symboli- 
zującą wolność i harmonię a rzeczywistością ludzi, która jest zaprzeczeniem tych war- 
tości. — Barry Lyndon jest człowiekiem zepsutym, jak większość szlacheckiego środo- 
wiska — twierdzi Kubrick. — Ale jego życie mogłoby się potoczyć zupełnie inaczej, gdy- 
by nie stał się niewolnikiem XVII|-wiecznego systemu obyczajów i zasad społecznych. 


ROZWAŻNA 
I ROMANTYCZNA 


TVP1. Niedziela 24.04. 

Godz. 20.10. SENSE AND 
SENSIBILITY. USA 1995 
Reżyseria: Ang Lee. 

Obsada: Emma Thompson, Kate 
Winslet, Hugh Grant. Czas: 137' 


To przede wszystkim wielki sukces 
Emmy Thompson w podwójnej roli: 
scenarzystki i aktorki. W adaptacji 
pierwszej powieści Jane Austen znaj- 
dziemy dwa świetne portrety kobiece 
sióstr Elinor (Emma Thompson) 
i Marianne Dashwood (Kate Winslet) 
i dwie historie miłosne, ukazane na 
tle barwnego, pełnego ironii obrazu 
społeczeństwa angielskiego na prze- 
łomie XVIII i XIX wieku. Tytuł filmu 
można odnieść do Elinor. Rozważna 
w zachowaniu i patrzeniu na świat 
zmieni się, gdy znajdzie szansę na 
wyrażenie tłumionych pragnień. 
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redaguje MARCIN STANISZEWSKI 


100 FILMÓW BIBLIJNYCH 
ks. Marek Lis 

Wydawnictwo Rabid kontynuuje serię Świet- 
nych przewodników po gatunkach filmowych. 
Po „Stu thrillerach” czas na „IO0 filmów bi- 
blijnych”. Ksiądz Marek Lis w swoim leksykonie 
nie ogranicza się jedynie do biblijnych hagio- 
grafii. Obok klasycznych dzieł Franca Zeffire- 
lego czy Piera Paola Pasoliniego, Lis nie boi się 
zmierzyć z obrazoburczymi wizjami grupy 
Monty Pythona czy też Martina Scorsese. Wyjaśnia także kłopotliwe po- 
jęcie „filmu biblijnego”, proponując ciekawe podejście do kryteriów 
określających ten gatunek. 





;KRAWASANENERIS 7 PORTRET 
— NIEDOKOŃCZONY: 

O STANISŁAWIE LATAŁŁO 
Marcin Latałło 
Album poświęcony operatorowi, reżyserowi 
i malarzowi, który w 1974 roku, w wieku zale- 
| dwie 29 lat, zginął tragicznie w Himalajach, 
|. próbując zdobyć ośmiotysięcznik Lhotse. Książ- 
kę, autorstwa syna Latałły — Marcina, czyta się 

| o jak pamiątkę rodzinną. Za wstęp służy bardzo 
intymny i wzruszający list napisany przez dorosłego już syna do nieobec- 
nego ojca. Ten zmartwychwstaje w opowieściach swoich przyjaciół i ro- 
dziny. Wspominają go m.in. Krzysztof Zanussi i Tadeusz Konwicki. 


% 
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DZIENNIKI MOTOCYKLOWE 
Ernesto Che Guevara 

Pamiętnik Ernesto Che Guevary, który znany 
jest dziś głównie jako romantyczny rewolucjo- 
nista i dobrze sprzedające się logo. Ta książka 
stwarza szansę głębszego poznania Che Gue- 
vary. Oto zamiast bojownika z karabinem 
w ręku widzimy młodego studenta medycyny, 
który podróżując ze swoim przyjacielem po za- 
biedzonej Ameryce Południowej, przechodzi 
metamorfozę. „To błąkanie się bez celu po naszym kontynencie odmieni- 
ło mnie bardziej, niż się spodziewałem” — pisze Che. Ciekawa lektura, 
szczegółnie jeśli ktoś wcześniej widział film Waltera Sallesa. 





50 LAT TEATRU TELEWIZJI 
Katarzyna Dzierzbicka 

Polski Teatr Telewizji to fenomen na skalę świa- 
tową — choćby dlatego, że premiery poważ- 
nych sztuk odbywają się w nim co tydzień. 
W ciągu półwiecza istnienia teatru widzowie 
mogli obejrzeć ponad 5 tys. przedstawień, więc 
autorka miała o czym pisać. Dzierzbicka przy- 
biża nam historię Teatru TV okraszoną licznymi 
anegdotami, przedstawia „złotą setkę” najlep- 
szych przedstawień, sylwetki znakomitych twórców. Osobny rozdział po- 
święciła też kultowej serii kryminalnej „Kobra” i ciekawym badaniom 
statystycznym, dotyczącym oglądalności Teatru Telewizji. 








redaguje MARCIN STANISZEWSKI 


2040 


Co prawda za ścieżkę dźwiękową z „2046" 
odpowiedzialny jest Japończyk Shigeru Umeba- 
yashi (napisał też muzykę do „Domu Latających 
Sztyletów”), ale jego twórczość jest na wskroś pol- 
ska. Gdybym nie widział okładki, dałbym głowę, że 
główny temat z „płaczącymi” smykami czy roman- 


MUZYKA 





tyczny „Polonaise” to sprawka Wojciecha Kilara albo Zbigniewa Preisnera. Zresztą ten 
ostatni pojawia się dalej z klasyczną już „Decyzją” z „Krótkiego filmu o zabijaniu”. 
Sporo tu tęsknych, „europejskich” melodii, przeplatanych niezniszczalnymi 
standardami. „Siboney” w wykonaniu Connie Francis brzmi, jakby zostało nagrane na 
mikrofonie do karaoke, ale emocjonalnie sięga stratosfery. Podobnie jak wiosennie 
rozkochane „Sway” Deana Martina czy „Perfidia” Xaviera Cugata. Jako bonus do płyty 
dołączono kilka scen z filmu Wong Kar-waia, połączonych w zgrabny wideoklip. 





TULIPANY 


Jedyne, co utrzymywało mnie przy zyciu podczas 


seansu „Tulipanów”, to muzyka Daniela Blooma 
— bez niej poległbym po dwóch kwadransach pu- 
stych dialogów. Dźwięki, podobnie jak sam film, 
stylizowane są na lata 60. i 70. Dominują dwa pięk- 
ne tematy przetwarzane na całej płycie przez trio 
Leszka Możdżera i analogowe instrumentarium Blo- 
oma, przywodzące na myśl francuski duet Air. Słu- 
chając ciepłych brzmień organów Hammonda i jaz- 
zowego fortepianu, chciałoby się zanucić: „Wesołe 
jest życie staruszka”. 


MILLION DOLLAR BABY | 





ZA WSZELKĄ CENĘ 
Clint Eastwood tradycyjnie już napisał muzykę do 
swojego kolejnego filmu i tradycyjnie jest to głów- 
nie blues z elementami country. Wiadomo — każdy 
porządny dziadek słucha bluesa (ciekawe, czy 
mistrz Clint czytuje „Film”?). Eastwood stworzył 
bardzo stonowaną i spokojną ścieżkę, tym bardziej 
kontrastującą z brutalną, nagą prawdą jego filmu. 
Dominuje akustyczna gitara snująca balladę 
o dzielnej dziewczynie z Południa, wsparta delikat- 
nymi, fortepianowymi akcentami. 





MADREDEUS/FALUAS DO TEJO 
Kiedy po raz pierwszy usłyszałem muzykę Madre- 
deus przy okazji „Lisbon Story” Wima Wendersa, 
zakochałem się w anielskim głosie Teresy Salgu- 
eiro i szepczących, akustycznych gitarach, 
które w połączeniu z medytacyjnymi obrazami 
niemieckiego reżysera wprawiły mnie w stan 
permanentnej lewitacji. Najnowszy album portu- 
galskiego kwintetu wprawił mnie co najwyżej 
w stan śpiączki — od poprzednich odróżnia go 
tylko to, że jest bardziej przewidywalny. Brak 
emocji, brak żaru. 





CONSTANTINE 

Mam wrażenie, że tego typu soundtracki tworzone 
są za pomocą programu komputerowego, który na 
kazdą scenę grozy ma przygotowaną konkretną fra- 
zę zwykle używaną w danej sytuacji. To typowy 
przykład muzyki „amerykańsko-oczywistej”, stan- 
dardowej, nudnej. Jak pojawia się Lucyfer, to walą 
kotły, a histeryczny chór zdaje się zwiastować apo- 
kalipsę. $myki wibrują szaleńczo — główny bohater 
zaraz będzie miał przechlapane. Klaus Badelt nie 
popisał się tym razem i popsuł mi połowę seansu. 
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akie filmy chce pan robić? = zapytano Syd- 

neya Pollacka, kiedy znalazł się w Holly- 

wood. — O ludziach — odpowiedział, co 
wydawało się szczytem banału. — A kogóż in- 
nego, jeśli nie ludzi, my pokazujemy — zaśmiał 
się jeden z producentów. — Przede wszystkim 
kukły — odparł buntowniczo Pollack. 

Młody gniewny Pollack, nim trafił do sto- 
licy kina, był reżyserem i aktorem teatralnym. 
Kino go kusiło, ale na określenia „przemysł fil- 
mowy , „towar dla mas”, „fabryka przebojów” 
reagował alergicznie. Później sam stał się 
twórcą filmowych przebojów, ale zawsze pod- 
kreślał swą niezależność od mód i standardów 
panujących w Hollywood. 

Przełomem w jego karierze stał się kulto- 
wy dziś film „Czyż nie dobija się koni? ada- 
ptacja powieści Horace'a McCoya dokonana 
przez Jamesa Poe i Roberta E. Thompsona. 
Było w niej wszystko: autentyzm, zróżnicowa- 
ne postacie, wyrazisty obraz epoki i niezwykła 
kondensacja emocji. — Wiedziałem, że jeśli 
tym filmem nie wstrząsnę widzami, to będę 
musiał robić „wąskotorowe” kino dla znaw- 
ców albo wrócić do teatru — napisał Pollack 
we wspomnieniach. 

Oto Ameryka lat 30. gnębiona kryzysem 
gospodarczym. Krach na nowojorskiej gieł- 
dzie jest brutalnym uderzeniem w zbiorową 
świadomość społeczeństwa. Wywołuje psy- 
chozę strachu o przyszłość, czego skutkiem są 
samobójstwa i krwawe napady rabunkowe. 
Zdesperowani ludzie walczą o jakąkolwiek 


- 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


pracę, a bezlitosne mechanizmy podaży i po- 
pytu tworzą nowy typ widowiska masowego, 
który jest połączeniem ekstremalnego sportu 
i cyrku. Sprytni i cyniczni menedżerowie or- 
ganizują płatne zawody taneczne, w których 
zwycięża się nie stylem tańca, ale fizyczną 
wytrzymałością. Kto wytrzyma na nogach 
najdłużej — wygrywa. Dla publiczności obser- 
wacja zmagań nieszczęśników jest Świetną 
rozrywką, dla niektórych widzów nawet do- 
chodową, gdyż tak jak na wyścigach konnych 
można brać udział w zakładach. Oglądamy 
na ekranie szefa imprezy (wybitna rola Giga 


Younga) przekonanego, że przyczynił się do 





rozwoju show-biznesu. Bo w szranki stają nie 
siłacze i akrobaci, ale zwykli ludzie, sprzeda- 
jący samych siebie. Uwaga Pollacka skupiona 
jest na trzech tańczących parach. Dla dwójki 
młodych zagubionych w otaczającym ich cha- 
osie (Jane Fonda i Michael Sarazzin) sukces 


! ch 
k: 


w tanecznym maratonie byłby ucieczką 
od życiowego pesymizmu. Para małżeń- 
ska (Bonnie Bedelia i Bruce Dern) startuje 
w zawodach przywiedziona finansową ko- 
niecznością. Dwójka marzycieli (Susannah 
York i Robert Fields) podtrzymuje w sobie 
wiarę w „american dream. Mają oni na- 
dzieję, że ich urodę i wdzięk dostrzeże jakiś 
agent filmowy z pobliskiego Hollywood. 
Spośród uczestników morderczej ry- 
walizacji najciekawszą postać zagra- 
ła Jane Fonda. Jej bohaterka chce 
udowodnić sobie własną wartość. 
Fonda wnosi na ekran napięcie 
i strach przed klęską. Jej wyrazista, 
ale pozbawiona łatwych konceptów 
gra współtworzy klimat filmu jako 
opowieści o pułapce. Bohaterka nie 
godzi się na manipulacje mistrza 
ceremonii, nie chce zawrzeć fikcyj- 
nego ślubu ze swym tanecznym partne- 
rem, co byłoby dodatkową atrakcją dla 
publiczności. Wycofuje się z zawodów, 
a później, w stanie psychicznej i fizycznej 
destrukcji, próbuje popełnić samobójstwo. 
Gdy próba się nie powiedzie, prosi swego 
towarzysza, by zastrzelił ją, tak jak dobija 
się ranne konie. Spełnienie tej prośby nie 
jest bynajmniej czynem nihilisty, ale czło- 
wieka wrażliwego i współczującego. 
Film Pollacka szybko zdobył rozgłos. 
I tylko częściowo zadecydowała o tym szo- 
kująca fabuła. Reżyser osiągnął imponują- 
cy efekt, wykorzystując kontrasty i sprzecz- 
ności wpisane w opowieść o maratonie 
tańca. Już na początku dostrzegamy groźną 
absurdalność sytuacji bohaterów. Dla 
uczestników konkursu taniec nie jest zaba- 
wą, grą między kobietą a mężczyzną, lecz 
potęgującą się w czasie męką. — Oglądamy 
coś pośredniego między wielkim show 
a obozem koncentracyjnym, bo zawodnicy 
poddani są terrorowi — pisał po amerykań- 
skiej premierze Bolesław Michałek. 

W tym realistyczno-metaforycznym 
filmie mamy gorzko-satyryczny obraz 
Ameryki, która z nędzy i upodlenia po- 
trafi zbudować „ekscytujący spektakl” 
1 okrasić go jeszcze pseudopatriotycznymi 
i pseudofamilijnymi frazesami. Zmysł iro- 
nii uchronił Pollacka przed nazbyt senty- 
mentalnymi tonami. Współczesność dopi- 
sała filmowi nowy kontekst. Można po- 
wiedzieć, że jego twórcy wyprorokowali 
powstanie reality show. Maraton taneczny 
to jakby jego pierwotna wersja. 
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iedy Orson Welles poznał Ritę Hayworth, nazwał ją naj- 
piękniejszą kobietą świata. Założył się o 2 tys. dol., że ją 
poślubi. I rzeczywiście. Ślub tej pary w 1943 r. był medial- 
ną sensacją. Pisano o „mariażu urody z geniuszem”. Liczono na ich 
wspólne filmy. Tymczasem nakręcili razem tylko „Damę z Szang- 
haju” i to wtedy, kiedy byli już w separacji. Welles nie planował te- 
go filmu. Do jego nakręcenia zmusiły go problemy finansowe. 
W kwietniu 1946 r. w trakcie prób w Bostonie do scenicznej wer- 
sji „W 80 dni dookoła świata” Wellesowi zabrakło pieniędzy na ko- 
stiumy. Szukając sponsora, zadzwonił do Harry'ego Cohna, szefa 
Columbii (Hayworth miała wtedy kontrakt z tą wytwórnią). Po- 
wiedział mu, że znalazł książkę, która idealnie nadaje się na ich 
wspólny z Ritą występ. Obiecał, że napisze scenariusz i wyreżyse- 
ruje film, jeżeli Cohn da mu natychmiast 25 tys. dolarów. Zapyta- 
ny o tytuł książki, rzucił „If I Die Before I Wake” Sherwooda Kin- 
ga. Książki w ogóle nie znał, a jej tytuł podał, bo leżała przed nim 
podczas rozmowy z Cohnem. Szef Columbii przyjął propozycję. 
Tytuł filmu kilkakrotnie zmieniano. Zdecydowano się na „Da- 
mę z Szanghaju, bo Hayworth była jego gwiazdą. Historia zbudo- 
wana jest na motywach zdrady, pożądania, chciwości i zbrodni. 
Irlandzki marynarz Michael O'Hara (Welles) zostaje wcią- 
gnięty w makiaweliczną intrygę przez piękną femme fatale Elsę 


NEW END 


Oto jakim 
metamorfozom 
ulega Seth (Jeff 

Goldblum). 
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U góry oryginał, 
a na dole różne 
wariacje: 


„Wejście smoka” 


Roberta Clouse 
(1973) i „Upiór 
w operze” Joela 
Schumachera 
(2004) 


SCENA KULTOWA 


reż. Orson Welles | 847 


Bannister (Rita Hayworth). Kobieta nim manipulu- 
je i go wykorzystuje. Finał filmu rozgrywa się w ga- 
binecie luster w wesołym miasteczku. Elsa i jej mąż, 
próbując się nawzajem pozabijać, strzelają do odbić 
w lustrach. Welles sam zaprojektował scenografię do 
tej sceny. Wzorował się na niemieckim ekspresjoni- 
zmie i filmie „Gabinet doktora Kaligari” Roberta 
Wiene (1920), w którym pełno było wykrzywionych 
1 dziwacznych form. Gabinet luster wybudowano 
w studiu Columbii na powierzchni 38 metrów kwa- 
dratowych. Wykorzystano 887,5 metra kwadrato- 
wego szkła — w sumie 80 luster, każde wysokości 
210 centymetrów. Posłużono się także 24 zdeformo- 
wanymi lustrami, przypominającymi lustra wenec- 
kie tak, by można było przez nie filmować. 

Welles chciał, żeby film trwał dwie i pół godziny. 
Cohn kazał skrócić go do 87 minut (niestety nie za- 
chowała się wersja Wellesa) i wprowadzić jak naj- 
więcej zbliżeń twarzy Hayworth. Nie rozumiał filmu 
I obiecywał tysiąc dolarów każdemu, kto mu powie, 
o co w „Damie...” chodzi. Biografowie Rity Hay- 
worth nazywają „Damę z Szanghaju” zemstą Welle- 
sa. Film zniszczył bowiem bezpowrotnie mit Rity 
jako bogini seksu. Jej bohaterka była zepsuta do 
szpiku kości. Na dodatek Welles kazał żonie ściąć 
włosy i zrobił z niej platynową blondynkę. 

Scenę w gabinecie luster niemal dosłownie od- 
tworzył Woody Allen w „Tajemnicy morderstwa na 
Manhattanie” (1993). Udaną parafrazę można zo- 
baczyć też w „Wejściu smoka” Roberta Clouse 
(1973). Do pomysłu Wellesa nawiązał także ostatnio 
Joel Schumacher w „Upiorze w operze” (2004). 


ELŻBIETA CIAPARA 
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EWANGELIA WE- 
DŁUG HARRY'EGO 
Lecha Majewskiego 
(1993) 

Małżeńska wiwisekcja 

w pustynnej polskiej (!) 
scenerii. Aktorowi Viggo 
Mortensenowi nasze wy- 
dmy tak się spodobały, 
że na nich nocował. 














GERRY 

Gusa Van Santa (2002) 
Dwóch facetów wędruje 
przez pustynię. Mało 
rozmawiają, miewają 
omamy, a publiczność 
często ziewa. Współsce- 
narzystami i odtwórcami 
głównych ról byli Matt 












OGRÓD ALLAHA 
Ryszarda Bolesław- 
skiego (1936) 

W piaszczystej scenerii 
rozgrywa się romans 
znudzonej życiem 
dziedziczki (Marlena 
Dietrich) i Borysa 
(Charles Boyer), zbiegłe- 
go mnicha. 





W PUSTYNI 

I W PUSZCZY 
Władysława 
Ślesickiego (1973) 

Film był drugą (po „Fara- 
onie” Kawalerowicza) 
polską produkcją kręco- 
ną w Afryce. Powieść 
Sienkiewicza zekranizo- 
wano znowu w 200! r. 
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Z jakiego filmu pochodzą te słowa? 


Damon i Casey Affleck. 
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FORT SAGANE 
Alaina Corneau (1984) 
Jeszcze szczupły Górard 
Depardieu jako Charles 
Saganne, francuski oficer 
odbywający służbę na 
Saharze. Życie i walka 
na pustyni odmieniają 
Saganne'a. 















HIDALGO - OCEAN 
OGNIA 

Joe Johnstona (2004) 
Amerykański mustang 
kontra arabskie wierz- 
chowce. Wyścig konny 
na dystansie 3000 mil 
przez pustynię. 

























POD OSŁONĄ NIEBA 
Bernardo Bertoluccie- 
go (1990) 

Ekranizacja powieści 
Paula Bowlesa. Amery- 
kańskie małżeństwo, 
wędrując przez Afrykę, 
próbuje uratować swój 
związek. 





ZŁOTO PUSTYNI 
Davida O. Russella 
(1999) 

Przedsiębiorczy amery- 
kańscy chłopcy szukają 
złota, które Irak ukradł 
Kuwejtowi. Z oczywi- 
stych względów film był 
zakazany przez iracką 
cenzurę. 
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Czekamy na odpowiedzi pocztą lub mailem 
(filmefilm.com.pl). Mamy dla Was : [ 
10 nagród — płyt DVD! : 
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HIT SEZONU! 
rowerowe 
wypad 


przewodnik dla początkujących 


nowoczesna pielęgnacja 7 


CERA Z PIEGAMI 

I RUDE WŁOSY 4 F Ne. 
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ZACZNIJCIE NEGOCJOWAĆ 


PROFIL HORMONALNY 
kiedy trzeba 
zrobić to badanie 
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le GNIEWNYCH LUDZI 
reż. Sydney Lumet, 1957 


| SODÓMYE PH | 
120 DN Ah 


reż. Pier Paolo Pasolini, 1976 





I O [ESZ 
DALMATYŃCZYKÓW 
reż. Stephen Herek, 1996 


reż. Robert Allman, 1377 
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k R. "23 
reż. Darren Aronofsky, 1998 
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[0 olska jest krajem prawicowym! — wes- 
tchnął P, patrząc ze smutkiem na wyniki 
boksofisu. „Dzienniki motocyklowe” sprzedały 


się poniżej oczekiwań, „W stronę morza” zrobi- 


ło klapę, „Vera Drake” nikogo nie wzruszyła. 
— Ale „Złe wychowanie” poszło całkiem nieźle 
— próbował pocieszać się P — Bo „Złe wycho- 


wanie” dotyczy czegoś, co nas dotyczy — argu- 


mentowałem — czyli księży macających dzieci. 
Przynajmniej była okazja, żeby się zgorszyć. 


A kogo u nas podnieca Che Guevara? To boha- 
ter z innej planety. — Aborcja, eutanazja też nas 
nie dotyczą? — nie ustępował P — O tych spra- 
wach się tutaj nie mówi. Te sprawy załatwia 
się tutaj po cichu. Nie widziałeś, jak lewicowy 
Cimoszewicz zaklinał się, że nie wniesie pod 
obrady Sejmu ustawy o prawie do eutanazji? 
A ty chcesz, żeby polska ludność oglądała coś, 
o czym nawet myśleć nie chce. 

P odszedł niepocieszony, sprawdzić wyniki 
„Kinseya”. Ja zaś dalej dumałem nad orientacją 
polityczną naszych widzów. Być może faktycz- 
nie przaśny konserwatyzm, jakim Polska stoi 
(raczej leży), ma fundamentalny wpływ na wy- 
bory filmowe. Zaraz jednak sobie przypomnia- 
łem, że w hicie miesiąca, komedii „Poznaj mo- 
ich rodziców”, dowala się republikanom, a jed- 
nak, proszę, wierni sojusznicy Busha hurmem 
ruszyli do kin. Nie, Polak nie jest ani prawico- 
wy, ani lewicowy. Polak to Polak. Polak jest sar- 
mackim anarchistą, Polakowi ani Niemiec, ani 
Hollywood w twarz pluć nie będą. Polak mach- 


...... .. U zbędności wszusiłkiego 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 


nie szabelką (względnie bejsbolem), poprawi 
krzyżem i wyrąbie sobie własną drogę do kina. 
Czasem tylko, w okolicach Wielkiego Postu, 
ukorzy się, gdy mu ktoś coś z ambony albo 

z telewizora do słuchu powie. I wtedy to do- 
piero go „Pasja” ogarnie! Polak jest samowy- 
starczalny. Z czego wynika, że wszyscy jeste- 
śmy mu zbędni. „Film” jest zbędny, gwiazdki, 
recenzje, lans warszawski też jest zbędny. Na- 
wet Oscary są zbędne. — Byłem na nowym 
Eastwoodzie. Cztery osoby na sali — donosi Ł. 
z Krakowa. Bo Polak wie swoje. | robi swoje. 
Zamiast męczyć oczy widokiem eutanazji, woli 
iść na dancing z Jennifer Lopez. 

Czasem dzwonią do mnie dystrybutorzy, 
oburzeni, że za nisko oceniłem ich film. Niektó- 
rzy nawet upominki wciskają, licząc choćby na 
pół gwiazdki więcej. Ja im wtedy w słuchawkę 
chichoczę. Szkoda fatygi. Kiedy to krytyczne 
opinie miały wpływ na wyniki kasowe? „Nigdy 
w życiu”! Polacy nie gęsi i swój gust mają. 

A że najczęściej gust gęsi, to już inna sprawa. 


ILUSTRACJA: KATARZYNA GINTOWT WWW.GINTOWT.PL 
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W ramach tegorocznego KAN pokaz młodego kina europejskiego, warsztaty filmowe, koncerty i wystawy 
w klubie festiwalowym Bezsenność oraz projekcje i spotkania ze znanymi twórcami filmowymi. 










* Organizatorzy: Zrzeszenie Studentów Polskich 
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Dzisiaj zdradzę Wam WIEL- 
GEGICULUICZK CJ US: 
recenzji. Nieraz pewnie 
PZAGUENIELCTAKIAO Ch 
WOICKRICRELS CJ LIE 
odmienne recenzje tego 
samego filmu. Otóż recen- 
zent władający duszami 
(WIUELIELOWACHECZJ0 2 
wiek — kiedy idzie na po- 
GLUANLCANUWIANA 
wa głodny, zmęczony, zły. 
PLEC Na rZMo IE 
ki zewnętrzne” — inni 
dziennikarze: szeleszczący, 
(dCi A OZZIENIEJCIA 
spóźnialscy. Właśnie ma 
PA UeZZE CEL 
kwestia i dokładnie w tej 
sekundzie jakiś pan rozwi- 
IEEWIELELE CEA 
są zawiniętą w najbardziej 
YA ye z (a BICIE EU 
udało się wynaleźć ludzko- 
ści. Inny opycha się strze- 
[EJEISTUN O LECH 
OWAWIESUEW IZA 
fon, że „jest w kinie i nie 
może teraz rozmawiać". 
WICOZTCJIEECICZCYHNE 
mnie, pół filmu minęto 


— recenzja nie będzie po- 
(a | (0 WODZZCZILGLLZE 
dziesięć rzędów niżej sty- 
szeli wszystko — recenzja 
na pięć gwiazdek. Czasem 
dziennikarz bywa zmęczo- 
ny chodzeniem do kina 
ZALEUUELWISJ M8 
ERGUKY LU zy Tezi KICH 
panie recenzenta bardzo 
znanej gazety codziennej. 
WIENIEC GLCINE 
sze, ale coś napisze... 
Najbardziej zagrożone są 
filmy polskie. Dziennikarze 
(eZ rZECJCEJIE 
We ae ELU 
gwiazdki mile widziane. 
Są też recenzenci, którzy 
znają tych samych filmow- 
ców, ale ich nie lubią. 
AOSŁEEOLERNICYCLCH 
debata filozoficzna o kon- 
dycji polskiego kina. To 
oczywiście przykłady 
„złych dziennikarzy”, bo Ci 
PIZA EWA AE 
słyszą popcornu, komórek 
ZS OWARUZICWIURUC 
ba być — nie miętkim”. 
ARTUR PIETRAS 
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Promocja w wybranych serwisach 


